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Z a r z ą d  K lu b u  przypomina pp. Członkom 
Klubu, że o zm ianach adresu winni za­
w i a d a m i a ć  z a w s z e  Z a r z ą d  t e g o  K oła  
Miejscowego K. W. P. T. T., do którego należą 
oraz Administracją „Taternika" w W arszawie.

O

Z w ra c a m y  s ię  do  w s z y s tk ic h  p rz y ja c ió ł 
„ T a te r n ik a "  o j e d n a n i e  n a m  n o w y c h  
c z y t e l n i k ó w  i p r e n u m e r a t o r ó w .
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PROFESOR DOKTÓR

MARIAN SOKOŁOWSKI
PIERWSZY PREZES I CZŁONEK HONOROWY 

KLUBU WYSOKOGÓRSKIEGO P.T.T.

ZA ŁO ŻY CIEL I PIER W SZY  PR Z E W O D N IC Z Ą C Y  B. SEK C JI TA TERN ICK IEJ A K A ­
D E M IC K IE G O  ZW IĄ ZK U  S P O R T O W E G O  W  K R A K O W IE, W IC E P R E Z E S  ZARZĄ­
DU G Ł Ó W N E G O  PO L S K IE G O  TO W A R ZY STW A  TA TR ZA Ń SK IEG O , P R O F E S O R  
H O D O W L I LASU I PR O D ZIEK A N  W YDZIA ŁU L E Ś N E G O  SZKOŁY G Ł Ó W N EJ 
G O S P O D A R ST W A  W IE JS K IE G O  W  W A R SZ A W IE , W S P Ó Ł P R A C O W N IK  K O ­
M ISJI F IZ JO G R A F IC Z N E J I K O M ISJI G E O G R A F IC Z N E J PO LSK IEJ A K A D EM II 
U M IE JĘ TN O ŚC I, C Z ŁO N EK  P O L S K IE G O  TO W A R ZY STW A  B O T A N IC Z N E G O , 
C Z ŁO N EK  P A Ń S T W O W E J RADY O C H R O N Y  PRZYRODY O D  C H W IL I JEJ ZA­
Ł O ŻEN IA , B. W IC E P R E Z E S  ZARZĄDU G Ł Ó W N E G O  I B. PREZES OD D ZIA ŁU  
W A R SZ A W S K IE G O  L IG I O C H R O N Y  PRZYRODY, U C ZESTN IK  W A LK  O  N IE P O ­
D L E G Ł O ŚĆ , O F IC E R  L E G IO N Ó W , K A PITAN REZERW Y  W . P ., O D ZN A C ZO N Y  
KRZYŻEM N IE P O D L E G Ł O Ś C I I CZTER O K R O TN IE  KRZYŻEM  W A L EC ZN Y C H ,

URODZONY W  WIEDNIU 22 LUTEGO 1894 ROKU,
ZMARŁ W  WARSZAWIE 18 STYCZNIA 1939 ROKU,

POCHOWANY 21 STYCZNIA 1939 ROKU NA CMENTARZU W  ZAKOPANEM 
U STÓP SWYCH UMIŁOWANYCH GÓR.

Straciliśmy bezpowrotnie wskrzesiciela polskiego ruchu wy­
sokogórskiego w la tach  powojennego upadku taternictwa, 
do ostatnich chwil życia jego duchow ego i faktycznego 
wodza, niezapom nianego towarzysza w ypraw  wysokogór­
skich, gorącego miłośnika i niestrudzonego b ad acza  przy­
rody górskiej, bojownika idei ochrony pierwotności Tatr.

KLUB WYSOKOGÓRSKI P.T.T. 
s k ł a d a  h o ł d  J e g o  p a m i ę c i .
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Ś. p. prof. dr Marian Sokołow ski zm arł w w arszawskim  szpita lu  Dz. Jezus w sku tek  
zapalenia płuc, jakie  w yw iązało się po operacji ślepej k iszki, dokonanej ju ż  w stanie  
ropnego zapalenia, w okresie pogrypow ej rekonw alescencji. Mimo poważnego stanu, 
w jakim  operowano Chorego, nic nie w różyło  tragicznego rezu lta tu  operacji i w pierw ­
szych  dniach pa je j dokonaniu gorączka stopniowo opadała. Tym czasem  we w torek  
11 stycznia  tem peratura podskoczyła  nagle do 40 stopni; 18 styczn ia  rano, o godzinie  7 
m inut 55, profesor Marian Soko łow ski zam knął oczy na zawsze.

20 styczn ia  o godz. 11 odbyło się w W arszawie, w kościele Zbawiciela, uroczyste nabo-. 
żeństw o żałobne. K ata fa lk  z trum ną tonął w zieleni i kw ieciu wieńców. W  krzesłach  
zajęła  m iejsce W dowa po Zm arłym , Pani Anna Sokołow ska  i R odzina, w prezbiterium  
zasiadł R ektor i Profesorowie S zk o ły  G łów nej G ospodarstwa W iejskiego w togach 
i z  insygniam i akadem ickim i, a przy  trumnie stanęli pedle z  berłami. K ościół w ypełniony  
b y ł po brzegi przyby łym i licznie przyjació łm i ś. p. Profesora i delegacjam i szeregu tow a­
rzystw  i in sty tucyj. C złonkow ie K lubu W ysokogórskiego, zam ieszkali na terenie W ar­
szaw y, staw ili się w kom plecie. Za Prezydium  Zarządu Głównego P T T  p rzyby ł prezes 
prof. dr W. Goetel. Po nabożeństw ie trum nę i wieńce złożono w samochodzie, 
k tó ry  w yjechał bezpośrednio do Zakopanego, gdzie naza ju trz odbył się pogrzeb.

21 styczn ia  —  po m szy  żałobnej odprawionej w zakopiańskim  kościele parafialnym  — 
w yru szy ł ku nowemu cm entarzowi długi konduk t pogrzebowy. Na czele  —- po długiej 
kolum nie wieńców, których  liczba przekroczyła  40 — szła delegacja Zw iązku Legioni­
stów  ze sztandarem  ow iniętym  krepą, da le j orkiestra góralska, potem  czw órkam i m asze­
rowali m iejscowi i p rzyby li do Zakopanego na pogrzeb członkow ie K lubu W ysokogór­
skiego, a za nimi przew odnicy ta trzańscy i członkow ie Tatrzańskiego O chotniczego Po­
gotowia Ratunkow ego. Za tą asystą  ksiądz poprzedzał doczesne szczą tk i Zmarłego  
w iezione na przybranym  zielenią prostym  wozie góralskim . Za trum ną szła  W dowa i R o­
dzina ś. p. Profesora, za nim i w reszcie cały tłum  przyjació ł i znajom ych odprow adzał 
Zm arłego na m iejsce w iecznego spoczynku. Od bram y cm entarnej do grobu ponieśli trumnę 
na barkach członkow ie K lubu W ysokogórskiego i przew odnicy tatrzańscy.

Nad otw artym  grobem w serdecznych, pełnych żalu, w zruszających słowach żegnali 
ś. p. profesora doktora Mariana Sokołow skiego przedstaw iciele tych  insty tucyj, z  k tó ­
rym i za życia zw iąza ły  Zmarłego Jego prace i zamiłowania. Tak więc im ieniem senatu  
i  grona profesorskiego S zk o ły  G łów nej Gospodarstwa W iejskiego przem aw iał rektor 
SG G W  prof. inż. Jan M iklaszew ski, im ieniem Polskiego Tow arzystw a Tatrzańskiego  — 
w iceprezes Zarządu Głównego P T T  inż. M ieczysław  M ączyński, potem  żegnał ś. p. Pro­
fesora w iceprezes K lubu W ysokogórskiego P TT  dr inż. M aciej Z a jączkow ski —- ślubując 
w imieniu K lubu W ysokogórskiego i p rzy jació ł-ta tern ików  Zm arłego wierność tym  ideałom, 
które w dziedzin ie stosunku do gór i alpinizm u w yznaw ał i realizow ał nieodżałow any  
Prezes, C złonek H onorowy i duchow y P rzew odnik K lubu. Potem  jeszcze przem aw iali nad 
trumną: prof. dr Roman Kobendza im ieniem W arszawskiego K om itetu  O chrony P rzyrody, 
prof. dr Bogum ił P aw łow ski —- tow arzysz ś. p. Profesora w Jego tatrzańskich wyprawach  
botanicznych  — im ieniem In s ty tu tu  Botanicznego U niw ersytetu  Jagiellońskiego w K ra­
kowie, p. W ito ld  B iernawski, prezes K ola Leśników  SG G W , im ieniem m łodzieży  akade­
m ickie j te j uczelni i p. Tadeusz Zw oliński w im ieniu Legionistów  i tow arzyszy broni 
Zm arłego. Po przemówieniach, odchodzącem u w lepsze św ia ty  Profesorow i góralska  
orkiestra zagrała na ostatnie pożegnanie tradycyjnego „zbójnickiego".

O tulone zim ow ym i śniegami T a try  ro z toczy ły  w dniu 21 styczn ia  1939 roku całą pełnię  
sw ych kras. Nad Swinicą stało słońce na bezchm urnym  niebie —  gorące, niem al wiosenne, 
lśniąc tysiącem  zło tych  blasków na sku tych  śniegiem i lodem graniach. Takim  to dniem  
urócznym  T a try  żegnały Tego, którego serce dozgonną ku nim płonęło miłością.

Śm ierć ś. p. prof. dra Mariana Sokołow skiego przyszła  w chw ili zupełnie n ieoczeki­
wanej. Zabrała Go w sile w ieku, w pełn i sił, prac i zamiarów. T ym  w iększym  przeto  
stała się ciosem dla tych  w szystk ich  insty tucyj, z  k tó rym i Z m arły  współpracował, k tó ­
rym  w ielkodusznie zaofiarow yw ał swe zdolności, energię i zaw sze m łody, tw órczy zapał. 
Dla K lubu W ysokogórskiego odejście ś. p. Profesora jes t ciosem szczególnie bolesnym  — 
stra tą  niepowetowaną. Nie tu m iejsce na charakteryzow anie roli, jaką  ś. p. prof. dr. 
M arian Sokołow ski odegrał w pow ojennym  polskim  taternictw ie, nie tu m iejsce na 
omawianie tego znaczenia i te j pozyc ji m oralnej, jaką  sw ym i ideałam i i swą pracą, tak  
bogatą w w yniki, w yrobił sobie w polskim  ruchu w ysokogórskim . Życiu i działalności 
górskiej Zmarłego pośw ięcony zostanie w  najbliższym  czasie osobny, pow iększony zeszy t 
„Taternika". Tu jednak  —  łącząc się po stracie nieodżałowanego Prezesa K lubu  W y so - 
kogórskiego w najgłębszym  żalu z całą R odziną ś. p. Profesora —  podkreślić musim y, 
że zgon Jego stwarza dla K lubu lukę, k tó re j częściowe choćby w ypełnienie wymagać 
będzie jednolitego, zgodnego zestrzelenia  energii i pracy w szystkich , k tórym  losy K lubu  
nie są obojętne — aby puściznę Zm arłego w przyszłości należycie pielęgnować i testam ent, 
jakim  sta ły  się Jego prace i ideały, godnie w ypełnić!
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ZAWIADOMIENIE
N a  p c s ie d z e n iu  w  d n . 30 s ty c z n ia  rb .  Z a rz ą d  K lu b u  u c h w a li!  z w o ła n ie  n a  d z ie ń  12 m a rc a  

1939 r .  I I  N a d z w y c z a jn e g o  W a ln e g o  Z g ro m a d z e n ia  C z ło n k ó w  K lu b u  W y s o k o g ó rs k ie g o  
P T T . Z g ro m a d z e n ie  o d b ę d z ie  s ię  w  W a r s z a w ie  w  lo k a lu  K lu b u  p r z y  u l. N o w y  Ś w ia t  41 
m . 1, o g o d z in ie  11.00, b e z  w z g lę d u  n a  l ic z b ę  o b e c n y c h .

P o r z ą d e k  d z ie n n y : 1) Z a g a je n ie . 2) Z a tw ie rd z e n ie  p r o to k ó łu  z  IV  Z w y c z a jn e g o  W a l ­
n e g o  Z g ro m a d z e n ia . 3) W y b ó r  p r e z e s a  K lu b u  n a  m ie js c e  o p ró ż n io n e  p r z e z  śm ie r ć  śp . p ro Ł  
d r a  M a r ia n a  S o k o ło w s k ie g o .  4) W y b o r y  u z u p e łn ia ją c e  d o  Z a rz ą d u .  5) W o ln e  w n io s k i  
i  in te r p e la c je .

„JAKŻE INNE STAŁO SIĘ ZWIEDZANIE TATR!"
c z y l i

STARZY I MŁODZI

I.

Z w io sn ą  1937 r. u k a z a ła  się  n a  ła m a c h  n a jp o czy tn ie jszeg o  w y d a w n ic tw a  
a lp in is ty c z n e g o , p o p u la rn e g o  w ie d e ń sk ie g o  ty g o d n ik a  „A llg em ein e  B erg - 
s te ig e r  Z e itu n g “ , o b sz e rn a  ro z p ra w a  p ew n eg o  g ło śnego  n iem ieck ieg o  a lp i­
n is ty , k tó ra , w y d a n a  n ie b a w e m  jak o  o so b n a  b ro sz u ra , w y w o ła ła  w ra ż e n ie  
re w e la c ji, sp o w o d o w a ła  n a jży w szą  w  la ta c h  o s ta tn ic h  p o le m ik ę  id e o lo ­
g iczn ą  w  a lp in izm ie  i u z y s k a ła  sz e re g  o b sz e rn y c h  om ów ień , z a ró w n o  e n tu ­
z ja s ty czn y ch , ja k  k ry ty c z n y c h . M yślę  tu  o n ie z w y k łe j w y p o w ied z i E . G. 
L  a  m  m  e r  a p t, ,,W ie  a n d e rs  is t d as  B e s te ig e n  d e r  A lp e n  g e w o rd e n !“ 
(str. 80, b e z  m. i r. w yd.), k tó r a  i ze s ta n o w isk a  ta te rn ic k ie g o  zasługu je  
n a  g ru n to w n ie jsz ą  u w ag ę .

K im  je s t L  a  m  m  e r, n ie  t r z e b a  p rz y p o m in a ć  g ó rsk iem u  tu ry śc ie . J e d e n  
z n a jw ię k sz y c h  a lp in is tó w  p o k o le n ia  p rzed w o jen n eg o , z d o b y w c a  sze reg u  
c e n n y c h  i n a  sw ój cza s  re k o rd o w y c h  d ró g  a lp e jsk ich , g ło śn y  i n a jz a w z ię t-  
szy  o c h ro n ia rz  (por. „ W ie rc h y "  VI, 154— 164), je s t L a m m e r  z a ra z em  
w y b o rn y m  p isa rz e m  a lp in is ty c z n y m  o ra z  c ię ty m  p o lem is tą , k tó re g o  g łośna  
b ro s z u ra  o p ro f, S c h u l z u  („E in  a lp in e r  R i t te r  von  d e r  tra u r ig e n  G a- 
s ta l t" ,  1888; p o r. „ T a t .“ X III, 44) s ta ła  się n ied o śc ig n io n y m  w z o re m  pam - 
f le tu  a lp in is ty czn eg o , a z a ra z e m  k la sy c z n y m  w p ro s t p rz y k ła d e m  „w a lk i 
p o k o le ń "  w  a lp in iźm ie . T e ra z  s ta ry  L a m m e r  w s tą p ił  zn o w u  w  sz ra n k i 
p o lem ik i. A le  ce le m  jego g w a łto w n e g o  a ta k u  s ta li się  ty m  ra z e m  nie 
s ta rs i, le cz  m łodsi, c a ły  p o w o jen n y  a lp in izm  sp o rto w o -w sp in a c z k o w y .

L a m m e r  p rzy zn a je , że  a lp in izm  w sp ó łc z e sn y  je s t z g ru n tu  in n y  niż 
a lp in izm  jego  m łodośc i. A le  n ie  w idz i w  n im  ż a d n eg o  p o s tę p u , p rz e c iw ­
n ie , n a  k a ż d y m  k ro k u  o d w ró t i z a p ę d z a n ie  się  w  ś le p ą  u licę  b ezd u szn e j 
i o d d a la ją c e j u czu c io w o  i e ty c z n ie  od g ó r a k ro b a c ji  sk a ln e j.

L a m m e r  p o w ia d a  —  p rz e jd ź m y  p o k ró tc e  jego ro zu m o w an ie :
1) O d m ien ił się, o c iep lił k lim a t A lp  i w b re w  h ip o te z o m  u czo n y ch  an i 

m yśli w ró c ić  do d aw n e j n o rm y . O d la t  s ied em d z ie s ięc iu  lo d o w ce  a lp e jsk ie  
co fa ją  się  n ie lito śc iw ie , m n ie jsze  lo d o w ce  w iszące  w y ro d z iły  się w  ż a ­
ło sn e  p ó lk a  firn o w e , a co g o rsze , ró w n ie ż  „d ie  F irn w a n d e  d e r  A lp e n  w er-  
d e n  a n g e fre sse n  o d e r  au fg e fre ssen  w ie  e in  s ta t t l ic h e r  P e lz  von  M o tte n " . 
.W yroku je  w ięc  L a m m e r  z g o ry czą , że  „es g ib t n irg en d s  m e h r in 
u n s e re n  A lp e n  e in e  F irn w a n d  in  d e r  e rh a b e n e n  F u lle  u n d  U rg e w a lt  d e r  
a l te n  Z e it"  i d a je  n a  to  is to tn ie  z a s ta n a w ia ją c e  p rz y k ła d y . T y m  sam ym  
p rz e jśc ia  śc ian  firn o w y ch  s ta ły  się  o w iele  ła tw ie jsz e  n iż  d aw n ie j i m ożna 
b y ło  śm ia ło  pok u sić  się  o z a a ta k o w an ie  i zdobycie  u rw isk  is to tn ie  u p rz e ­
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dn io  n ied o stęp n y ch , n ie  u z y sk u ją c  p rz e z  to  b y n a jm n ie j fak ty czn eg o  p o ­
s tę p u . T e n  „ n ę d z n y  k lim a t"  n ie  o g ra n ic z a  się  już do A lp : n a w e t w śró d  
śc ian  k au k azk ich  m ożem y zau w aży ć  jego n iszczące  w pływ y.

2) D ecy d u jący m  d la  w spó łczesn eg o  a lp in is ty  s ta ło  się  z k o le i szerok ie  
zas to so w an ie  rak ó w  E c k e n s te in ‘ow skich  i lekk ich  n am io tów  Z d a rs k y ‘ego. 
D o p iero  „ d ie se r  D re ib u n d  (A u sap eru n g , n eu ze itig e  F u sse isen , le ich tes  
Z elt) h a t  d en  H e u tig e n  a u c h  d as  T o r  zu  a lle n  iib rig en  g e w a ltig e n  W a n d e n  
u n d  G ra te n  im  v e rg le ts c h e r te n  G e la n d  a u fg e sc h lo sse n " , ja k  np. pn . śc ian y  
D en t d ‘H eren s , G ra n d e s  J o ra s s e s  i in. 1). D o tego  d o łą c z a  się  pom oc n o ­
w oczesnej tech n ik i n a rc ia rs tw a . Z ty c h  w sz y s tk ic h  p o w o d ó w  n ie  je s t p o ­
s tę p e m  —  w  s to su n k u  do  zd o b y c z y  sp rz e d  p ó ł w ie k u  —  an i p rz e jśc ie  d a w ­
n ie j is to tn ie  n ied o stęp n y ch  śc ian  lodow o -sk a ln y ch , an i też  k ró tk o ść  czasu , 
w  jak im  te  d rog i o w ysokim  s to p n iu  tru d n o śc i b y w a ją  p o k onyw ane .

3) J e sz c z e  gorzej je s t w te re n ie  czy sto  ska lnym . J u ż  w y n a lazek  t r z e ­
w iczków  zm ien ił n ie k tó re  „n iem ożliw e" ze rw y  n a  m ożliw e do  p rzeb y c ia . 
C óż d o p ie ro  m ów ić o h a k ach  i now ej tech n ice  l in o w e j! S p o w o d o w ały  one 
ta k  d a lek o  s ięg a jący  p rz e w ró t —  z n iep o zo rn y ch  sp rzę tó w  pom ocniczych  
s ta ły  się  ta k im  p an em  i w ła d c ą  w sp in acza  sk a ln eg o  —  że n a le ż y  po p ro s tu  
m ów ić o zu p e łn ie  o d ręb n y m  spo rc ie  „N ag ele i o d e r F e lse n sc h lo sse re i"  
i o d d z ie lić  go ca łkow icie  od  a lp in izm u . L a  m  m  e r  je s t zd ecy d o w an y m  
w ro g iem  u ż y w a n ia  h a k ó w  w  sk a le  w  ja k ie jk o lw ie k  ro li p o za  u b e z p ie c z e ­
niem  i p y ta  p e łe n  o b u rzen ia , czy  m oże być coś b a rd z ie j „V erlo c k e n d ere s"  
n iż  w y k o rz y s ty w a n ie  ta k ic h  s ta lo w y c h  sp rz ę tó w  ja k o  c h w y tó w  i s to p n i. 
P o ró w n u je  to  z w sze lk im i „ O rle m i P e rc ia m i" , a le  —  p rz y p o m in a  z ło śliw ie  
—  to w a rz y s tw a  a lp e jsk ie  dziś się już w s ty d z ą  sw o ich  k la m e r  i ła ń c u c h ó w . 
„ B a ld  w e rd e n  a lso  d ie  R it te r  vom  fiin ften  o d e r  sech sten  G ra d  d ie  e inzigen  
sein , d ie  u n se re  s to lz e s te n  A lp e n w a n d e  m it E isen  sp icken  w ie e inen  
H a s e n b ra te n . W e lc h e r  F o r ts c h r i t t ! " . Z d a n ie m  L a  m  m  e r  a, d z is ie jsza  
tech n ik a  h ak o w a  w y k lu cza  n ieb ezp ieczeń stw o  n a w e t d la  p ie rw szeg o  n a  
lin ie , e lim in u je  ze w sp in aczk i p ro b lem  siły  c iężkości, tego  n a jw ięk szeg o  
w roga  tu ry s ty  górsk iego , i zam ien ia  w sp in aczk ę  w b ezd u szn e  ćw iczen ia  
g im n asty czn e , n ie  m a ją c e  n ic  w spó lnego  z p ra w d z iw ą  górskością . „W o 
m eh r see lisch e  K ra f t  e in g ese tz t w ird : in  u n g esch u tz tem  K am p fe  M ann  
gegen  F e ls  o d e r  beim  Seilzug, d as  m ogę sich  d e r L e se r  se lb s t b ean tw o r- 
te n ” —  p isze  pew ien  siebie.

4) W re sz c ie  do  ogólnego u ła tw ie n ia  u p ra w ia n ia  a lp in izm u  p rz y c z y n ia  
się  i sze reg  in n y ch  oko liczności, jak  k u n sz to w n e  ścieżki, w ygodne i w y so ­
ko po ło żo n e  sch ro n isk a , d o k ła d n e  op isy  d ró g  itp .

5) J a k iż  z te g o  o b ra z u  w n io se k  k o ń c o w y ?  „A  11 e s h a t  s ich  v o n  G ra n d  
au f g ew an d e lt, u n d  z w a r is t es d u rch w eg s le ic h te r  u n d  g e fa h rlo se r  ge- 
w o rd en " .

II.

J e ż e li  ro z p a trz y m y  b liżej ro zu m o w an ie  L a m m e r a ,  u d e rz y  n as  ich  
p o d o b ie ń s tw o  i p a ra le liz m  do z jaw isk , k tó re  k a ż d y  s ta rs z y  ta te rn ik  m ógł 
zao b serw o w ać  w  T a tra c h .

Na poparcie  swoich tw ierdzeń  podaje L a m m e r różne cy taty  ze w spółczesnych 
opisów alpinistycznych, z k tó rych  trzeba  mi przytoczyć zdanie R. P e t e r s a  z jego 
opisu przejścia pn. ściany G randes Jo rasses („O sterreichische A lpenzeitung" ze stycznia 
1936 r.): „Bez w ykucia bodaj jednego stopnia posuw am  się w  czystym  lodzie prosto  
w górę przy pomocy moich specjalnych raków ".
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1) K lim a t ta trz a ń s k i  u leg ł p o dobnem u  z ja w isk u  o c iep len ia , co i a lp e j ­
ski. G d zież  się  p o d z ia ły  ow e s ław n e  zim y ta trz a ń sk ie , w  czasie  k tó ry ch  
śn ieg i p rz e z  p a rę  m iesięcy  p o k ry w a ły  p o d  d ach  sz a ła sy  n a  h a lach , a  w  tu r ­
n ia c h  g rz m ia ły  la w in y  u n iem o ż liw ia jące  w sz e lk i p rz y s tę p ?  D ziś, jeś li 
s p a d n ą  w  T a tra c h  w ie lk ie  śniegi, trz y m a ją  się  led w ie  p a rę  tygodn i, —  
częściej m iew am y odw ilże , m o żn o ść  a ta k o w a n ia  u rw isk  p o n a d  K a c z ą  czy  
Ś n ieżn ą  D oliną, a  la te m  sp a c e ry  w  k o stiu m ach  k ąp ie lo w y ch  i p rz e c h a d zk i 
p o  ró żn y ch  „ m a g is tra la ch " , ja k  po  K ru p ó w k ach .

2) U ży w aln o ść  raków , haków , lek k ich  n am io tów  itp . zm ien iła  i w  t a ­
te rn ic tw ie  w a ru n k i sp o rto w e  do g ru n tu . Je sz c z e  ta c y  ta te rn ic y , jak  
Ś w i e r z ,  S z c z u k a ,  czy  ja  sam , w sp in a liśm y  się boso i zd an ie  
L a  m  m  e r  a, że  „ B a rfu s sk le tte rn  is t d as  n a tu r lic h e  B erg ste ig en ", by ło  
i n a sz ą  dew izą . H aków  u ży w an o  ja k  n a jm n ie j i m ógłbym  d ać  w iele  p rz y ­
k ła d ó w  n a  dow ód , że  tam , gdzie  ta te rn ic y  d aw n ie js i szli z je d n y m  - d w o ­
m a  h ak am i lub  w ogóle bez że laz iw a, w sp in acze  d z is ie js i u ż y w a ją  hak ó w  
w iele  razy , b o d a j jeszcze  b a rd z ie j b ezce rem o n ia ln ie  n iż  w sp in acze  a lp e jscy .

3) N iegdyś sz ło  się w  T a try  zim ow e bez h ak ó w  lodow ych, czasem  n a w e t 
b ez  n a r t , raków , n am io tów  i śp iw orów  (m am  osobiście ta k ie  w spom nien ia  
z zim  1925— 1928). D ziś w sp ó łc z e sn y  ta te rn ik ,  zd a ją c  sp ra w ę  ze  sw ej 
z w y c ię sk ie j w y p ra w y  zim ow ej pn. ś c ia n ą  n a  M ięg u szo w ieck i S zczy t, p isze  
om al ta k  ja k  P e t e r s  (por. p rz y p .1): „ U d e rz e n ie  b y ło  is to tn ie  p o tę ż n e  —  
kom in  p u śc ił w z g l ę d n i e  ł a tw o  —  h ak i lodow e i ra k i sy stem u  G riv e l z ro b iły  
sw o je"  (Z. K o r o s a d o w i c z  w  „ T a t."  XX, 225).

C zyż ro zum ow an ie  L  a  m  m  e r  a  nie je s t w ięc s łu szn e  i w  sto su n k u  do 
ta te rn ic tw a , i czy  n a p ra w d ę  w sp ó łcześn i ta te rn ic y  są  sp ra w n ie js i i u z y ­
sk a li lep sze  zdobycze  n iż  ich p o p rz e d n ic y  sp rz e d  dziesięciu , a  n a w e t sp rz e d  
la t  t rz y d z ie s tu ?  L a m m e r  n ie  w ah a łb y  się  an i chw ili z o d p ow iedz ią .

III.
J a k ie ż  m oże być w  ty ch  w a ru n k a c h  o ca len ie  d la  a lp in izm u  czy  ta te rn ic ­

tw a , z a g u b io n y c h  b e z  ra tu n k u  n a  m a n o w c a c h  s p o r tu  ś lu sa rsk ie g o  i p seu d o - 
p o s tę p u ?  D ro g a  m a  b y ć  jed n a , w sk a z u ją  n a  n ią  t a k  d o b rz e  L a m m e r  
j ak K o r d y s ,  D o r a w s k i  j ak S t a n i s ł a w s k i :  g ó ry  eg zo ty k u !
T am , z w ła sz c z a  w  H im ala jach , „ sp r ie sse n  d ie  t i ta n is c h e n  A u fg ab en , d ie  
ins U berm ensch liche  v o rsto ssen , zu  v ie len  T au sen d en . D o rt v e rsch w in d en  
von  se lb s t a ll d ie  k in d isch en  M a tzch en  vom  „fiin ften  G rad , obere  G ren ze"  
o d e r  „ sech s ten  G ra d  M itte " , von d e r  u n g eh eu ren , fu rc h tb a re n  E in h e it d e r  
e isigen  N a tu r"  —  p isze  L a m m e r .

IV.

K ry ty k a  tez  L a m m e r a  n a  ogół n ie je s t ła tw a . N ik t n ie  m oże z a ­
p rzeczy ć  is tn ien ia  zm ian  k lim a ty czn y ch , an i zw y cięstw  b a rd z ie j h a k a  n iż 
c z ło w ie k a  n a d  sk a łą . T o te ż  w ię k sz o ść  k ry ty k ó w  L a m m e r 'o w sk ic h  w o la ła  
s ię  za s ło n ić  ogó ln ikam i i n iew ie le  m ów iącym i z a s trz e że n ia m i p rz e d  s k r a j ­
n o śc ią  w yw odów  a u to ra ; w y s ta rc z y  p rz e jrz e ć  choćby  op in ie  „B erg  u n d  
S k i"  (n r z lip ca  1937 r.) lu b  „ D e r B e rg s te ig e r"  (n r ze  s ty c z n ia  1938 r.). 
C a łk o w ite , n a  s to  p ro cen t, p o p a rc ie  p o g ląd ó w  L a m m e r a  w y p o w ied z ia ­
ły  a lp in is ty c z n e  s fe ry  k ie ro w n icze  an g ie lsk ie  i sz w a jca rsk ie . N ic d z iw n e ­
go, sk o ro  ich  a n ty sp o rto w e  n as taw ien ie  je s t z n an e  i w ie lo k ro tn ie  a k c e n to ­
w a n e  2) .

2) Por. choćby z la t ostatn ich  R. L. G. I r  v i n g a „R elatiy ity  in  M ountaineering" 
(w „A lpine Jou rna l"  z listopada 1937 r.), gdzie w w alce ze sportow ością posunięto się
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Ze s tro n y  m ło d y ch  m ało  o d ezw ało  się głosów . I znow u n ic  dziw nego, 
sko ro  m ło d z i z n a tu ry  rzeczy  w ięcej są  sk ło n n i do w sp in an ia  się n iż  do p i­
sa n ia  i m niej też  m a ją  d o s tę p u  do czaso p iśm ien n ic tw a  a lp in is ty czn eg o . Z a  
w y raz  ich p rz e k o n a ń  m ożna u w ażać  s ło w a  S. W a ł c h e r a  (w „Ó ster- 
re ich ische  A lp e n z e itu n g "  z g ru d n ia  1937 r.) , że d z is ie jsz a  m ło d z ież  a lp in i­
s ty czn a  ,,k en n t u n d  v e re h r t ih re  a lte n  M eiste r, ab e r sie la s s t  sich  ebenso- 
w enig  von ih rem  W eg  abbringen , w ie e r  v o r fiinfzig J a h re n  von dem  sei- 
nen". B y ło  to... p rz e jśc ie  do p o rz ą d k u  dziennego , m oże n a w e t b a rd z ie j 
iron iczne  n iż  p e łn e  szacunku .

V.

T ezy  L a m m e r a  są  p o n ę tn e  d la  a lp in is tó w  s ta rszeg o  p o k o le n ia ’). 
A le  ich  s ła b ą  s tro n ą  jes t, że  L a  m  m  e r  m ów i o sp ra w a c h , k tó ry c h  (czę ­
ściowo) z w łasn eg o  d o św iad czen ia  n ie  p o zn a ł. T ak  je s t p rz e d e  w szy stk im  
w o d n iesien iu  do ca łego  a ta k u  n a  n o w oczesną  tech n ik ę  w sp inaczkow ą. 
P o d s ta w o w ą  o m y łk ą  je s t b o w iem  w m aw ian ie  b e z p ie c z e ń s tw a  i zm n ie jsze ­
n ia  tru d n o śc i w sp in aczk o m  p rz y  pom ocy  haków . N ie m ów iąc już  o ry z y ­
k a n c tw ie  h a k ó w  lo d o w y ch  (iluzję b e z p ie c z e ń s tw a , ja k ą  one  zap ew n ia ją , 
u w y p u k la  sam  L a  m  m  e r) —  n a w e t h a k i  sk a ln e  i w sze lk ie  m an ip u lac je  
z linam i w  n iczym  n ie  u ła tw ia ją  d ro g i sk a ln e j, o ile  te  ś ro d k i s to su je  się 
w  te re n ie  i w  ro zm ia rach , bez k tó ry c h  po su w an ie  się n a p rz ó d  by łoby  n ie ­
m ożliw e. O to  w ła śn ie  chodzi: n o w o c z e s n a  t e c h n ik a  s k a ln a  u d o s tę p n ia  
n ie d o s tę p n e ,  a le  n a  ty m  k o n ie c 4). N ie z n a ją c  z w łasn eg o  do św iad czen ia  
n o w o c z e sn y c h  d ró g  sp o rto w y c h  n ie m oże te ż  L a  m  m  e r  z ro zu m ieć , że

tak daleko, iż ocen iono ujem nie naw et tak b lisk iego sercu A nglik ów  fetysza  w ysokości; 
lub znane uchw ały Szw ajcarskiego Klubu A lpejsk iego, og łoszone też  w  ca łości w  „T a­
terniku", XXI, 211— 212. N aw iasem  dodam  —  jeśli w olno mi przypom nieć g łoszone  
z daw na poglądy —  do tez  szw ajcarskich  bynajmniej nie p rzy łączy łem  się bez za strze ­
żeń. P otęp ien ie  ducha w spółzaw odn ictw a (z pow ołan iem  się na G reków!) jest nie ty lko  
echem  przebrzm iałych i zgoła  fa łszyw ych  w yobrażeń  na tem at sportu greck iego, a le  
rów nież k łóc i się  z rzeczyw istością , w  której w spółzaw odn ictw o —  utrzym ane w  gra­
nicach sportow ej f a i r  p la y  —  jest i by ło  zaw sze jednym  z g łów nych  źródeł postępu, 
od  p ion iersk iego w ejścia  J. G. P a w l i k o w s k i e g o  na M nicha (by dać przykład  
tatrzański) aż do p ion iersk ich  szturm ów  W. S t a n i s ł a w s k i e g o  przy pom ocy pętli
i haków  na w schodn ią  śc ianę tegoż szczytu . W śród m odernistów  a lp in istycznych  panują
na ten  tem at na ogół zgodne poglądy.

3) Nie były też w swoim nastaw ieniu pierwsze w alpiniźm ie, ani tym  mniej ostatnie. 
Ju ż  stary  H o e k  naw oływ ał p rzed  la ty  w  „A lpine Jou rna l"  do zupełnego w yodręb­
nienia "ślusarstw a skalnego" od alpinizmu, podobnie jak skoków  na n artach  od n a r­
ciarstw a. W 'ystarczy następn ie  przytoczyć jerem iady zm arłego ostatn io  A lfreda S t e i- 
n i t z e r a  z 1932 r. (omówione dokładnie w „T atern iku", XVI, 6— 7) i sędziwego H ansa 
B a r t h a  z 1934 r. (cyt. w „Tat.", XIX, 89—90), przypom nieć w reszcie k ry tyczne głosy 
po przejściu pn. ściany Cima G randę di L avaredo (por. „Tat.", XVII, 130). O statnio 
znow u znany alpinistyczny publicysta szw ajcarski, Carl E g g e r, w jubileuszowym ze­
szycie „Die A lpen" (z października 1938 r.) raz  jeszcze (w art. „W andlungen der Berg- 
steigerpsyche 1863— 1938") odesłał now oczesnych w spinaczy na fasady kam ienic lub do 
kam ieniołom ów , poniew aż „diese A rt von A krobatik  nichts m ehr m it B ergsteigen zu tun 
hat" . Ja k  widzimy, na b rak  k ry tyk  skarżyć się nie można, ale alpinizm i tak  idzie 
sw oją drogą.

4) U żytą w szerszym zakresie po tęp ia  naw et R u d a t i s  (por. ust. VI). Pow iada on 
w yraźnie: „Na n iek tórych  drogach może zespół linowy ubezpieczać sobie, by tak  rzec, 
m etr za m etrem  i tym samym naw et na długich drogach o w ielkich trudnościach w  znacz­
nym stopniu wyelim inow ać niebezpieczeństw o. A le k to  się w spina w ten  sposób, myli 
się, jeśli sądzi, że dokonał wyczynu w odpow iednim  stopniu trudności!". O pinia tyrn 
cenniejsza, iż pochodząca od najw iększego zw olennika technik i hakow ej. Podkreślam  
jeszcze raz ten  mom ent, że w spinaczki po tzw. drogach nadzw yczaj trudnych  w T atrach  
obyw ały się w la tach  1910— 1930 najczęściej parom a hakam i ubezpieczającym i, a n ieraz
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jego  p og ląd , iż b y le  s t r a ż a k  n a  d rab in ie , b y le  d a c h ó w k a rz  n a  s tro m y m  
d ac h u  itp ., są  b a rd z ie j e k sp o n o w a n i (i, do m y śln e , w ięce j n a ra ż e n i  n a  n ie ­
b ezp ieczeń stw o ), n iż  „d o b rze  ubezp ieczo n y  b o h a te r  szóstego  s to p n ia "  —  
je s t n a jz u p e łn ie j fa łszyw y . Ś w iadczy  p rzec iw  tem u  zd an ie  k ażdego , k to  się 
z ta k im i d ro g am i zm ie rzy ł w ła sn ą  sp ra w n o śc ią  i w ła sn y m i h ak am i, św ia d ­
czy  ty m  b a rd z ie j s ta ty s ty k a  k a ta s tro f  a lp e jsk ich . P o s tę p  je s t w ięc n ie ­
w ą tp liw y  i ż a d n e  d o w o d zen ia  n ie  z d o ła ją  obalić  za sad n iczeg o  fak tu , iż 
d rog i sk a ln e  p rz e d  pó łw ieczem  u w ażan e  za  g ran icę  lu d zk ich  m ożliw ości, 
z a lic z a  się  dziś n a jczęśc ie j do trzec ieg o  s to p n ia  tru d n o śc i, w po łow ie  z a ­
led w ie  id e a ln e j ró żn icy  p o m ięd zy  ła tw y m  a  sk ra jn ie  tru d n y m  te re n e m  
ska lnym . I że p rz e c h o d z i się je w  czasie  bez  p o ró w n an ia  k ró tszy m  niż  
o siąg a li a lp in iśc i daw niejsi* n ie ra z  sam otn ie , a ta k  sam o bez hak ó w  ja k  
p ie rw si zdobyw cy . J e ś l i  to  n ie  je s t p o s tę p  ogrom ny  i is to tn y  —  nie  w iem  
w  ogóle, co m ożnaby  n azw ać  p o stęp em  w a lp in iźm ie .

R zecz  p ro s ta , że  i ideo log iczn ie  m usi być a lp in izm  d z is ie jszy  ró żn y  od  
d aw n ie jszeg o . O ile  chodzi o g ru n t ta trz a ń sk i, p isa łem  już n a  te n  te m a t 
o b sz e rn ie  w  ,,T a t .“ XIX, 10— 11 i 191. A le  p rz e w id z ia n a  ta m  in w az ja  bo i- 
sk o w śc i do a lp in izm u  n ie  je s t  ż a d n y m  n ieszczęśc iem , a d o sk o n a le  —  ja k  
s ię  od  la t  d z ie s ią tk a  o k azu je  —  z a sp o k a ja  p ra g n ie n ie  p o s tę p u  ty ch , k tó ­
rz y  —  z ja k ic h k o lw ie k  w zg lęd ó w  —  n ie  z o s ta li o g a rn ięc i ru c h e m  a lp in is ty -  
czn o -eg zo ty czn y m . N ie w ą tp liw ie  je s t to  p rz y sz ło ść  b liższa , p o z a  k tó r ą  
m o żn ab y  je szcze  p o sz u k iw a ć  o d p o w ied z i n a  p y ta n ie  o p rz y sz ło ść  d a lszą . 
J a  w id zę  ją  w  n a w ro c ie  ro m a n ty z m u  w y so k o g ó rsk ie g o  (por. , ,T a t.“ XIX, 
167), L a  m m  e r  w  p o w ro c ie  do a b so lu tn e j d z ik o śc i p u s ta c i a lp e jsk ich , 
zn iszczen iu  w sz e lk ic h  śc ieżek , sch ro n isk , p rz e w o d n ik ó w , n ie  m ó w iąc  już 
oczy w iśc ie  o k o le jk a c h  i w y c iąg ach . N ie s te ty , te j w ia ry  L a m  m  e r  a n ie  
p o d z ie la ją  n a w e t n a jż a rliw s i i n a jb a rd z ie j o p ty m is ty c z n i o c h ro n ia rz e .

V I .

N a p rzec iw n y m  L a m m e r o w i  b iegun ie  s ta n ą ł  jak o  te o re ty k  i e n tu ­
z ja s ta  now oczesnych  fo rm  a lp in izm u  sk a ln eg o  W ło ch  D om enico R  u  d  a t  i s. 
T e n  c z te rd z ie s to le tn i dziś W e n e c jan in  (ur. w  1898 r .) , w sp ó łz d o b y w c a  n ie ­
jednej d ro g i szó s teg o  s to p n ia  5) —  z p ie rw szy m i w e jśc iam i n a  c z te ry  b o d a j 
n a jtru d n ie js z e  c a m p a n i l e  A lp  W sch o d n ich : P a n  di Z u cch e ro , T o rre  di B a- 
bele, C am p an ile  d i B ra b a n te  i G ug lia  43, n a  cze le  —  n a p isa ł n a jp ie rw  
ca ły  sze reg  ro zp raw , a r ty k u łó w  i ro zw ażań  te o re ty c z n y ch  n a  te m a t m o ­
d e rn izm u  a lp in is ty czn eg o  (por. „ T a t."  X V III, 83), a n a s tę p n ie  osobną p r a ­
cę „II reg n o  del ses to  g ra d o "  („R iv iste  m en sile  de l C A 1" z 1935 r.) , k tó rą  
ro z sz e rz y ł do ro z m ia ró w  osobnej k s ią ż k i w y d an e j p o  n ie m ie c k u  p t. „D as 
L e tz te  im  F e ls "  (M onachium  1936, s tr . 250, G e se llsc h a ft A lp in e r  B iicher- 
freu n d e ). R u d a t i s  w y ch o d z i z z a ło ż e n ia  (k tó re  p rzy p o m in a  P a u l H  ii- 
b e 1, a u to r  p rzed m o w y  do „ O sta tn ic h  m ożliw ości w  sk a le " ) , że „a lp in izm  
m a być dziś n ie  ty lk o  „ ta k ż e  sp o rte m "  i n ie  ty lk o  „ ty lk o  sp o rtem ", a le  że

były  w ykonyw an e przez tatern ików  w  ogóle nie posiadających haków , m łotka i trze ­
w iczk ów . S tosow an ie  techniki hakow ej na drogach, na których nie jest n iezbędna, p o ­
woduje, zdaniem  R u d a t i s a, taką zm ianę w arunków , jaka zachodzi m iędzy rekordem  
W e i s s m i i l l e r a  a w yścig iem  łodzi żaglow ych .

5) P arok ro tn ie  padło już w nin. a tryku le  określenie „piąty stopień", „szósty stopień" 
itp. Zam ierzaiąc tem atow i m odernistycznych skali trudności pośw ięcić osobne uwagi, 
na tym miejscu w spraw ie w yjaśnienia, co to jest np. „szósty stopień  trudności ska l­
nych" i zorientow ania się w niektórych zaw iłościach tego zagadnienia, odsyłam  do 
uwag i n o ta tek  „Tat.", XVII, 88; XX, 61—62 i XXI, 212—215.
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•łączy w  so b ie  w sz y s tk ie  w a ru n k i, a b y  b y ć  sp o rte m  sp o rtó w , a b y  s ta ć  n a  
cze le  jak o  sp o rt k ró le w s k i" 0). W  o siągn ięc iach  w spó łczesn eg o  a lp in izm u  
w  sk a ła c h  A lp  W sch o d n ich  w idzi R  u  d a  t  i s p o s tę p  ta k  znaczny , iż u w a ­
ż a  —  w  sto su n k u  do a lp in izm u  z p rz e d  1914 r. —  z a  w łaśc iw e  m ów ić po 
p ro s tu  o ca łk o w ite j p rzeb u d o w ie  i p rzem ian ie . U z a sa d n ie n iu  tego  p o g ląd u  
p o św ięca  n a jw a ż n ie jsz ą , te o re ty c z n ą  część  k s ią ż k i7), k tó ra  k u lm in u je  we 
w nioskach , że a lp in izm  „ich  h e u te  d e r  F iih re r  z u r  B ild u n g  eines h ó h eren  
s p o r tl ic h e n  B e w u ss tse in s"  i że  „ S c h le c h te rd in g s  n ic h ts  in  d e r  W e lt is t d e r  
k ó rp e r lic h e n  u n d  geistigen  G e sa m tle is tu n g  e in e r  n eu en  F a h r t  se c h s te n  
G ra d e s  v erg le ich b ar, w enn  d iese lbe  in  re in em  S til d u rch g e fiih rt is t!"

V II.

G dzie  je s t p ra w d a , a  racze j sk ro m n ie j: k to  m a  ra c ję ?  M ów ią  fa k ty : k o ­
m in S c h m itta  w  F u n ffin g e rsp itz e  (por. „ T a t."  XX, 196 i 198) by ł p rz e d  
p ięćd z iesięc io m a la ty  g ó rn ą  g ra n ic ą  tru d n o śc i sk a ln y ch ; dziś je s t co sezon  
p rz e b y w a n y  se tk i ra z y  i u m ieszcza  się  go gdzieś p o m ięd zy  trzec im  a  c z w a r­
ty m  s to p n iem . T a k  je s t w  sk a le . P o d o b n ie  w  lo d z ie : p rz e jśc ie  ry n n y  P a lla -  
viciniego w  G ro ssg lo ck n e rze  (por. „ T a t."  X V II, 43 i X X I, 47— 50) by ło  
n ieg d y ś w yczynem  w sp an ia ły m  i rek o rd o w y m , o k tó ry m  sam  L a m  m  e r  
p isze  w  su p e rla ty w a c h ; dz iś  tę  d ro g ę  p rz e b y w a  się  n ie je d n o k ro tn ie  bez r ą ­
b an ia  stopn i, sam o tn ie  i bez a se k u ra c ji, a re k o rd  k ró tk o śc i czasu  jej p r z e j ­
śc ia  w y n o si 1 (jedną) g odz inę  i 40 m in u t (a n ie o d le g łą  p n .-zach . śc ian ę  
G ro sess  W ie sb a c h h o rn u  p rz e b y ł H . T o m a s c h e k  sa m o tn ie  w  1 g odzinę  
i 25 m inu t). Ł u p em  a lp in is tó w  s ta ły  się zaś  ta k ie  z e rw y  lo d o w o -sk a ln e , 
d aw n ie j w  ogóle  p o z a  d y sk u sją , ja k  p ó łn o c n e  śc ia n y  M a tte rh o rn u , 
G ra n d e s  J o ra s s e s  i E ig e ru . S p o d  p ra w a  n ie p rz e rw a n e g o , a le  s to p n io ­
w ego  p o s tę p u  n ie  m ogli się  w y ła m a ć  a n i n a jle p s i a lp in iśc i p rzed w o jen n i, 
ja k  M u m m e r y  czy Z s i g m o n d y ,  an i n a jle p s i m agicy  sk a ln i, jak  
W i n k l e r ,  I n n e r k o f l e r ,  D i i l f e r ,  P r e u s s .  T a k  sam o w  ta t e r ­
n ic tw ie : n ik t dziś n ie  m oże już  w ą tp ić  w e w szech sto n n ą  „ tru d n ie jsz o ść "  
tak ich  dróg, ja k  ś ro d k iem  pn . śc ian y  M ałego  K ieżm arsk ieg o  S zczy tu , pn. 
śc ian am i W oło w ej T u rn i i L odow ego Z w orn ika , w sch. śc ian am i Ł om nicy  
i G ie rla c h u , e tc ., e tc . —  w  p o ró w n a n iu  z  re k o rd o w y m i p rz e d  w o jn ą  o s ią g ­
n ięc iam i ta te rn ik ó w  n a  M ały m  L odow ym  S zczycie  i Z a m a rłe j T u rn i. Z tego  
p u n k tu  w id zen ia  rów n ież  k a ta s tro fa  n a  zach . śc ian ie  K ośc ie lca  p o s ia d a  
zn aczen ie  w ym ow nego sym bolu.

N ik t n ie  un ik n ie  sw ego losu. A  n iep o ro zu m ien ia  „ s ta ry c h "  z „m ło d y m i"  
są  z jaw isk iem  o s ta łe j  p o w ta rza ln o śc i.

V III.

N a  zak o ń czen ie  w y zn an ie  liry czn e . W . S t a n i s ł a w s k i  n a p isa ł 
o m nie k ied y ś: „ J .  A . S zczep ań sk i ...chce być  „w ieczn ie  m ło d y "  i iść  jak  
n a jw y trw a le j z duchem  czasu ..."  („ T a t."  X V II, 107). Is to tn ie  m am  tę  
am bic ję , by  rozum ieć  k a ż d o c z esn ą  te ra ź n ie jszo ść  sp o rto w ą , k tó ra  m usi być 
z a w sz e  m ło d a . D la te g o  w iem  i n ie  m ogę n ie  p rz y z n a w a ć , że  n a  n asz y m  p o ­

B) W arto  przypom nieć, że w tatern ictw ie pogląd tak i głoszony jest od dawna; por. 
uw agi w  „T at.”, XV, 32— 33.

7) Je j część druga pośw ięcona jest opisom i barw ne) charak te ry styce  ogólnej siedem ­
nastu  dróg szóstego stopnia w masywie dolom itowym  C ivetta, owym „kró lestw ie szó­
stego  stopnia", „najpiękniejszych skalnych górach św iata" itp.
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k o le n iu  n ie  m ógł się  z a trz y m a ć  i n ie  z a trz y m a ł się rozw ój ta te rn ic tw a , że 
zdobycze  tego  p o k o len ia  b y ły  ty lk o  jed n y m  ze  s to p n i p o s tę p u  p o sun ię tego  
znów  d a le j p rzez  następ có w . A le  se rcem  je s tem  z L a m m e r e m ,  że 
d aw n e  czasy  —  bez k o le jek , w yciągów , d ró g  lew ą częśc ią  p ra w e j po łac i, 
b ieg ó w  z jazd o w y ch  i k o n s tru k ty w iz m u  ta te rn ic k ie g o  —  b y ły  lep sze .

J a n  A .  S z c z e p a ń s k i

EIGER I GRANDES JORASSES
L ato 1938 r. przyniosło dw a najw iększe w dziejach alpinizm u zw ycięstw a. Z dobyte 

zostały  po w ielu la tach  bezskutecznych  ataków  dw a urw iska A lp Zachodnich, na le ­
żące do najw iększych bezsprzecznie problem ów  sportow ego alpinizm u: w dniach 21— 
24 lipca Niemcy, H einrich H a r r  e r, A ndreas H e c k m a i r, F ritz  K a s p a r e k  i L u­
dwig V ó r g  zdobyli najw spanialszą pod każdym  względem ścianą alpejską, północną  
ścianę Eigeru  (3974 m) w A lpach B erneńskich — a w niedługi czas po tym  najlepszym  
z sukcesów  sportow ego alpinizm u W łosi, R iccardo C a s s i n, Gino E s p o s i t o  i Ugo 
T i z z o n i  pokonali, w dniach 4—6 sierpnia, jako pierwsi północny filar Pointę W alker  
(4208 m), stanowiącego najw yższy w ierzchołek G randes Jorasses w łańcuchu M ont 
Blanc. O ba sukcesy posiadają dla alpinizm u zupełnie w yjątkow e znaczenie,

¥
Północna ściana Eigeru — praw ie 1700-metrowe urw isko lodow o-skalne o w ielkich 

trudnościach i strom iźnie — sta ła  się w  ostatn ich  la tach  terenem  najw iększych w alk 
sportow ego alpinizmu, a zarazem  natragiczniejszych w  A lpach w ypadków  górskich. 
Z aatakow ana została  po raz pierw szy w  1934 r. p rzez  Niemców, W. B e c k a  oraz 
G. i K. L o w i n g e r ó w ,  k tó rzy  do tarli na w ysokość okna skalnego stacji E igerw and 
kolei zębatej, przebiegającej tunelem  w ew nątrz  m asyw u Eigeru. P róbę zakończył w y­
padek, na szczęście jednak w spinaczy w yratow ała w ypraw a ra tunkow a, k tó ra  w tra- 
w ersow ała w  ścianę z okna stacji E ig e rw an d 1). A le już przez następne dw a lata, 
w czasie k tó rych  ściana u rosła  do rangi najw iększego problem u alpejskiego, „E iger­
w and" zdobyw a sobie sm utną sław ę najm akabryczniejszego w dziejach alpinizm u 
urw iska. W  1935 r. giną w  burzy śnieżnej podczas odw rotu  spod ściany szczytowej 
monachijczycy, K. M e h r i n g e r  i M.  S e d l m a y r ,  W  roku  następnym  znajdują 
w ścianie rów nie straszną śm ierć Niemcy A. H i n t e r s t o i s s e r  i A.  K u r z  oraz 
A ustriacy  W. A n g e r e r  i E.  R a i n e r ,  a ich pe łna  grozy w alka o życie —■ rów nież 
podczas cofania się w najfatalniejszych w arunkach  atm osferycznych spod szczytow ych 
urw isk ściany — w yw arła  w strząsające w rażenie w  kołach  alpinistycznych i za p o ­
średnictw em  goniącej za sensacją p rasy  zyskała  sobie bardzo  szeroki rozgłos. W spo­
minam o tych tragicznych w ydarzeniach tylko ogólnikowo, pisałem  bow iem  o nich 
dokładnie w  „T at." XXI, 29-30. D la dopełnienia całości należy też  przypom nieć, że 
tragedia z 1936 r. spow odow ała jedyny w swoim rodzaju zakaz urzędow y: w ydany 
przez w ładze szw ajcarskie zakaz a takow ania pn. ściany Eigeru, po niedługim  zresz tą  
czasie zniesiony (p. „T at." XXI, 30, 102)

Po odw ołaniu sław etnego zakazu, w  lipcu 1937 r. rozpoczęły  się now e a tak i na 
najw iększy problem  Alp. N ajpierw  przypuścili szturm  A. H e c k m a i r  i Th. L o s c h, 
nie osiągając zresztą  znaczniejszej wysokości. Po nich zaatakow ali ścianę R. F r a i s l  
i tow arzysze; do tarli do wys. ok. 2700 m. Zespół Z i m m e r m a n n a  i tow . posunął 
się o 100 m wyżej, a Loulou B o u 1 a z (pierwsza kob ie ta  w ścianie!) i P ie rre  B o n -  
n a n t zaw rócili (21 lipca) z wys. ok. 2700 m, rów nież z pow odu złej pogody.

‘) P róba ta  zo stała  pom inięta w artyku liku  o pn. ścianie Eigeru, zam ieszczonym  
w „T at." XXI, 29.



34 T A T E R N I K R.  XXIII

W reszcie w sierpniu 1937 r. doszed ł do sku tku  a tak  przeprow adzony doskonale 
przez L. V ó r g a  i M.  R e b i t s c h a .  Dwie pierw sze próby  w ykonali jeszcze w lipcu: 
pierw sza zakończyła się u stóp tzw. „R ote Fliih", a druga już na tym m urze skalnym, 
po pokonaniu „ traw ersu  H in tersto issera". Podczas swego sławnego ataku, dokonanego 
w dn. 11— 14 sierpnia (por. „Tat." XXII, 19), obaj monachijcizycy przekroczyli najw yż­
szy punk t osiągnięty w r. 1936 przez A. K u r z a  i tow, i posunęli się jeszcze 100 m 
wyżej. P ierw szy b iw ak nastąp ił powyżej „ traw ersu  H in tersto issera". N azajutrz, 12 s ie r­
pnia, po południu pogoda zepsuła się. O godz. 17 postanow ili zaw rócić, ale mimo to 
jeszcze zdołali w ykonać rekonesans do miejsca, gdzie charak terystyczne pole lodow e 
najwyżej podchodzi pod  skalną zerw ę 600-m etrowej ściany szczytowej (3350 m), a n a ­
w et posunęli się jeszcze dalej, bo aż ku samej grzędzie, k tó ra  ogranicza z 1. strony 
ow ą ścianę szczytową. N astępuje odw rót; drugi biw ak spędzają R e b i t s c h  i V ó r g  
w deszczu na wys. 3200 m, trzeci na m iejscu pierwszego. i4  sierpnia, tj. czw artego 
dnia w spinaczki schodzą do stóp ściany jako pierwsi, k tó rzy  cali, zdrow i i o w ła­
snych siłach pow rócili spod samej ściany szczytowej. Był to  pierw szy wyłom w n a ­
rastającej już legendzie ściany.

Sezon 1938 r. rozpoczął się jednak znowu od w ypadku. Tym razem  ofiaram i jego 
padli dwaj m łodzi w łoscy w spinacze, M ario M e n t i i B ertolo S a n d r i, k tórzy  
23 czerw ca zaatakow ali ścianę i już w  nocy zaskoczeni zostali przez burzę z p io ru ­
nami, odpadając w sku tek  law iny na w ysokości stacji E igerw and. Ciało S a n d r i e g o  
znaleziono nazaju trz u stóp ściany.

Tym czasem  w miesiąc później ściana zosta ła  w reszcie pokonana.
W  czw artek, 21 lipca w yruszyło na jej zdobycie czterech  w iedeńczyków ; K a s p a- 

r e k ,  H a r r e r ,  F r a i s l  i B r a n k o w s k i .  W  dość szybkim  tem pie przebyli dolne 
p artie  ściany, po pokonaniu  k tórych  spotkali w  urwisku, 700 m ponad piargami, n ie ­
spodziew anych konkurentów . Byli niem i H e c k m a i r  i V ó r g .  Ci dwaj mieli już 
poza sobą ciężką pracę  przerąbyw ania szlaku przez zalodzone p artie  ściany i gdy 
na dom iar złego barom etr zaczął opadać — srodze już pomęczeni, postanow ili puścić 
naprzód dwie w iedeńskie dwójki, k tó re  też zaraz ruszyły w dalszą drogę.

W  jakąś godzinę później poszła w ścianie law ina kam ienna i jeden kam ień do­
tk liw ie uderzył w  stopę F  r  a i s 1 a. Nie było rady : F r a i s l  i jego tow arzysz na linie, 
B r a n k o w s k i ,  m usieli porzucić myśl o dalszej w spinaczce i w ycofać się ze ściany. 
T ak więc w rezu ltacie  H a r r e r  i K a s p a r e k  pozostali sami na „placu boju". Po 
całym  dniu ciężkiej p racy  osiągnęli wys. 3100 m, powyżej „R ote Fliih" i tam  za­
biw akow ali spędzając noc w niew ygodnym  miejscu i śpiąc najwyżej pół godziny.

N azajutrz tem po ich znacznie osłabło i p rzerąbyw anie się ukosem  przez górne pole 
lodow e trw ało  od ranka aż do drugiej po południu. Tym czasem  H e c k m a i r  i V ó r g  
spędzili noc daleko wygodniej, toteż, dysponując zarów no św ietną znajom ością ściany jak 
i p rzerąbanym  już przez lodow e p artie  szlakiem , zdołali dogonić w iedeńczyków  przy 
samym końcu pola śnieżnego u stóp urw isk szczytow ych. D ecydującą rolę w decyzji 
ponow nego zaatakow an ia  ściany odegrało dla m onachijczyków  pozostanie na „polu w al­
ki" —- po w ycofaniu się F r a i s l a  i B r a n k o w s k i e g o  —  tylko jednej dwójki. 
O dbyw anie szturm u we czw órkę kryło  w  sobie o w iele mniej n iebezpieczeństw a i nie 
groziło kom plikacjam i, jakie mogłyby w yniknąć przy jednoczesnym  posuw aniu się szóstki 
na niebezpiecznej z pow odu kam iennych law in ścianie. Zaw arto  oczywiście porozum ie­
nie, w w yniku którego  dalsze prow adzenie w ścianie objął H e c k m a i r 2).

Biw ak z dnia 22 na 23 lipca oba zespoły  odbyły już w spólnie na początku  grzędy

2) „Die F reude w ar auf beiden Seiten  gross. M an schloss sofort F reundschaft und voll- 
zog, wie m an scherzhaft erk larte , nunm ehr auch den A nschluss hoch in der E iger­
wand, B ergkam eraden aus dem A ltreich  zusam m en mit K am eraden aus der O stm ark 
zur ers ten  grossdeutschen P artie  vere in t" —• napisał „V ólkischer B eobachter" w nrze 
z dnia 26 lipca 1938 r.



EIGER (3974 m) -  PÓŁNOCNA ŚCIANA
(Foi. R. S chudel) *)

----------------  D ro g a  p n . śc ia n q . (a = w e jśc ie  w  ś c ia n ę  z e s p o łu  H eckm air-V órg ; b = w ej­
śc ie  w  ś c ia n ę  z e s p o łu  H a rre r-K a s p a re k ; 1# 2, 3 - b iw aki).

 P ró b a  z e sp o łu  M e h rin g e r -S e d lm a y r  w  1935 r. (a w e jśc ie  w  śc ia n ę ;
x = najw y ższy  o s ią g n ię ty  punkt).

— —  P ró b a  z e sp o łu  A n g ere r-H in le rsto isse r-K u rz -R a in e r  w  1936 r. (b w ejśc ie  
w  ś c ia n ę ; I, II, III =  b iw ak i; II najw y ższy  o s ią g n ię ty  punkt; t  - m ie jsc e  katas tro fy ).

R = „R othe Fluh". G =  „G e lb e  W a n d ”.

*) Z d jęc ie  r e p ro d . z „A lp ine Jo u rn a l”, n r  253 (lis to p a d  1936 r.).

„Taternik" XXIII, z e s z . 2 (116), s . 34 *.



GRANDES JORASSES -  PÓŁNOCNA ŚCIANA
(Fol. G. O berlin ) *)

1 2 3 4 5 6

1. Poin le  W alk e r (4208 m). 4. P oin tę  H ó lene  (4045 m).
2. P o in le  W hym per (4184 m). 5. P oin le  M a rg h e r ila  (4066 m).
3. P oin tę  C ro z  (4110 m). 6. P oin tę  Y oung  (3996 m).

----------------  D ro g a  z 1935 r. (M artin M eier i Rudolf P e te rs , 28-29.VI).

----------------  D ro g a  z 1938 r. K ółkam i o z n a c z o n o  m ie jsc a  b iw ak ó w .

*) Z d jęc ie  r e p ro d . z „La M o n tag n e" . n r  273 (lis to p a d  1935 r.j.

„Taternik" XXIII, z e s z . 2 (116), s . 35 *.
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ograniczającej od 1. strony pionow ą partię  ściany szczytowej, tzw. „G elbe W and" (Żół­
tą  ścianę”). 23 lipca był dniem w ielkich wysiłków; pokonanie grzędy nastręczyło  
ogrom ne trudności techniczne; prow adził H e c k m a i r .  Tego dnia nie udało się już 
dokończyć ściany i po p rzetraw ersow aniu  w praw o przez ośnieżone płaśnie na m ałe 
pole śniegu, już ponad „Żółtą Ścianą”, musiano zabiw akow ać po raz trzeci, nieco 
pow yżej owego pola (tzw. „Spinne"). W  nocy zaczął padać  śnieg, chmury i mgły przy ­
słoniły E iger p rzed  oczyma tych, k tó rzy  na dole pełni niepokoju w yczekiw ali wieści
0 czterech  „E igerm anach". Ci tym czasem  -—- mimo mgły i burzy, k tó ra  ro zpę ta ła  
się w ciągu dnia — posuw ają się wciąż wyżej ku lewej stronie, w zdłuż depresji żłobiącej 
się w  szczytow ych urw iskach i w reszcie osiągają grań, k tó ra  dzieli pn. i pn-w sch. 
ściany szczytow e. Jeszcze niew ielki odcinek łatw ej śnieżnej grani i o godz. 16 jako 
zwycięzcy sta ją  na w ierzchołku.

W  cztery  godziny później, gdy na dole już zw ątpiono w szczęśliwe zakończenie 
w ypraw y, czterej trium fatorzy  cali i zdrow i zjaw iają się w hotelu  stacji E igergletscher, 
gdzie tłum  alpinistów  i w ycieczkow iczów  głośno w iw atuje na cześć zdobyw ców  naj­
sław niejszej ściany alpejskiej. Potem  bank ie t z toastam i, na k tó re  zdobyw cy odpo­
w iadają kró tko : „Heil H itler!". Potem  telegram y gratu lacyjne: od nam iestn ika A ustrii 
(Ostmark), a zarazem  obecnego prezesa D eutscher A lpenvereinu, dra A rtu ra  S e y s s -
1 n  q u a r  t  a, od „R eichssportfuhrera”, sek re ta rza  stanu v o n  T s c h a m m e r  u n d
0  s t e n i od samego A dolfa H i t l e r a ,  k tóry  przyjmuje na audiencji uszczęśliw ionych 
zdobyw ców  i w ręcza im swe portre ty , zaopatrzone w łasnoręczną dedykacją. W  naczelnym 
prasow ym  organie hitlerow skim , „V ólkischer B eobachter" (z dnia 26 lipca) na pierwszej 
stronie trium falny a rtyku ł pt. „D er deutsche Bergsieg am der E iger-N ordw and". H onory
1 zaszczyty, doskonale z resz tą  charak teryzu jące popularność alpinizmu, k tó ry  w Niem­
czech jest w całej pełni „sportem  narodow ym ".

Północna ściana Grandes Jorasses tw orzy 2 km szeroki m ur lodow o-skalny opadający 
od czterech  w ierzchołków  G randes Jo rasses zerw am i dosięgającym i 1200 m wysokości "■). 
W śród w yodrębniających się żeber pn. ściany, najpotężniejszy ze w szystkich pn. filar 
głównego w ierzchołka, Poin tę  W alker (4208 m), pierwszy zw rócił uwagę alpinistów . 
Jeszcze w  la tach  przedw ojennych pierw szych prób dokonał na nim znakom ity
G. W. Y o u n g z drem  K. B 1 o d i g i e m i przew . J. K n u b e 1 e m. A le by ł to ekspe­
rym ent w yprzedzający sw oją epokę w rów nym  stopniu, jak próba Z s i g m o n d y 'e g o na 
pd. ścianie Meije; nie przyniósł też żadnego godnego uwagi rezu lta tu . P ierw sze pow ażne 
a tak i przypadły  dopiero na epokę now oczesnego alpinizmu. 10 sierpnia 1928 r. podej­
mują próbę L. G a s p a r o t t o ,  A.  R.  H e r r o n  i P.  Z a n e t t i  w tow. przew odników  
A rm anda C h a r 1 e t a i E varis te  C r  o u x a. P rzeby to  w ów czas szczelinę b rzeżną na 
pr. od filara, w sąsiedztw ie w ielkiej, lodowej u dołu a lodow o-skalnej w wyższych 
p artiach  depresji żłobiącej się m iędzy filaram i Poin tę  W alker i Pointę W hym per. 
P ią tk a  ta p rze traw ersow ała  ukosem  w 1. strom e spady lodow e i osiągnąwszy filar 
posunęła się jego 1. (wsch.) stroną do w ysokości 3350 m. W  niecałe  4 godziny drogi 
od szczeliny brzeżnej p róba załam ała się zaraz powyżej w ielkiej, skrajnie trudnej rysy.

3) Są to — licząc ze wsch. na zach., od głębokiej Col des H irondelles (3456 m), oddzie­
lającej masyw G randes Jo rasses  (na zach.) od Poin tę  des H irondelles, po Col des 
G randes Jo rasses (3825 m) —■ Poin tę  W alker (4208 m), Po in tę  W hym per (4184 m), 
Poin tę  M ichel Croz (4110 m) i najniższy, zach. w ierzchołek, Po in tę  M argherita  (4066 m). 
Pom iędzy P. Croz a P. M argherita w yodrębniają jeszcze w yniosłość graniow ą zw. 
Pointę H elene (4045 m), a na zach. od P. M argherita  turnię zw. Pointę Young (3996 m). 
Szczegóły te  podaję tak  drobiazgowo, chcąc przy okazji sprostow ać bałam utne infor­
m acje, zaw arte  w  ogłoszonym, jeszcze w XX r. „T atern ika", a rtykule pt. „Sensacje 
alpejskie"; im iennictw o masywu G randes Jorasses, a w w yniku tego rów nież szczegóły 
h is to ryczne uległy tam  znacznem u w ypaczeniu.
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Dalsze atak i przynosi dopiero rok 1932. W  czerw cu próbują szczęścia Lino B i n  e 1 
i A lm icare C r  e t i e r, w lipcu G. B o c c a l a t t e  i R.  C h a b o d ,  w reszcie 20 sierpnia
E. B e n e d e t t i  i znów  C r  e t i  e r  z L .  C a r r e l e m  i P .  M a ą u i g n a z e m .  Bez 
rezu ltatu . F ilar Pointę W alker coraz bardziej w ydaje się być niedostępny.

W  m iędzyczasie jednak próbow ano „ugryźć" rów nież i środkow y filar pn. ściany, 
opadający w linii spadku Pointę Croz (4110 m), i gdy próba, k tó re j 14 sierpnia 1933 r.. 
dokonali G. G e r v a s u t t i  i P.  Z a n e t t i ,  w ykazała na nim w iększe możliwości, tam  
sk ierow ane zostały  w szystkie następne ataki. Po zdobyciu jednak w 1935 r. pn. filaru 
Poin tę  Croz, znów  zerw y Pointę W alke r przyciągnęły uw agę alpinistów , tym więcej 
że droga nań, jako prow adząca na główny w ierzchołek  G randes Jorasses, m iałaby naj­
w ięcej cech w ielkości. W  lipcu 1937 r. dokonali rekonesansu  P. A  11 a i n  i E. F  r e n  d o, 
jednakże z ła  pogoda przeszkodziła osiągnięciu w ybitniejszego rezu lta tu . W  roku 1938 
pierw szej próby dokonują znów Francuzi, P. A l l a i n  i J.  L e i n i n g e r .  1 sierpnia 
a taku ją  filar w  jego najniższym punkcie i koło południa, pokonaw szy ow ą skrajnie 
trudną rysę przy pom ocy 4 haków , s ta ją  w miejscu, do k tórego d o ta rła  w 1928 r. partia  
C h a r l e t a  i tow. Cofają się jednak w obawie, że zbytnie olodzenie ściany nie pozwoli, 
na dostateczn ie  szybkie zdobyw anie w ysokości.

Tym czasem  trzyosobow y zespół w łoski —  C a s s i n ,  E s  p o s  i t o  i T i z z o n i  —  
przybyw a do... G rindelw ald  z zam iarem  pokuszenia się o pn. ścianę Eigeru. A le w okół 
już rozbrzm iew a trium falnym  rozgłosem  zw ycięstw o Niemców. N astępuje zmiana m arsz­
ru ty  i w  parę  dni później w yprzedzona przez N iemców na Eigerze tró jka  w łoska przy ­
byw a do Courm ayeur, by pow etow ać sobie tam ten  zaw ód ew entualnym  sukcesem  na 
G randes Jorasses. 4 sierpnia w chodzą oni w urw isko pn. filaru Poin tę  W alker i p o ­
konaw szy pod  koniec dnia (tym razem  użyto już 12 haków!) w spom nianą parokrotnie,, 
skrajnie tru d n ą  rysę, b iw akują o 50 m powyżej rysy, na wys. 3400 m. N azajutrz kon­
tynuują drogę pokonując w ielkie trudności na wsch. stronie filara, po czym o 200 m 
wyżej pow racają  na jego grzbiet na p rze łączce oddzielającej tkw iącą  w filarze okazałą  
turnię. Po południu już p rzebyw ają ukośnie w 1. (znów przy pom ocy licznych haków) 
60-m etrow ą skrajn ie trudną  ścianę, pow yżej k tórej, o godz. 14 zatrzym uje ich na 3 go­
dziny niepogoda. Drugi b iw ak nastąp ił na wys. 3800 m. N iepogoda przedłuża się przez 
noc, rano jednak, w ykorzystu jąc chwilowe przejaśnienia, W łosi posuw ają się grzbietem  
filara do samego w ierzchołka, na k tórym  sto ją o godz. 14. Trium falny pow rót nie był 
jednak tak  szybki, jak dla zdobyw ców  pn. ściany Eigeru. Po południu przychodzi 
burza i zatrzym uje W łochów, już podczas zejścia zw ykłą drogą, na trzeci biw ak, to też  
dopiero  w  niedzielę, 7 sierpn ia  o godz. 17 i pół C ourm ayeur dow iaduje się o sukce­
sie 4). Owacje, jakie spo tykają  zdobyw ców, rów nają  się niem al tym, jakich doznali zdo­
byw cy pn. ściany Eigeru.

E cha zeszłorocznych zdobyczy na północnych ścianach Eigeru i G randes Jo rasses  — 
mówię oczyw iście o opinii europejskich kó ł alpinistycznych —- brzm ią na ogół zgodnie. 
O ceniając oba sukcesy jako najw iększe i najpiękniejsze z dotychczasow ych w A lpach 
Zachodnich, europejska opinia a lpinistyczna rów nie zgodnie w idzi w  nich n iejako ku l­
m inacyjny punk t epoki tego najnowszego alpinizm u sportow ego, k tórem u drogę wzwyż 
otw orzyły w A lpach Z achodnich znakom ite sukcesy roku  1930 i następnych. „W skazują 
one, w moim pojęciu — pisze w „A lpinism e" jego redak to r, L ucien  D e y i e s  — pełne 
zam knięcie okresu alpinizmu, rozpoczętego w 1930 r. zw ycięstw em  technicznym  na

4) W arto dodać, że d ow iedziaw szy  się o w yruszeniu C a s s i n  a i tow . na pn. filar 
P oin tę  W alker, 6 sierpnia w esz li w  sk ały  filara G, G e r v a s u t t i  i O t t o z  w  na­
dziei dogonien ia poprzedników  i p o łączen ia  się  z nimi. D otar łszy  jednak do w ys. 
3350 m — pow yżej skrajnie trudnej rysy —  zaw rócen i zosta li przez tę sam ą burzę, 
która w  drodze pow rotnej dopadła jeszcze zd obyw ców  pn. śc iany  P oin tę  W alker.
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pd. grani A iguille N oire de P eu te rey  i w  1931 r. zw ycięstw em  psychologicznym  na 
pn. ścianie Cervin". A  re d a k to r „O sterreichische A lpenzeitung" o tw iera dyskusję nad 
tym przedm iotem , lapidarnym  i jakże wymownym tw ierdzeniem , że „zdobyciem  pn. 
ściany Eigeru sportow y podbój A lp został p rak tyczn ie  zakończony". I proszę tylko 
zw rócić uwagę, że po otw arciu tego okresu alpinizmu, k tórego  zakończeniem  mają 
być czołow e zdobycze 1938 roku  —■ tj. po pokonaniu  w 1931 r. pn. ściany M atterhornu, 
A lfred  S t e i n i t z e r  napisał głośny artykuł, k tórego  sam ty tu ł mówił już w szystko: 
,,Das M atte rho rn  ais Symbol des A nfangs und — des E ndes" — „M atterhorn  jako 
symbol początku  i — ko ń ca” 5). N apisał to przedstaw iciel minionego, klasycznego okresu 
alpinizm u. Dzisiaj jakże podobne w  istocie zdania głoszą w spółtw órcy tego, co było 
kontynuacją  owego „sym bolu początku  i końca". A  przecież w tedy, siedem  la t temu, 
jakże nam iętnie napadnię to  n a  S t e i n i t z e r a  za złow ieszcze przepow iednie!... A  sy ­
tuacja  jest jasna. „Alpinizm  niew ątpliw ie stoi p rzed  głębokim i decyzjam i" — jak w y­
raz ił się jeden  z przedstaw icieli m łodego pokolenia w spinaczy. J e s t w ięcej niż w ą t­
pliwe, czy alpinizm sportow y zdoła k iedykolw iek w yw alczyć w  A lpach sukcesy bardziej 
w artościow e od pn. ściany Eigeru. Pozostają  jeszcze z najw iększych urw isk zachodnio- 
alpejskich nieliczne dziewicze, czekające na zdobywców. A le rozm iaram i żadna nie 
dorów na zerw ie Eigeru. Ani zapew ne trudnościam i technicznym i. Ani n iebezp ieczeń­
stwem . Bo zw róćm y uwagę, że z dziew iczych ścian  górskich jedne doczekają się jeszcze 
zdobyw ców , a le inne raczej — pokonanych. Czy „padnie" k iedy  pn. zerw a Pointę 
W hym per w tych  sam ych G randes Jorasses, w  k tó rych  drogę z 1938 r. uznano za 
osiągalny w  tym m urze skalno-lodow ym  rek o rd ?  Czy olbrzym ie n iebezpieczeństw o la ­
win nie w ykluczy w  ogóle możliwości zdobycia tej ściany? L ucien D e v i e s  —  mimo 
zacytow anej już opiinii o znaczeniu ostatn ich  sukcesów  —• usiłuje dow ieść, że nie 
negując ich rekordow ości (że użyję tego określenia), trudno  nie uznać, że n i e  s ta ­
now ią one isto tnego postępu  technicznego, i że w  alpiniźm ie „dalszy k rok  naprzód 
pod względem  technicznym  nie zostanie zrobiony dopóty, aż zatrium fuje się nad  zach. 
ścianą Dru!". „Z łudna to  pociecha! — zauw aża jednak słusznie w  w XVI r. „W ier­
chów " J. A. S z c z e p a ń s k i .  —  Zachodnie urw isko D ru jes t jednym z tych  ścięć, 
k tó re , bodaj na  jednej części góry, realizu ją  m allorystyczny „ idea ł góry n iepokonalnej". 
Stoi ono poza p rak ty k ą  alpinizmu, k tó ry  bez względu na tak ie  uciosy jak ściana Dru 
może rozw ijać się lub cofać. B liższa praw dy jest pociecha inna: A lpy są tak  duże, 
iż epoka schyłkowa, D etailerschliessung, potrw a tu  jeszcze długo, cały szereg lat".

A bstrahu jąc jednak od hom eryckiej wizji, chyba poza granicam i możliwości sukcesu 
sto jących bojów  o ściany w sty lu  zach. zerw y D ru — w iększą pociechę znaleźć można 
w stw ierdzeniu  innego czynnika, k tó ry  z ta k ą  siłą  uw ypukla się w osiągnięciach alp i­
nizmu sportow ego ostatn ich  lat. Z w raca na nią pośrednio  uw agę L. D e v i e s  w tymże 
w rześniow ym  zeszycie „A lpinism e" z 1938 r„ z k tórego  już parok ro tn ie  zacytow ałem . 
A le nie w yciąga pełnych konsekw encji. Czynnikiem  tym, jest podniesiona do niebyw ałych 
wyżyn spraw ność i tężyzna fizyczna i moralna ludzi w yw alczających dziś najw iększe 
alpejskie sukcesy. One to pozw alają n a  w spaniałą  w alkę —■ naw et w  niekorzystnych 
w arunkach, w  burzy i śnieżycy, borykać się przez trzy  czy cztery  dni z trudnościam i 
gór —  i zw yciężać! A  zarazem  •—- przyjm ując w nich za D e v i e s e m  nieobecność 
czynnika czystego postępu  technicznego — musimy w  nich w idzieć w yraźne p rzesu­

nięcie w alpiniźm ie m iernika w artości z momentu technicznego na moment psychiczny. 
Na te j drodze, być może — przy odsunięciu siłą rzeczy na p lan  drugi czynnika trudności 
technicznych, a w ydobyciu maksimum czynników  psychicznych —  tkw i podstaw a dla 
przyszłej nadbudow y ideologicznej alpinizm u. Bodaj czy nie w tedy, gdy odpadnie (jeśli 
w istocie j u ż nie odpadła) możliwość pogoni za nowym rekordem  technicznym , n a ­
stąp i niejako uszlachetnienie pobudek  ciągnących człow ieka do w alki ze ska łą  i lodem.

°) „M itteilungen des D. u. 0 . A .-V." z lutego 1932 r.



38 T A T E R N I K R.  XXIII

A le w pierw  musi m inąć „D etailerschliessung”. R eszty dokona w  psychice alpinistów  
czas.

M y jednak tego now ego podejścia  do alpinizm u na pew no nie stw orzym y. W yjdzie  
ono z serc naszych następców  —  i ty lk o  oni zdolni będą stw orzyć w alpinizm ie isto tn ie  
now y okres.

Zdzisław  Dąbrowski

P. S. Na tle  znaczenia, jakie dla alpinizm u przedstaw iają  zdobycze na pn. ścianach 
Eigeru i Poin tę W alker, niem niej isto tną iest kw estia  — kim są ci, którym  te  w spaniałe 
osiągnięcia zawdzięczamy. Dla dopełnnienia całości tem atu, którego tw órcam i byli 
w łaśnie ci ludzie, niepodobna nie pow iedzieć o nich choć kilku słów; wszyscy oni 
należą zresztą  do elity alpinistycznej swych narodów  i nazw iska ich nieraz były no­
tow ane w kronikach  „T atern ika".

A ndreas H e c k m a i r ,  rodem  z M onachium, jest dobrze znany kołom  alp in istycz­
nym. W  dorobku swoim ma 5. wejście drogą Solledera i L e ttenbauera  na pn.-zach 
ścianie C ivetty  i 2. w ejście wsch. ścianą Sass M aor (w 1930 r.), a tak  na pn. ścianę 
G randes Jo rasses i 2. przejście w prost skalno-lodow ym  pn. urw iskiem  G rands Char- 
moz (w 1931 r.); w  r. 1937 szturm ow ał pn. ścianę Eigeru.

Ludwig V ó r g, rów nież m onachijczyk, b ra ł udział w dwóch w yoraw ach w K aukaz 
C entralny, gdzie w 1935 r. b ra ł udział w słynnym  2. trawesowaniu Użby, zaś w 1936 r. 
w  1. przejściu olbrzymiej zach. ściany tego szczytu. W  1937 r. w  tow. M. R e b i t s c h a  
dokonał 3. wejścia w prost pn. ścianą G ross-F iescherhornu i — głównie —■ najbardziej 
zaaw ansow anego ataku  na pn. ścianę Eigeru.

H einrich H a r r e r ,  w iedeńczyk , przebył ca ły  szereg w ielk ich  i sław nych  z trudności 
dróg alpejskich, z których na pierw szym  m iejscu należy w ym ienić drogę Solledera  
i L ettenbauera na pn.-zach. ścianie C ivetty.

Fritz  K a s p a r e k ,  także  w iedeńczyk, ma w swoim dorobku górskim najtrudniejsze 
drogi Alp w apiennych: 1. wejście pn. ścianą D achlu w  1933 r., „żółtą grań" Cima P ic­
cola di L avaredo i pn. ścianę Cima G randę w  1934 r., 2. w ejście „diretissim ą" Comi- 
ciego i B enedettiego na pn. ścianie L aliderersp itze  w 1936 r., a w  m arcu 1938 r.
1. zimowe wejście pn. ścianą Cima G randę di L avaredo.

Zdobyw cy pn. ściany Pointę W alker pochodzą z Lecco, ostrogi alpinistyczne zdo­
bywali w sław nej w łoskiej szkole alpinizmu w Grigne, a potem  p iękne sukcesy w spi­
nacze uzyskiwali w Dolom itach i w grupie B regaglia-M asino. R iccardo C a s s i n np. 
przebył w  1934 r. „żółtą grań" Cima P iccola i pn. ścianę Cima G randę di Lavaredo 
oraz zdobył now ą drogę na  Cima Piccolissim a. W  1935 r. dokonał 3. wejścia drogą 
Comiciego i B enedettiego na pd. urw iskach C ivetta  i sta ł się zdobyw cą dwóch naj­
trudniejszych w Dolomitach dróg: pd.-pd.-wsch. granią Torre T rieste  i pn. ścianą C im a 
O vest di Lavaredo. W  roku 1937 prow adził podczas głośnego, w iadomo w jak cięż­
kich w arunkach odbytego 1. w ejścia pn.-w sch. ścianą Piz Badile. Jednym  z jego tow a­
rzyszów  byt w łaśnie Gino E s p o s i t o .  W  spisie w ypraw  Ugo T i z z o n i e g o  znaj­
dujem y tak  w spaniałe pierw sze wejścia, jak wsch. ścianą P unta  A llievi i pd. granią 
M onte di Zocca w otoczeniu Doliny Masino.

Z. D.

ANDY I A N D Y N IZM
PRZEGLĄD ALPINISTYCZNO - HISTORYCZNY ♦)

3. KORDYLIERY GŁÓW NE 

B. System  boliw ijski.

N a C o rd ille ra  de  A p o lo b am b a  kończy  się sk o m p lik o w an y  i ta k  bogaty  
w m ało  zn an e  łań cu ch y  gó rsk ie  św ia t p e ru w iań sk ich  K o rd y lie ró w  G łó w ­
n y ch ; n a s tę p n e  k u  p d .-w sch . C o rd ille ra  R e a l —  G łó w n e  a n ie  „ K ró le w ­
sk ie " , ja k  z w y k ło  się u  n a s  p isa ć  —  n a le ż ą  już do  d rug ie j, b o liw ijsk ie j c z ę ­
ści p a sm a  K o rd y lie ró w  G łó w n y ch , s ta n o w ią c  z re s z tą  jego część  n a j­
w ażn ie jszą .

*) Poprzednie części niniejszej pracy zam ieszczone zosta ły  w „Taterniku" XXII, 145—  
153. (W stęp. — Uw agi ogólne. —  1. K ordyliery Północne. — 2. K ordyliery Równikowe), 
oraz XXIII, 5— 12 (3. K ordyliery G łów ne: A. System  peruwiański).
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W a ru n k i k lim a ty czn e  z b liż a ją  Cordillera Real do K o rd y lie ró w  A po lo - 
bam ba (g ran ica  w iecznego śn iegu  p rzeb ieg a  n a  w ys. 5200— 5300 m, lo ­
dow ce sch o d zą  do 4800 m .), w a ru n k am i te ren o w y m i u s tę p u ją  jed y n ie  
(i to  n iezn aczn ie !) K o rd y lie ro m  B ia łym  i K o rd y lie ro m  H u ay h u ash . W znosi 
się  tu  bow iem  sze reg  szczy tów  p o n a d  5 i p ó ł ty s ią c a  m w ys. o raz  12 szczy ­
tów  sześc io ty sięczn y ch ; a  szczy tom  ty m  nie b ra k  an i tru d n o  d o stęp n y ch  
śc ian  i g ran i, an i u rw is ty c h  tu rn i. D ługość  ła ń c u c h a  w ynosi ok. 200 km.

P o d o b n ie  ja k  p o ło żen ie  A co n cag u a  w  sto su n k u  do g łów nego sz lak u  
z A rg e n ty n y  do C hile, u p rz y w ile jo w a n e  je s t p o ło żen ie  C o rd ille ra  R ea l 
w  s to su n k u  do n a jlu d n ie jsz e g o  cen tru m  B oliw ii: g łów ny  szczy t C o rd ille ra  
R ea l, Illim an i, w znosi się  za led w ie  35 km  w lin ii p ro s te j od  s to licy  B oliw ii, 
m ia s ta  L a P az . Je sz c z e  b a rd z ie j a lp in iśc ie  i bad aczo w i z b liż a ją  te  góry  
k o p a ln ie , k tó re  w d z ie ra ją  się w p o sad  gór n iem al do 5000 m  i p o łączo n e  
są  dob rym i d ro g am i jezd n y m i z re s z tą  k ra ju .

J a k  n a  ta k  k o rz y s tn e  w aru n k i p o d e jśc ia , C o rd ille ra  R eal, m ożna s tw ie r­
dzić, w ca le  n ie  z o s ta ły  jeszcze  o dpow iedn io  szczegółow o p o zn an e  i an i się 
ró w n ać  m ogą pod  ty m  w zg lędem  np . z K o rd y lie ra m i C e n tra ln y m i. C hociaż 
bow iem  n a jw y ższe  ich szczy ty  z o s ta ły  już p a ro k ro tn ie  zw iedzone, p o z o s ta ­
ło  jeszcze  dziew iczym i w iele  w y b itn y ch  w ierzcho łków . T o też  w y p ra w a  
a lp in is ty c z n a , k tó ra  by się tu  w  n a jb liż sze j p rzy sz ło śc i sk ie ro w a ła , m o ­
g ła b y  n ie  m ieć  je szcze  c h a ra k te ru  p rz y c z y n k o w e g o  i z a d a n ia  jej m o g ły ­
b y  b y ć  ró w n ie  w ażn e , a n a w e t w ażn ie jsze  od ty ch , k tó re  w  1934 r. sp o w o ­
d o w ały  w y słan ie  w y p raw y  w łosk ie j w K o rd y lie ry  C e n tra ln e , a w 1936 r. 
d ru g ie j w y p raw y  n iem ieck ie j w  K o rd y lie ry  B iałe .

D z ie je  C o rd ille ra  R ea l ro z p o c z y n a ją  się w 1827 r., k ie d y  to  J .  B. P e n t -  
1 a n d o d b y ł sw ą  g ło śn ą  p o d ró ż  an d y jsk ą . P  e n  1 1 a n  d w y m ie rz y ł w y so ­
k o ść  Illim an i (na 6455 m) i o d k ry ł in n y  szczy t —  n a jp ię k n ie jsz y  z ca łeg o  
ła ń c u c h a  —  Illam p u  (zw any  n ie k ie d y  S o ra ta , o d  m ia s ta  p o ło żo n eg o  u  jego 
s tó p ). W y lic z a ją c  jego w ysokość  n a  6617 m, z d e g ra d o w a ł ty m  sam ym  
P e n t l a n d  C h im b o razo  ze  s ta n o w isk a  n a jw y ższeg o  sz c z y tu  N ow ego  
Ś w ia ta . (Z re sz tą  i I llam p u  n ie  d ługo  c ie szy ło  się sw o ją  s ław ą , sk o ro  już 
w  1835 r. p o m ia r o fic e ró w  a rg e n ty ń sk ie j kom isji F  i t  z R  o y  a p rz y z n a ł to  
m iejsce  A co n cag u a ). Z n aczn ie  p ó źn ie j ro z p o c z ę ły  się  w  C o rd ille ra  R e a l 
p ie rw sz e  w y p ra w y  w y so k o g ó rsk ie . W  1877 r. C h a rle s  W i e n e r  p ró b u je  
w e jść  n a  Illim ani, w  1878 r. z n a n y  m e te o ro lo g  i p o d ró ż n ik , N iem iec  R udo lf 
F  a  1 b  o siąg a  tu  w ys. 5075 m. P ie rw sz y m  śc iśle  a lp in is ty c z n y m  p rz e d s ię ­
w zięc iem  w  C o rd ille ra  R e a l je s t w y p ra w a  C o n w a  y  a. S ir W illiam  M a rtin  
C o n w a y ,  p ó źn ie jszy  lo rd  of A llin g to n  (1856— 1937), jed en  z n a jw y b itn ie j­
szych  w czesnych  an d y n is tó w , d z ia ła ł  w  C o rd ille ra  R e a l w lecie ( a n d y j­
skim ) 1898-9, a ta k u ją c  Illim an i o raz  szczy t A ncohum a, o k tó ry m  s tw ie r­
dził, że je s t n a jw y ż sz y  z ca łego  pasm a. N a A n co h u m a o s iąg n ą ł w ys. 
6250 m, w ięcej p o w o d zen ia  m ia ł n a  I llim an i: d n ia  9 g ru d n ia  1898 r. zd o b y ł 
pn ., jed en  z dw u g łów nych  w ierzch o łk ó w  szczy tu ; p ro w ad z ili go p rz y w ie ­
z ien i ze  S z w a jc a rii p rz e w o d n ic y  A . M  a c q u  i n a  z i L. P e l l i s i e r 1). 
N a  te m a t p ięknośc i Illim an i p e łn o  u C o n w a y a  słów  zach w y tu ; p o w ta ­
rz a ją  je  i inni, k tó rz y  p o zn a li te n  m asyw  i ta k  Illim an i, n iby  d rug i M a tte r ­
ho rn , z n a la z ł się w  rzęd z ie  „ n a jp ię k n ie jsz y ch  szczy tó w  ś w ia ta “ .

J) O swej w ypraw ie C o n w a y  drukow ał w iele w  angielskich czasopism ach (także 
w „The G eographical Jou rnal"  i w „A lpine Journal"), dla celów prak tycznych  wy­
starczy wszakże zacytow ać tylko jego obszerną książkę: Climbing and explorations in 
the Bolivian A ndes  (London and New York, 1901).



C z te ry  n a jw y ższe  szczy ty  C o rd ille ra  R ea l: A n co h u m a (n a jw y ższy  szczy t 
B oliw ii), Illim an i, I llam p u  i H a u k a n a  lic z ą  w e d le  n o w y ch  p o m ia ró w  k o ­
le jn o  6413 m, 6389 m, 6348 m  i ok. 6300 m. A le  b a rd z o  d ługo  inne  p rz y p i­
sy w an o  im  w ysokości: 6500 —  6800 m  (Illim an i), 6640 m  (A ncohum a 
i Illam pu) i 6500 m  (H a u k a n a )2). J e s t  to  szczegó ln ie  p o u c z a ją cy  p rz y k ła d  
obserw ow anego  n iem al w e w szy stk ich  g ó rach  egzo ty czn y ch  z jaw isk a : zby t 
w ysokiego  w  p ie rw szy ch  p o m ia rach  szaco w an ia  w ysokości o d k ry w an y ch  
czy  zd o b y w an y ch  szczy tów , k tó rą  pó źn ie jsze , b a rd z ie j p re c y z y jn e  o b licze­
n ia  o b n iż a ją  często  o 200 —  300 m, czasem  o 500 m, a  z d a rz a ły  się i w ięk ­
sze  ró żn ice : je s t to  w  a lp in iźm ie  o d k ry w c z y m  p a ra le la  do o b se rw o w an eg o  
n ie ra z  w  a lp in iźm ie  sp o rto w y m  z b y t w y so k ieg o  sz a c o w a n ia  tru d n o śc i d rog i
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sk a ln e j p rzez  zdobyw ców , k tó rą  d o p ie ro  n a s tę p c y  sp ro w a d z a ją  do  w ła śc i­
w ej m iary .

W  1904 r. w y ru sza  n a  A n co h u m a (,,fe ty sz  w ysokości") M iss P  e c k. 
W  ty m  sam ym  ro k u  w  sty czn iu  p o ja w ia  się w  C o rd ille ra  R e a l i p rzech o d z i 
p a rę  n iż szy ch  p rz e łę c z y  w  o k rę g u  Illim an i H e n ry  H  o e k , p ie rw sz y  N ie ­
m iec z d ług ie j lis ty  ty c h  p raco w n ik ó w  n iem ieck ich  w  B oliw ii, k tó rz y  b ąd ź  
jak o  b a d a c z e  naukow i, b ą d ź  jak o  in ży n ie ro w ie  i w łaśc ic ie le  w ysoko p o ło ­
żonych  k o p a lń  m ieli chęć i m ożność zw ied zan ia  gór k r a ju  i d la  ich  p o z n a ­
n ia  p o ło ży li za s łu g i n a jw ięk sze . O ile  chodzi o C o rd ille ra  R ea l, g łów ne n a ­
silen ie  tego  n iem ieck iego  ru c h u  a lp in is ty czn o -o d k ry w czeg o  p rz y p a d a  n a  
o k re s  w o jn y  św ia to w ej: z e b ra ła  się  w ów czas w  L a P a z  c a ła  g ru p a  d o b ry ch  
a lp in is tó w , k tó re j p rz e w o d z ił A d o lf  S c h u l z e ,  g ło śn y  z w y p ra w  k a u k az - 
k ich  i p o p u la rn ie  n a z y w a n y  „ U żb a -S ch u lze" . D n ia  29 m a ja  1915 ro k u

2) Polskie źród ła  jeszcze dziś podają  dla Illam pu 6617 m, a dla Ancohum a 6500 m wys.
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S c h u l z e  —  i jego tow .: E u g en  B e n  g e 1, R u d o lf D i e n  s t  i E d u ^ d  
O v e r l a c k  —  d o k o n u ją  2. w e jśc ia  n a  Illim ani, n o w ą  d ro g ą  p rzez  
m an i N egro  (5500 m ), p rz y  czym  z o s ta je  rów n ież  zd o b y ty  pd ., zapew ne  
g łów ny  w ie rzch o łek  Illim an i. W y p ra w a  ta , zak o ń czo n a  za tk n ięc iem  flag i 
n iem ieck ie j n a  n a jp o p u la rn ie jsz y m  szczy c ie  B oliw ii, p o c ią g n ę ła  za  so b ą  n ie ­
o czek iw ane sk u tk i, g aze ty  i o p in ia  p u b liczn a  zw ró c iły  się  o s tro  P ^ w k o  
N iem com , n a jp ie rw  z a rz u c a ją c  im  k łam stw o , a  pózm e] —  gdy  pew ien  k siąd z  
w y p a trz y ł p rzez  lu n e tę  p o w iew ający  n a  w ie rzch o łk u  dow od  p ra w d y  po 
p ro s tu  jak ie ś  za m ia ry  an ek sy jn e ! A ta k i p rz y b ie ra ły  w ciąż  n a  g w a łto w ­
ności —  podobno  p o d sy c a ła  je  ko lo n ia  a n g ie lsk a  —  n ie tak to w n i bezsp rzecz  
n ie  zd o b y w c y  p rzy c ich li (co b y ło  w  d an y m  w y p a d k u  n a jle p sz ą  m eto d ą),

CORDILLERA R E A L
Według mapki C.Trolla i E.Heina („leitscnrift 

d D u.O. A.-V.” z 192 9 roku).
PODZ.I ALKA 1 :5 0 0  000. 

5 0  10 ............
KM 10

Hun̂ smâ o_
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m ia ł im  n a w e t g rozić  n a p a d  ze s tro n y  w zburzonego  tłu m u . Je sz c z e  w  sz e ­
r e g  la t  p o  w o jn ie  s k a rż ą  się D i e n  s t  i H e r z o g 3) n a  ó w c z e sn ą  n ie n a ­
w iść a lia n tó w " , k tó ra  n a w e t w B oliw u  i n a w e t a lp in is tó w  n iem ieck ich  do 
sięgała! O d a lsz e j a k c ji o d k ry w cze j w B oliw ii n ie  b y ło  chw ilow o m ow y, ze 
ie d n a k  gniew  P o łu d n io w y ch  A m ery k an ó w  m e trw a  d ługo , n a jle p sz y  d o w o d  
w  tym , f:T , u i  w  k w ie tn iu  1916 ,  m ogli B e n  j e  1 i  D  i e »  s z a a ta k o w ać  
j e d L  z g łów nych  szczy tów  C o rd ille ra  R ea l, H u a y n a  P o to s i lub  C aca  A ca  
6220 m ), n a  k tó ry m  d o sz li do 5600 m ; i n a jle p sz y  dow ód  w te , zyczliw osc! 

p rzy jęc ia , ja k ie  n a ró d  i rz ą d  B oliw ii z g o to w a ł o fic ja lne , w y p ra w ie  m em iec-

W  la ta c h  w o jen n y ch  zd obyw a S c h u l z e  są s ia d u ją c y  z I lh m a m  szczy t 
M u ru ra ta  (5750 m  lu b  ok. 6000 m), o ra z  w ch o d z i n a  ła tw y  choc w y so k i

») Por. R. D i e n s t :  Bergfahrten in Boliwien. O sterreichische A " o | 5/ ° 55
i 1056, W ien 1926, oraz Th. H e r z o g :  Bergiahrten in Sudam enka  (S tu ttgart 1925).
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szczy t T iąu im an i, n azy w an y  też  T a ą u e s i (5600 m ). W  ty m  sam ym  okresie  
B e n g e l  i D i e n s t  z w ie d z a ją  bezim ienny  szczy t 5400 m. W o k resie  
p o w o jen n y m  D i e n s t  i O.  L o h s e  z d o b y w a ją  o s ta teczn ie  (10 m a ja  
1919 r.) H u a y n a  P o to s i4), w  c z e rw c u  1919 r. D i e n s t  i S c h u l z e  w c h o ­
d z ą  n a  H a u k a h a  i zd o b y w a ją  ró w n ie ż  A n c o h u m a  5), n ieco  późn ie j S c h  u  1- 
z e, z jed n y m  to w a rz y sz e m , zap isu je  2. w ejśc ie  n a  A n co h u m a . R ozg łos ty c h  
p o w o d z e ń  n iem ieck ich  s ta je  się z n a c z n y  °) —  b y ły  to  w sz a k  p ie rw sz e  s u k ­
cesy  św ia tow ego  a lp in izm u  niem ieckiego  po  w o jen n e j k lę sce  —- n ic  w ięc 
dziw nego, że w łaśn ie  k u  ty m  górom  zw raca  się  w  p ie rw szy m  rzęd z ie  uw aga  
czynn ików  o fic ja ln y ch  a lp in izm u  n iem ieck iego  (N iem ieck o -A u striack ieg o  
T o w arzy stw a  A lp e jsk ieg o ), gdy  w 1928 r. w zn aw ia  n iem ieck ą  d z ia ła ln o ść  
o d k ry w czą  w  g ó rach  egzo tycznych .

N a  czele  te j w y p raw y  s ta je  s ław n y  w ilk  g ó rsk i H an s P  f a n  n (liczący  
w ó w czas  57 la t!), a b io rą  w  n iej u d z ia ł a lp in iśc i, A lf re d  H o r e s c h o v -  
s k  y, H ugo H ó r t n a g l  i E rw in  H e i n  o ra z  n au k o w c y , d r  F r ie d r ic h  
A h l f e l d  i d r  K a rl T  r o l i .

G łów nym  celem  w y p raw y  by ło  zdobycie  Illam p u , n ie  ty lk o  n a jp ię k n ie j­
szego a le  i n a jtru d n ie j d o stęp n eg o  z g łów nych  szczy tów . D n ia  20 m a ja  
1928 r. H e i n ,  H o r e s c h o w s k y ,  H ó r t n a g l  i P f a n n  zdoby li 
są s ia d a  Illam p u , P ico  de l N o rte  (6030 m ), d n ia  7 czerw ca  s ta n ę li n a  sam ym  
w ie rzch o łk u  Illam p u . J u ż  p rzed tem , d n ia  3 m a ja  A h l f e l d ,  H e i n  
i H ó r t n a g l  w eszli n a  n a jw y ż sz y  w ie rzch o łek  (5400 m) g n iazd a  H ichu- 
co ta , a  H e i n  i T r o l l ,  w po łow ie  m aja , n a  V ilu y n o -A n co h u m a (5600 m ). 
P ó źn ie j zw rócono  się k u  c e n tra ln e m u  łańcuchow i, gdzie  A h l f e l d ,  H o ­
r e s c h o w s k y ,  H ó r t n a g l  i P f a n n  zd o b y li (d n ia  19 czerw ca) 
szczy t C asiri (6100 m ) , a H o r e s c h o w s k y  i H ó r t n a g l  (d n ia  25 
czerw ca) szczy t C h earo co  (6200 m ). D n ia  2 s ie rp n ia  A h l f e l d  i H e i n  
w eszli n a  szczy t V in o h u ra ra  (5600 m ), d n ia  5 s ie rp n ia  H e i n  n a  d ru g o ­
rz ę d n e  w zn iesien ie  L lau llu n i (5750 m) w  g ru p ie  C o n doriri, a  zak o ń czy ło  
w y p raw ę  sam otne , a  ogółem  trzec ie , w ejśc ie  H e i n  a  (dn ia  26 sie rp n ia ) 
n a  Illim an i (pn. w ie rz c h o łe k ), a  to  n o w ą  d ro g ą  p rz e z  pn. g ra ń  7).

O d tego  czasu  aż  do dn i d z is ie jszy ch  n ie  by ło  już  w iększej w y p raw y  
w C o rd ille ra  R ea l. Z m n ie jszy ch  m o żn a  w ym ien ić  w y p raw ę  B o r s i g a  
i K u b l e  r  a  n a  w iosnę 1929 r., uw ień czo n ą  1. w ejśc iem  n a  Illim an i od 
zach . (ogó łem  4. w ejśc ie), w y p ra w ę  H e i n a i E .  W e b e r a ,  k tó ra  w  dn iu  
15 s ie rp n ia  1930 r. u z y sk a ła  3. w e jśc ie  n a  A n c o h u m a  (now ą drogą , z do lin y

4) Por. R. D i e n s t :  Caca-Aca. „Die A lpen", r. 2, s. 121— 127. B ern 1926. — Tenże: 
Der Caca-Aca oder H uayna Potosi. „Der A lpenfreund”, r. 6, zesz. 19. M unchen 1925.

r>) Por. R. D i e n s t :  Die erste Ersteigung des Ancohum a in Boliwien. „Der A lpen­
freund", r. 6, zesz. 9— 10. Munchen 1925.

“) Tym niemniej nie zostały  nigdzie zestawione syntetycznie, tak  że prócz zacyto­
wanych już powyżej w przyp. 3, 4 i 5 źródeł możemy podać dla nich ty lko jeszcze dalsze 
prace D i e n s t a  ( S c h u l z e  był „niepiśm ienny“j , jak: Bergfahrten in den bolw iani- 
schen Anden. „Der B ergsteiger", r. 3, s. 47. Munchen 1925; Berfahrten in Boliwien. 
„Zeitschrift des D eutschen und O sterreichischen A lpenvereins", t. 57, s. 91— 105. S tu tt­
gart 1927 — oraz książkę: Im  dunkelsten  Boliwien  (S tu ttgart 1926).

7) Por. H. P f a n n :  Bericht iiber die A nden  - E xpedition  des D. u. Oe. A.-M. „Z eit­
schrift des D eutschen und O sterreichischen A lpenyereins”, t. 59, s. 5—34, S tu ttgart 1929.— 
A. H o r e s c h o w s k y :  Erinnerungen an die A ndenexpedition  1928, w książce H. Bau- 
m eistera: M enschen im Hochgebirge (M unchen 1933), s. 93— 101. — H. H ó r t n a g l :  
In  den bolivianischen Anden. „Die A lpen", r. 6, s. 323— 335. Bern 1930. •— E. H e i n :  
A.llein iiber den Illim ani - Nordgrat. „Zeitschrift des D eutschen und O sterreichischen 
A lpenyereins”, t. 59, s. 54—58. S tu ttgart 1929. — K. T r o l l :  A nden  und Cordillera 
Real", tamże, s. 35—53.
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C o ch ip a ta ) , w reszc ie  w y p raw y  V a len tin o  P  i z z o 11 i, k tó ry  już  w  m a r­
cu 1929 r. d o k o n a ł, w ra z  z G. C a t t o r e t t i ,  1. w e jśc ia  n a  P ico  I ta l ia  
(5620 m) o raz  a ta k o w a ł H u ay n a  P o to si, a  w k w ie tn iu  1931 r. w raz  z In d ia -  
n in iem  J o s e  Q u i s p e w sz e d ł jak o  d rug i tu ry s ta  n a  M u ru ra ta  8).

J a k  w y n ik a  z tego  p rz e g lą d u , w C o rd ille ra  R ea l p o zo sta ło  jeszcze  sp o ro  
do  zdobycia . J e ż e li  bow iem  sp o jrz y m y  n a  m ap ę  C o rd ille ra  R ea l z p u n k tu  
w id zen ia  a lp in is ty czn eg o , s tw ierd z im y , że ty lk o  ich sk ra jn e  b as tio n y  (Illam - 
p u — A n c o h u m a  n a  p n .-zach . i H u a y n a  P o to s i— Illim an i n a  pd .-w sch .) zo ­
s ta ły  n ieź le  p o zn an e  (choć i tu  n ie  b r a k  je szcze  n ie  z d o b y ty c h  w zn iesień , 
by w ym ienić  choćby  śro d k o w y  w ie rzch o łek  I l l im a n i) , z ca łego  zaś m asyw u  
c e n tra ln eg o  p o zn an o  ty lk o  część m niej w ażną . Z u p e łn ie  n ie tk n ię te  p ozo ­
s ta ły  tu ta j g n iazd a : C a lz a d a  (w ie rz c h o łk i do  5800 m), N egrun i, L inco  
i C h a lla n a , a  p rz e d e  w szy stk im  d w a  n a jp ię k n ie jsz e : C h ach aco m an i —  ze 
szczy tam i Q u e llu an i i C h ach aco m an i (6150 m) i n a jw ięk szy m i lodow cam i 
w  C o rd ille ra  R ea l —  o raz  C o n d o riri (5800 m ), ,,heu te  w ohl d as  b ed eu ten d - 
s te  P ro b le m  d e r  C o rd ille ra  R e a l"  jak  n a p isa ł H e i n 9), m asyw  n a d z w y ­
czaj n ie p rz y s tę p n y  i u rw isty .

D o lin ą  R io  L a P a z  o d d z ie lo n e  są  C o rd ille ra  R ea l od n as tęp n eg o  ku  
p d .-w sch . p a sm a  Cordillera Quimza Cruz (T rzech  K rzyży ). A ż do p rz e ­
łęczy  T re s  C ruces (4615 m) c iągną  się C o rd ille ra  Q uim za C ruz  n a  d ług. 
60 km , p iękne, g ran ito w e  pasm o  w ysokogórsk ie  o c h a ra k te rz e  a lp e jsk im , 
p rz y p o m in a ją c e  C o rd ille ra  R ea l, ch o ć  w  p e w n y m  p o m n ie jszen iu . G ó ry  te  
i ich  w a r to śc i a lp in is ty c z n e  o d k ry ł H e n ry  H  o e k  jak o  u c z e s tn ik  w y p ra w y  
geo lo g iczn o -to p o g raficzn e j, p o d ję te j w B oliw ii w  la ta c h  1903-4 p rzez  N iem ­
ców : d ra  G u s taw a  S t e i n m a n n a  i b ar. d ra  A . B i s t r a m a .  W ów czas 
b y ły  to  gó ry  o d lu d n e  i od  o sad  lu d zk ich  o d leg łe  i tak im i p o z o s ta ły  jeszcze  
p rzez  k ilk a  la t, gdy  je  zw ie d z a ły  n a s tę p n e  w y p raw y  n iem ieckie  ( H e r z o g ,  
S c h u l z e  i in .). A le  p o szu k iw an ia  górn icze za  z ło tem  zm ien iły  sy tu ac ję . 
Z ło ta  i s re b ra  w p raw d z ie  n ie  znalez iono , o d k ry to  je d n a k  p o k ła d y  z p u n k tu  
w id zen ia  d o b ro b y tu  i u p rz y s tę p n ie n ia  k r a ju  jeszcze  cenn ie jsze , m ian o w i­
cie cynku, k tó re  to  o d k ry c ie  w yw o ła ło  z u p e łn ą  zm ianę : w  g łąb  d o lin  w ta r ­
g n ę ły  k o p a ln ie , z a  n im i b a rd z o  d o b re  lin ie  k o m u n ik acy jn e  (aż do g ó rn i­
czy ch  k o le je k  lin o w y ch  w łączn ie!), p rz y  czym  p o su w a n o  się  c o ra z  w yżej. 
K a p ita ł  an g lo sask i d a ł  ś ro d k i m a te r ia ln e  i en e rg ię  k ierow n iczą , w y trz y ­
m ałe  lu d y  tu b y lcze  w y ży n y  b o liw ijsk ie j d o s ta rc z y ły  m ożliw ości ro b o ­
czych  —  i ta k  o siąg n ię to  w ysokości, o ile  chodzi o s ta łe  zam ieszk an ie  
i p ra c ę  lu d zk ą , rek o rd o w e  w  sk a li św ia tow ej. O g ran iczę  się do dw u p rz y ­
k ła d ó w : n a  w y s 4710 m  p o w sta ło  k u ltu ra ln e  m ia s te c z k o  C a raco le s , a  50 m 
p o d  sz c z y te m  G ig an te  C hico, n a  w ys. 5550 m  o tw a r to  k o p a ln ię  L a ra m c o ta , 
n a jw y ż sz ą  k o p a ln ię  św ia ta ; z o sied la , p o ło żo n eg o  p ó ł ty s ią c a  m e tró w  p o ­
n iżej, w ę d ru ją  k u  niej co d z ien n ie  ro b o tn ic y  i p ra c u ją  5— 6 godzin ; ileż  
w ejść  sp o rto w y ch  n a  w ysok ie  gó ry  b led n ie  w obec tego  zabó jczego  i w y ­
n iszcza jąceg o  w y siłk u !

C o rd ille ra  Q u im za  C ruz  d o s ięg a ją  5900 m  i p o s ia d a ją  sp o re  lo d o w ce , 
k tó ry c h  o b ecn o ść  p o w o d u je  n ie p rz y ja z n y  k lim a t, u d o s tę p n ia ją c y  te  góry  
ty lk o  w  o k resie  zim ow ym  (lip iec  —  w rzes ień ). D z ie lą  się n a  p ięć grup , 
k tó re  w y liczam  pon iże j:

8) Por. V. P i z z o  t t  i: II Cerro M ururata. „Rivista mensile del Club A lpino Ita lia ­
no", t. 46, s. 135— 139. Torino 1937.

u) Por. E. H e i n :  Tropische Kordilleren. W  książce Th. Herzoga: Der Kampf um die 
W eltberge (Miinchen 1934).
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N e u a d o s  d e  A r a c a ,  m alo w n icze , u rw is te  góry , k tó re  ich  o d k ry w c a  p o ró w ­
n a ł z L es A ig u ille s  de C ham on ix . P o n a d  d o lin am i w zn o szą  się  ok . 3 ty s ią ­
ce  m e tró w . P ie rw sz y  z w ie d z a ł je H o e  k, w  d n iu  10 s ty c z n ia  1904 r. w c h o ­
d ząc  w raz  z tra g a rz e m  n a  d ru g o rz ę d n y  szczy t C h an cap in a  (5386 m )10). 
G ru n to w n ie j zw ied za ł je  (w  końcu  w rz e śn ia  i z p o czą tk iem  p a ź d z ie rn ik a  
1911 r. T h e o d o r  H e r z o g  n ), częśc io w o  w ra z  ze  S z w a jc a re m  C. S e e 1 i- 
g i e m  12): obaj a lp in iśc i w esz li tu  w ó w czas  n a  C e ro  P ire o  (5300 m) i C e rro  
T r in id a d  (5200 m ), p o w tó rzy li w ejśc ie  n a  C h a n cap in a  o ra z  jak o  p ie rw si 
w esz li n a  g łó w n y  szczy t g rupy , Im a c u la d o  (5675 m). P rz e d  1924 r. p o w tó ­
rz y ł w ejśc ie  n a  Im acu lad o  A d o lf  S c h u l z e ,  po  czym  w m a ju  1924 r., 
w raz  z żoną, N o rw eżk ą  R a g n a  o raz  F . A h l f e l d e m  i E.  G i i n t h e r e m  
z a a ta k o w a ł d ru g i g łów ny  szczy t m asyw u, Y u n ąu e  (5600 m ) : zm uszen i do 
o d w ro tu , ta k  z p o w o d u  tru d n o śc i ja k  n iep o g o d y , p o w ta rz a ją  a lp in iśc i ty lk o  
w e jśc ia  n a  n iższe  szczy ty , ja k  P ireo , B u en o  i T r in id a d 13). In n e  sz c z y ty  g ru ­
p y  —  P u n tia g u d o  („ O s try " , 5600 m ), T o rre n i de  C a ta lin a  (5450 m) i in. —  
nie  z o s ta ły  jeszcze  zd oby te , p o dobn ie  ja k  i dw ie  tu rn ie  n a ju rw is tsz e : A gu- 
jo n  (5500 m) i O belisco.

G r u p a  A t o r o m a ,  z g łów nym i szczy tam i: V irgenes o raz  N evado  de A to ro - 
m a (5700 m ). N a te n  o sta tn i, n iezb y t ła tw o  d o stęp n y , w sp ią ł się  p rz e d  
1924 r. geolog J .  J .  P  r  e m. W  s ie rp n iu  1928 r. a ta k o w a ł go, bez p o w o d ze­
nia, A h l f e l d  (p. p rz y p .13).

G r u p a  C h o q u e ta n g a ,  w  bocznej g ran i, z ło żo n a  z p ięc iu  szczy tów , z k tó ­
ry c h  g łów nym  je s t N ev ad o  de  C h o ą u e ta n g a  (m iędzy  5700 m  a 5800 m ). 
J e s t  to  n ie  zw ie d z o n a  d o ty c h c z a s , a  z p o w o d u  b ra k u  k o p a lń  w  pob liżu , 
ró w n ie ż  i n a jtru d n ie j d o s tę p n a  część  C o rd ille ra  Q u im za  C ruz.

G r u p a  M o n t e  B la n c o ,  n a jp ię k n ie js z a  i n a jw y ż sz a  z ca łeg o  p asm a, z n a j ­
w iększym i też  lodow cam i. C hoć w p a ź d z ie rn ik u  1911 r. d z ia ła li tu ta j  
H e r z o g  i S e e l i g  — w ejśc ie  n a  C om eta  (5300 m) i H e r z o g a  s a ­
m o tne  n a  C a rn a v a l (5450 m ), n ak o n iec  n a  n a jw y ż sz y  szczy t g ru p y  a  z a r a ­
zem  ca łeg o  p a sm a  Q u im za  C ruz, C e rro  J a c h a c u n u c o llo  (o n a zw ie  h isz p a ń ­
sk ie j: L as T re s  M arias , 5900 m) —  a  w  m a ju  1926 r. A h l f e l d ,  R o b e rt 
G e r s t m a n n ,  L u t h e r  i P a r t  m u  s s  (w ejśc ie  n a  szczy t C uricam - 
p a n a ) —  w iększość  szczy tó w  g ru p y , w raz  z n a jp ię k n ie jsz y m i —  C erro  
L eon  J ih u a ń a  (5800 m ), N inaco llo  G ra n d ę  (5600 m ), G ig an te  (5880 m ), 
C h o jń aco ta , A lta ra n i  czy li S a n  J u a n  (5800 m ), A g u ila r  i M on te  B lanco  —  
o czek u je  jeszcze  zdobyw cy.

G r u p a  P o n g o  z g łów nym  szczy tem  P a c u n i (5600 m ), b liże j n iezb ad an a .
P o z a  p rz e łę c z ą  T re s  C ru ces c iąg n ą  się, jak o  o s ta tn i już  z w a rty  człon  

p a sm a  K o rd y lie ro  w  G łó w n y ch , Cordillera Santa Veracruz, k tó ry c h  n a j­
w yższym  szczy tem  je s t C e rro  F o r tu n a  (5600 m, lub w ięce j) . Ł ań cu ch  ten , 
o c h a ra k te rz e  a lp e jsk im , n ie z o s ta ł d o ty ch czas  b liże j p o zn an y .

10) Por. H. H o e k :  B ergfahrten in Bolwia. „Z eitschrift des D eutschei- und Ó ster- 
re ich ischen  A lpenvereins”, t. 36, s. 165— 194; t. 37, s. 162— 190; t. 38, s. 121— 140. Innsbruck 
1905— 1907. — Tenże: E rlauterung zur R outenkarte  der E xpedition  Steinm ann  — H oek — 
von B istram  in den A nden  von B olw ien. „Peterm anns M itteilungen", t. 52, zesz. 1, Go- 
tha 1906.

11) Spośród wielu prac T. H e r z o g a  na tem at jego w ypraw  w A ndach Boliwii, n a j­
więcej m ateriału  zaw ierają jego dwie książki: Vom U rwald zu den Gletschern der Kor- 
dillere  (S tu ttgart 1913 i 1925) oraz B ergtahrłen in Siidam erika  (S tu ttgart 1925).

12) Por. C. S e e l i g :  Ein A usflug  ins Hochland von Bolwia. „Jshrbuch des Schw eizer  
Alpenclubs", r. 48, Zurich 1912— 1913.

13) Por. F. A h l f e l d :  Die Cordillera Quimza Cruz. „Zeitschrift des D eutschen und 
O esterreich ischen Alpenvereins", t. 63, s. 79—94. Stuttgart—W ien 1932.
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P o z o s ta je  jeszcze  do w ym ien ien ia  p a rę  łańcuchów  i gn iazd  górsk ich , 
k tó ry c h , ch o c iaż  b e z p o ś re d n io  do K o rd y lie ró w  G łó w n y ch  n ie  n a le ż ą , n ie  
sp o só b  ró w n ie ż  za liczy ć  do  K o rd y lie ró w  P u s ty n n y ch . Z n a jd u ją  się  b o w iem  
po  w schodn ie j s tro n ie  b o liw ijsk ie j A ltip la n o , s tan o w iąc  boczne o d g a łę z ie ­
n ie  Kordylierów  Wschodnich. S ą  to : w y ró ż n ia ją c e  się  w ysokością  Cordil­
lera de Chocaya (C ero  M ero co , 5670? m) i z u p e łn ie  ła tw o  d o s tę p n e  
Cordillera Victoria, k tó ry c h  d w a  n a jw y ższe  w zn ie s ien ia , C e rro  L iąu i 
(5150 m) i C e rro  C a m p a n a rio  (5050 m) zw ied z ili w  s ty c z n iu  1904 r. 
B i s t r a  m,  H o e k  i S t e i n m a n n  (p. p rz y . ln) —  a  p o n a d  to, w a ż ­
n ie jsz e  od  w ym ienionych , C o rd ille ra  de C o c a p a ta  i C o rd ille ra  de P o to si.

Cordillera de Cocapata, n o to w an e  z re sz tą  p o d  różnym i nazw am i, są  s il­
n ie  ro z c z ło n k o w a n e  i d z ie lą  się  n a  sześć, k o le jn o  pon iże j w y liczo n y ch  g rup :

Sierra de Cochabamba. G łów ny  ich  szczy t, sk a lis ty , tró jw ie rzch o łk o w y  
C erro  T u n a r i (5204 m) o trz y m a ł już  k ilk a k ro tn ie  o d w ied z in y  a lp in is tó w  
(1 w e jśc ie : H o e k ,  11 g ru d n ia  1903 r., sam o tn ie , p o d c z a s  gdy  jego to w a ­
rzy sz  S t e i n m a n n  d o szed ł do p rz e łę c zy  5000 m ; 2. w ejśc ie : H e r z o g ,  
w  s ty czn iu  1908 r.; 3 w ejśc ie : R . B o c k  i H e r z o g ,  10 m a ja  1911 r.). 
N a w ierch  ok. 4900 m, n a jw y ż sz y  w  m asyw ie  C e rro  N egro, w szed ł H e r ­
z o g ,  12 m aja  1911 r. (p rzyp . 10 i “ ).

Sierra de Montehuainco. N a ich n a jw y ższy m  w zniesien iu , P u n ta  de  S an  
M iguel, zw an y m  te ż  F a lse  T u n a r i  (5100 m), s ta n ą ł  p ie rw sz y  (?) H e r ­
z o g ,  w  m aju  1911 r. S zczy t T ią u ira y a  (5000? m) n ie  z o s ta ł  (?) tu  jeszcze  
p o zn an y .

Grupa Pińas je s t w K o rd y lie ra c h  C o c a p a ta  n a jw ię k sz a  i p o s ia d a  m ałe  
lodow ce. S zczy t P iru a ta  (5210 m) a ta k o w a li tu  (1 lip c a  1911 r.) B o c k  
i H e r z o g ,  a le  b u rz a  zm u siła  ich  do o d w ro tu . N a jw y ższy  z ca łego  pasm a, 
C e rro  In cach acca  (5230 m ), p o zn a ł H e r z o g ,  22 s ie rp n ia  1911 r. P o z o ­
s ta ły  je d n a k  n iezd o b y ty m i p ięc io ty sięczn e  szczy ty  H u a rilih u in a  i K h a lk a - 
tir i, ja k  rów n ież  dw a n a jp ię k n ie jsz e  w  m asyw ie : P u c a c a c a  (5100 m) i P in a s  
(5100 m ).

Sierra de Yanacaca. N ajw cześn ie j zw ied z iła  te  góry  e k sp e d y c ja  B i s t r a -  
m a ,  H o e k a  i S t e i n m a n n a  w  s ty czn iu  1904 r., a le  p rz e b y ła  ty lk o  
sz e re g  p rz e łę c zy , ja k  A b ra  de C a ra p a c h e ta  (4521 m), A p a c h e ta  de  C o lca- 
p a ta  (4405 m) i in. N a jw ażn ie jsze  ze szczy tów  są  tu  N ev ad o  S a n ta  C arm en , 
S a n  Ju a n , C a la c ru z  (5200 m); z w ied zo n y  z n ich  z o s ta ł —  p rz e z  H e r z o g a ,  
9 lip c a  1911 r. —  ty lk o  C e rro  de la  C a ra p a c h e ta  (5100 m).

Cerros de Malaga są  sk a lis te  i p o s ia d a ją  w iele  tu rn ic z e k  w  ro d z a ju  tych , 
jak ie  z n a jd u ją  się  w N isk ich  T a u ra c h . W  s ty czn iu  1904 r. H o e k  p rz e ­
sz e d ł tu  A b ra  de M a lag a  (3950 m ), w czerw cu  1911 r. H e r z o g  w szed ł 
n a  n a jw y ż sz y  w m asyw ie  C erro  Y u raccasa  (4900 m ). N a s tę p n y  z kolei, 
C e rro  Y ulo  (ok. 4900 m ), n ie  z o s ta ł jeszcze  p o zn an y  (? ).

Cerros de Ventalani lub  V iscach a lan i. E k sp e d y c ja  B i s t r a m a ,  H o e k a  
i S t e i n m a n n a  w sty czn iu  1904 r., a  H e r z o g  w  lip cu  1911 r., zw ie­
dzili te  g ó ry  p o d rz ę d n e , n ie  sięg a jące  n a w e t 4800 m  w ys.

N a  k o n ie c  Cordillera de Potosi d z ie lą  się n a  d w ie  g r u p y ” ):
Grupa Anda-caba. W zn o szą  się  tu  szczy ty : C o m ercacn a  (ok. 5000 m ), 

P in a o rc o  (ok. 5000 m) i T o la c o  (4600 m) —  o raz  t r z y  szczy ty , k tó re  w  li­
s to p a d z ie  1903 r. zw ied z iła  w y p raw a  B i s t r a m a ,  H o e k a  i S t e i n -

14) Por. H. H o e k :  The Cordillera de Potosi. „A lpine Journal" , t. 23, zesz. 171. Lon­
don 1906.
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m a n n a :  C e rro  de P o to s i (4860 m ), H em b ra  (5055 m) i n a jw y ższy  A na- 
ro y o  (5215 m ).

G r u p a  C ar i-car i .  R o z ło ży sty  w ierch  C erro  Illim an i (5050 m) p o z n a ł tu  
H o e k  w lis to p ad z ie  1903 r. In n e  w zn iesien ia  —  C h a llu iri, M au ca tam b o  
(5200 m) i n a jw y ższy  z ca łeg o  ła ń c u c h a , S a n  F e rn a n d o  (5300 m) —  m ają  
je d n a k  m niej „ b a b io g ó rsk i"  c h a r a k te r  n iż  in n e  szczy ty  te j g rupy .

D. c. n. J a n  A .  S z c z e p a ń s k i

t  ACHILLE RATTI -  PAPIEŻ-ALPINISTA

W  d n iu  10 lu teg o  b r. o godz. 5 m in. 31 —  p o  17 la ta c h  p a n o w a n ia  na  
S to licy  P io tro w e j —  z m a rł w M ieście  W a ty k a ń sk im  O jc iec  Ś w ięty  P iu s  XI, 
d o ży w szy  sędziw ego  w ieku  81 la t.

Z n an y  i b lisk i P o lak o m , n a jp ie rw  —  od m a ja  1918 r. —- jak o  w izy ta to r, 
a  n a s tę p n ie  —  od  m a ja  1919 r. po  kw iecień  1921 r. —  już  jak o  p ie rw szy  
n u n c ju sz  ap o sto lsk i w  O d ro d zo n e j P o lsce , d r  A ch ille  R a tti , p ó źn ie jszy  
P a p i e ż  P o la k ó w ,  b y ł rów n ież  o sob istością , k tó re j im ię w ieczn ą  p am ięc ią  
u trw a liło  się w  se rcach  a lp in is tó w  całego  św iata .

U ro d zo n y  31 m a ja  1857 r. w  m iejscow ości D esio , p o  u k o ń czen iu  szkół 
i u z y sk a n iu  św ięceń  k a p ła ń sk ic h  p o św ięca  się d r  A ch ille  R a tt i  po w ażn y m  
stu d io m  n au k i ko śc ie ln e j. J e d n o c z e śn ie  jed n y m  z jego n a js e rd e c z n ie jsz y c h  
p rz y w ią z a ń  życiow ych  s ta je  się a lp in izm . W  sierp n io w y m  d n iu  1885 r., 
w  k tó ry m  m ło d y  k s iąd z  R a tt i  św ięci sw ój c h rz e s t górsk i w e jśc iem  n a  C im a 
di J a z z i (3818 m) w  A lp a c h  W alijsk ich  —  A lp y  z y sk u ją  w  nim  jednego  
z n a jfa n a ty c z n ie js z y c h  sw ych  w ielb icieli. K siąd z  R a tti  m ia ł w ów czas la t  28, 
O d ow ego d n ia  s ierpn iow ego  co ro k u  p rz e z  la t  28 p o św ięca ł część każd eg o  
la ta  n a  p o b y t w  sw ych  u k o ch an y ch  A lp a c h  i u p ra w ia n ie  a lp in izm u, w  k tó ­
ry m  d o s trz e g a ł n ie  ty lk o  ź ró d ło  w sp an ia ły ch  p rz e ż y ć  sp o rto w y ch  i e s te ty c z ­
nych, a le  i zn ak o m itą  szk o łę  d u ch a  —  szk o łę  c h a rak te ró w .

N a jw y b itn ie jsz y m  czynem  a lp in is ty c z n y m  Z m arłego  P a p ie ż a  b y ło  z d o ­
bycie  u rw is te j w sch. śc ia n y  P o in tę  D u fo u r (4638 m) w  m asy w ie  M on te  R osa, 
d o k o n an e  w  1889 r. w  tow . ks. p ro f. L uigi G rase llieg o  z p rzew o d n ik am i 
Jo se fe m  G ad in em  i A le ss io  P ro m en tem , p o łączo n e  z traw erso w an iem  szczy ­
tu  i ze jśc iem  do Z e rm a tt, sk ąd  w  k ilk a  dn i p ó źn ie j, p o  św ieżo sp a d ły m  
śniegu, n a s tą p iło  w e jśc ie  n a  M a tte rh o rn  (4482 m ), o d b y te  w  n iezw y k le  c ięż ­
k ich  w aru n k ach , k tó re  zm usiły  a lp in is tó w  do  zab iw ak o w an ia  p o d c z a s  ze jśc ia  
p o p o d  „R am ien iem " szw a jc a rsk ie j g ra n i M a tte rh o rn u . W  ro k  późn ie j, 1 s ie rp ­
n ia  1890 r. d r  A ch ille  R a tti  i J e a n  B onin  o d k ry w a ją  (z ty m i sam ym i p rz e ­
w odnikam i) n a jle p sz y , p o  dziś d z ień  p o w szech n ie  u ży w an y  i z n an y  p o d  
n azw ą  „d ro g i P a p ie ż a "  sz la k  n a  M on t B lan c  (4807 m) z lod o w ca  de l D óm e, 
od  s tro n y  w ło sk ie j. P o z a  ty m i n a jb a rd z ie j zn an y m i w e jśc iam i g ó rsk im i 
p ó źn ie jszeg o  P a p ie ż a , lis ta  Je g o  w y p ra w  gó rsk ich  z a w ie ra  zaró w n o  d łu g i 
sz e re g  w y c ie c z e k  o d o m in u jący ch  w a lo ra c h  w id o k o w y c h  ja k  i n iem n ie j 
liczn e  p rz e jś c ia  o c h a ra k te rz e  b a rd z ie j już  sp o rto w y m . W zn o szen ie  się p o  
szczeb lach  p ra c o w ite j k a r ie ry  k a p ła ń sk ie j i p o w ię k sz a ją c e  się s tą d  z ro k u  
n a  ro k  obow iązki pow oli o d c ią g a ją  je d n a k  d ra  A c h ille sa  R a ttieg o  od cz y n ­
nego  za jm o w an ia  się a lp in izm em . P o w o ła n ie  w  1912 r. do B ib lio tek i W a ty ­
k ań sk ie j u n iem ożliw ia  M u n iebaw em  ca łkow ic ie  u p ra w ia n ie  a lp in izm u . 
W  lecie  1913 ro k u  żeg n a  się n a  zaw sze  z a lp e jsk im i sz lak am i. M a w ów ­
czas  la t  56.
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W  ciszy  b ilio tek i, n a  co raz  b a rd z ie j o d p o w ied z ia ln y ch  i a b so rb u ją c y c h  
s tan o w isk ach , w reszc ie  n a w e t n a  n a jw y ższy m  w  k o śc ie lne j h ie ra rch ii tro n ie  
P io tro w y m  —  P a p ie ż  P iu s  X I m y ślam i często  w ra c a  do sw ych dn i górsk ich , 
d a ją c  n a jż y w sz y  w y raz  sw ego n ies łab n ąceg o  p rz y w ią z a n ia  do  a lp in izm u  
i d o cen ian ia  jego w yższych , p o n a d -m a te r ia ln y c h  w arto śc i —  p rz e z  a k t o w y ­
ją tk o w y m  d la  a lp in is tó w  z n a czen iu  h is to ry czn y m , jak im  je s t J e g o  lis t a p o ­
s to lsk i z d n ia  20 s ie rp n ia  1923 roku , o g ła sza jący m  św. B e rn a rd a  z M en to n y  
p a tro n e m  alp in is tó w .

C zynem  i se rcem  w ie m y  a lp in izm ow i, P a p ie ż  P iu s  X I p o św ięca ł m u tak że  
n ie ra z  i sw oje  p ió ro . Z ap isk i te  z e b ra li s k ru p u la tn ie  G io v an n i B o b b a  i F . 
M a u r  i w y d a li po  1923 r. w  p ięk n e j k s ią ż c e  p t. „ S c r it t i  a lp in is tic i de l sa c e r-  
d o te  D o tt. A ch ille  R a t t i “ .

W  żałob ie , ja k ą  p o  śm ierc i P a p ie ż a  P iu sa  X I o k ry ł się K ośció ł K ato lick i, 
u czes tn iczą  żyw o a lp in iśc i ca łeg o  św ia ta  bez ró żn icy  w y zn an ia . P am ięć
0 P a p ie ż u - a lp in i ś c ie  i P a p ie ż u  a lp in i s tó w  n ig d y  w śró d  n ich  n ie  zaginie.

Z. D.

NA GRANI FUSCHERKARKOPF
B ia ła  rz e k a  lodow ca P a s te rz e  z a p a d a  się co raz  n iże j; po z ie lonych  t r a w ­

k ach  i rum o w isk ach  k ończącej się g ran i pn iem y  się w  górę  w p ro s t od 
F ra n z -Jo se fs -H ó h e . P o  d n iach  m gły  i deszczu  n a reszc ie  m am y pogodę, 
gdzieś p o n a d  H e ilig en b lu t w s ta ło  słońce  i sp ija  ro sę  z traw . R esz tk i m gieł 
ch o w a ją  się  czym  p rę d z e j w  ż le b a c h  i z a ło m ach  sk a ł. N a s to k u  co chw ilę  
n a p o ty k a m y  d z iu ry  i o su w isk a : to  m iejsca , z k tó ry c h  b ra n o  żw ir i p ia se k  
n a  b u d o w ę  szosy, le ż ą  je szcze  p o g ię te  ru ry  w o d o c iąg u  s łu żąceg o  do w y ­
m y w an ia  p ia sk u  i p o łam an e  ra m y  i k ra ty .

Z d ru g ie j s tro n y  do lin y  w y s trz e la  w niebo p ięk n a  w k sz ta łta c h  p ira m id a  
G ro ssg lo ck n era . S łońce  k ła d z ie  n a  n iej sw e p rom ien ie  i z a p a la  ty siące  
isk ie r  w  śn iegu  i lodzie . Z z a z d ro śc ią  m yślę , d laczeg o  w czo ra j n ie  b y ło  
ta k  ła d n ie  —  ta m  n a  G ro ssg lo c k n e rz e  m ie liśm y  m głę i k u rn ia w ę . W ic h e r  
s z a rp a ł nam i, s iek ł w tw a rz  o s try m i ig łam i lo d u  —  n a  szczycie  m g ła  sp o ­
w ija jąca  w sz y s tk o  d o k o ła , n iżej deszcz , k tó ry  p rzem o czy ł n as  do  n itk i.

D ochodzim y do g ran i. C iep ła , n a g rz a n a  w sło ń cu  sk a ła  n iesie  pew ność
1 spokó j. B ia ła  lina  ro zw ija  sw e sp lo ty  i w iąże  n as  razem . R uszam y . J a k ­
żeż o h ydn ie  k rucho! N o tak , A lp y  to  n ie  T a try .

M gły  zno w u  p rzy sz ły . N a p rz ó d  n iew ie lk ie  p a se m k a , b łą k a ją c e  się n ie ­
śm ia ło  po  d n ach  dolin , p ó źn ie j w ie lk ie  b ia łe  k łęb y  sunące  w górę, aż  w re sz ­
cie ca łk iem  spow ici je s te śm y  w  g ęste j, p rze św ie tlo n e j słońcem  m asie. N ie 
w idać  nic. W  górze  w yczuw am y b łę k itn e  n iebo  i s łońce, p rz e d  nam i w iem y: 
d a lsz y  ciąg g ran i, w  dole... szosa. S ły szy m y  ją  ciągle, b ezu stan n ie  grzm i 
se tk am i siln ików , jęczy  p rzec iąg ły m  w yciem  sy ren  lub  ża ło sn y m  głosem  
trą b e k . S z n u ry  sam o ch o d ó w  i m o to c y k li su n ą  d z ień  c a ły  b e z  p rz e rw y  —  
nisk i ry k  s iln y ch  m aszy n  m iesza  się  z w ysokim  tonem  ,,D ek aw ek ‘‘ i p y k a ­
niem  m otocyk li. W szy s tk o  to  razem  tw o rzy  jed en  w ie lk i szum  p rz e n ik a ­
jący  w  g łąb  d o lin  i p o d c h o d z ą c y  w y so k o  do g ran i. M im ow oli ła p ię  się n a  
tym , że w  g w arze  s ta ra m  się  z n a le ść  d zw onk i tra m w a jó w  —  ta k  do z łu ­
d zen ia  p rzy p o m in a  to  h a ła s  w ie lk o m ie jsk ie j u licy . N ic z re s z tą  dziw nego, 
w szak  s ta ty s ty k i w y k azu ją , że w  p o g odny  d zień  le tn i n a  F ra n z -J o s e fs -  
H óhe p a rk u je  oko ło  1700 sam ochodów , n ie  licząc  m otocykli.
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N agle  uw agę n a sz ą  o d w ra c a  głos in n y  —  coś jak  gdyby  g rzm o t d a lek i 
lub  ry k  po tężn y . T o  tu rn ie  lodow e o b e rw a ły  się w  ze rw ach  lodow ców  
G lo ck n e ra  i p ę d z ą  law in ą  n a  d ó ł tr a tu ją c  w szy stk o  po  d ro d ze . E cho  
p o w ta rz a  h u k  —  p rz e z  chw ilę  g ó ry  g rzm ią  ro zg ło śn ie , z a g łu sza jąc  n ie z n o ś­
n y  h a ła s  szosy. T o  p rz y ro d a  d a je  znać, że jeszcze  je j ca łk iem  n ie u ja r z ­
m iono, że p o tę ż n e  jej s iły  je szcze  n ie  w y g a s ły  i gdy  zech cą , zw y c iężą  
m o to r  i z e t r ą  n a  p y ł k u n sz to w n e  d z ie ła  cyw ilizacji.

Z o s ta ł już  d a lek o  F re iw a n d e c k  i F re iw a n d sp itz e . M gły  u s tą p iły , lecz n ie  
ro z e sz ły  się  ca łk iem . S ie d z ą  gdzieś p rz y c z a jo n e  i k łę b ią  się  z a  g ran ią , g o ­
tow e w  k a ż d e j chw ili s ta m tą d  w y jść . D roga  p rzew o d n ik o w a  o m ija  n isko  
p o sz a rp a n e  tu rn ie  —  m y idz iem y  po  ta trz a ń s k u : śc iś le  g ran ią . Z w sp a n ia ­
ły ch  zębów  k o ro n y  F re iw a n d k o p f  schodzim y  n a  p rze łęcz , tru d n o śc i już  
p o za  nam i. D a le j ro zc iąg a  się  sze ro k a , b ru n a tn y m  rum ow isk iem  z a s ła n a  
g rań , ła tw o  w y p ro w a d z a ją c a  n a  F u sc h e rk a rk o p f , n a  k tó ry m  n ie  m a je szcze  
k o le jk i linow ej. A le  za  dw a la ta  już  będzie .

S ch o d z im y  ż leb em , k tó ry m  —  w e d łu g  p rz e w o d n ik a  —  m o żn a  b e z  w ię k ­
szy ch  tru d n o śc i z e jść  n a  lodow iec P a s te rz e  gdzieś w  okolicy  sch ro n isk a  
H o fm an n a . Ż leb  je s t ła tw y , w p ra w d z ie  o g ra n ic z a jąc e  go g ła d k ie  p ły ty  
u n iem o ż liw ia ją  w y jśc ie  z niego, a le  dnem  id z ie  się  zu p e łn ie  dobrze . Z aczy ­
n a  się  zm ierzch ać , je d n a k  lodow iec p rz y b liż a  się  do n as  szybko —  dzie li 
n a s  o d  n ieg o  już ch y b a  ty lk o  ze  d w ieśc ie  m e tró w  w zn ie s ien ia . N agle ... 
ż le b  u ry w a  się  g ład k ą , m ie jscam i p rz e w ie sz o n ą  z e rw ą . O b e jśc ia  n ie  
w id a ć  n igdzie . C zy żb y  p rz e w o d n ik  się m y lił?  A  m oże w esz liśm y  w  in ­
n y  ż le b ?  N ie, d ro g a  je s t t a  sam a, ty lk o  n ie  p rz e w id z ie liśm y  w y b u d o w a n e g o  
w o s ta tn im  ro k u  o d c in k a  szosy. S ze ro k a , a s fa lto w a  d ro g a  w cina  się  g łębo ­
k o  w  s tro m e  zb o cze  tw o rz ą c  n a d  so b ą  p ro s to p a d łe  śc ian k i. A  u  w y lo tu  n a ­
szeg o  ż leb u  za ło żo n o  je szcze  k am ien io ło m , t a k  że  z e rw a  liczy  c h y b a  s to  
m etrów . W śró d  z a p a d a ją c e g o  zm ro k u  la w iru je m y  po  śc ian ie  k am ien io ło ­
mu, s p a d a ją c a  z gó ry  k a sk a d a  w o d y  ro z p ry sk u je  się n a  n aszy ch  głow ach , 
u su w a ją c e  się  sp o d  nóg  s to p n ie  g ro ż ą  p rz e c ię c ie m  lin y  lu b  o k a le c z e n ie m  
m ej to w arzy szk i. N a k ru ch e j, p ionow ej śc ian ie  n a p ró ż n o  szu k am  m ie jsca  
n a  w bicie h a k a  —  za led w ie  m o żn a  zn a le ść  s łab e  ch w y ty  d la  rąk . N a re sz ­
cie  je d n a k  sy tu a c ja  p o p ra w ia  się i po  godzinnej b lisk o  p rz e p ra w ie  lą d u ­
jem y  n a  ś ro d k u  a sfa lto w e j szosy.

W  z u p e łn e j c iem ności idz iem y  p rz e z  lodow iec  do n aszeg o  n am io tu  ro z ­
b iteg o  n a  b o czn e j m o ren ie . C isza  je s t  zu p e łn a , c za sem  ty lk o  jak iś  k am ień , 
u rw a n y  w  śc ian ie , zb u d z i n a  ch w ilę  echo , czasem  sz m e r jak iś  o d ezw ie  się 
w szcze lin ie  lodow ca, a le  szybko  głos m ilkn ie  i znów  z a p a d a  ta k a  d zw o ­
n iąca  w  u szach  cisza. S zosa  zg in ę ła  w  cze rn i nocy, n ie  w id ać  je j, an i n ie 
s ły ch ać  —  z n ik n ę ły  w sze lk ie  p rz e ja w y  tr iu m fu  lu d zk ie j te ch n ik i n a d  p rz y ­
ro d ą . T y lk o  lodow ce sp ły w a ją  ze zboczy  ta k  sam o jak  za  czasów  le g e n d a r­
nego  B ric iu sa , czy  p o d c z a s  z d o b y w a n ia  G lo c k n e ra  p rz e z  b isk u p a  S a lm a  
lub  zw ycięstw  P a llav ic in ieg o . I g ó ry  s to ją  te  sam e —  w sp an ia łe , g roźne 
i dzik ie.

D ochodzim y do  n am io tu . O tu la  n a s  id ą c a  z z ach o d u  zim na, w ilg o tn a  
m gła, n io są c a  z so b ą  deszcz . N ic d z iw n eg o  —  p rz e c ie ż  to  W y so k ie  T a u ry , 
n a jb a rd z ie j d eszczow a g ru p a  A lp .

Maciej Zajączkowski
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PRZEGLĄD ALPINISTYCZNY RUWENZORI
Łańcuch Ruw enzori — „M ontes Lunae" starożytnych, „Dżebel K m ur“ Arabów i „nie­

nazw ane góry śnieżne u źródeł N ilu" Portugalczyków , uwidocznione na m apach Clau- 
diusa P  t o 1 e m e u s a (II w. po nar. C hr.), M ohammeda i b n M u s a (IX w.) i M e r c a -  
t o r a  (XVI w.), a odkryte, jak wiadomo, przez najw iększego z podróżników  afrykańskich, 
H enry M. S t a n  1 e y‘a w dniu 24 m aja 1888 roku (chociaż już w 1876 r. dostrzegł je 
z oddali Romolo G e s s i, uw ażając je za miraż, nie za rzeczywistość) — znalazł się 
obecnie w ośrodku zainteresow ań polskiego św iata alpinistycznego z powodu dzia ła­
jącej w tych  górach w ypraw y polskiej (por. „T at." X XIII, 22-3). D latego też, naw ią­
zując dq daw niejszych no ta tek  w „T aterniku" (XVI, 71; XVII, 19, 86; XXII, 134-5), p o ­
dajem y trochę uzupełnień z dziejów ich poznawania.

Przełom em  w dziejach Ruwenzori była wyprawa k s i ę c i a  A b r u z z ó w  (czerwiec— 
lipiec 1906 r.), k tó ra  zam knęła okres odkryw ania tych gór, a o tw arła okres ich spor­
towego zdobyw ania. P rzed  rokiem  1906 działali w Ruwenzori przede wszystkim  n a ­
ukowcy, jak  botanik niem iecki d r S t u h l m a n n  (1891 r .) , geograf angielski J. F. S c o t t -  
E l l i o t  (1894), angielski w ysoki kom isarz U gandy sir H arry  J o h n s  t o n  (1899, angielski 
botanik  M. J . E. S. M o o r e  (1900), szw ajcarski botanik dr J. D a v i d  (1904) i inni. 
Najśm ielej poczynał tu  sobie S t u h 1 m a n, k tó ry  w szedł na Col S tuhlm ann (4193 m) 
i M o o r e ,  k tó ry  w spiął się na grań masywu B akera do wys. 4541 m; dr D a v i d  
tw ierdził, że osiągnął jakąś nienazw aną przełęcz o wys. jakoby aż 5100 m. Nawiasem 
mówiąc, w ypraw a D a v i d a  była jedyną p rzed  1932 r., k tóra  R uw enzori osiągnęła od 
zachodu; zwykle bowiem obierana jest trasa  od wschodu, k tó rędy  i polska w ypraw a 
d o ta rła  do gór.

Poczet w ypraw  alpinistycznych w Ruwenzori rozpoczęli w grudniu 1905 roku 
D. W. F r e i s h f i e l d  i A.  F.  M u m m e r y ,  oisągając jednak niewiele lepsze w yniki 
niż naukowcy, gdyż tylko w ejście na Col Freshfield  (4326 m). Z kolei w lutym  1906 r. 
pojaw iła się w Ruwenzori w ypraw a A. F. R. W  o 11 a s t o n  a, A. B. W o o s n a m a  
i M.  C a r r u t h e r s a :  spośród ogółem dziew iętnastu śnieżnych w ierzchołków  Ruwen­
zori udało  się jej zdobyć pierwsze dwa; Pic E douard  (4873 m) i Pic W ollaston (4659 m). 
W  p arę  miesięcy później działa w ypraw a k s i ę c i a  A b r u z z ó w :  z p le jady  wielkich
dziewiczych szczytów  Ruwenzori pozostają  wówczas do zdobycia już ty lko cztery.

N astępują  dalsze w ypraw y: w 1907 r. nie bardzo udolne naśladownictw o w ypraw y 
k s i ę c i a  A b r u z z ó w  ■— bezowocna w ypraw a k s i ę c i a  M e k l e m b u r s  k i e g o ,  
w 1908 r. prace kom isji delim itacyjnej anglo-belgijskiej (ale najw yższe jej osiągnięcie, 
to  zaledwie 3300 m wys.) itd. M yśliwy belgijski A ndre P i l e t t e  dociera (18 czerwca 
1912 r.) do 4500 m wys. na K raepelin , Belg am erykański M. J . B e q u a e r t  do wys. 
3800 m w masywie Gessi. Na la ta  1926 i 1932 przypada p ięć kolejnych w ypraw  dra 
Noela H u m p h r e y s a ,  angielskiego lotnika, lekarza i topografa, największego en ­
tuz jasty  Ruwenzori: w pierw szej w ypraw ie pow tarza on (w lutym  1926 r.) wejście na 
Szczyt W iktora E m anuela (4914 m) i przechodzi Col Roccati (ok. 4300 m), co było 
zarazem  pierwszym  pełnym  traw ersow aniem  Ruwenzori, w  drugiej w ypraw ie (lipiec 
1926 r.) pow tarza w ejście na Szczyt M ałgorzaty (5119 m), w trzeciej (luty 1932 r.) na 
Szczyt Jo lan ty  (4769), w czw artej (w kw ietniu 1932 r.) zdobywa p rzedostatn i z w ielkich 
dziewiczych szczytów Ruwenzori, W eism an (4663 m), w piątej (w lipcu 1932 r.) a taku je  
darem nie ostatn i z takich szczytów, K raepelin, dochodząc do 4500 m wys.; ponad to 
w grudniu 1931 r. odbywa niezm iernie instruktyw ny pierwszy przelo t samolotem nad  
Ruwenzori.

W  la tach  1926— 1931 odbyw ają się poza tym jeszcze cztery w ypraw y naukow e w R u­
w enzori, docierające aż do lodowców. Również w 1929 r. F rancuz M. H u m b e r t  
do ta rł do Jez io ra  Zielonego (jak nasz Kazim ierz N o w a k ;  por. „T at." XVII, 131).

W  r. 1932 działała  w Ruwenzori w ielka w ypraw a belgijska pod w odzą hr. Xavier 
d e  G r u n n e ,  k tórej plonem s ta ły  się m. in. m apa 1:100.000 całości Ruwenzori i m apa 
1:25.000 głównych szczytów, jak również m apa geologiczna i mnóstwo przyczynków  
naukowych. O w ypraw ie te j, zarówno jak o następnych w ystarczająco dokładnie infor­
mował „T aternik", /. c.

Pod względem  topograficznym  dzieli się łańcuch R uw enzori na p ięć masywów:
I. M asyw  Gessi (na wsch. od P rzełęczy  R occati, ok. 4300 m). Szczyty: 1) B ottego, 

4719 m (1. wejście: Z. A. ks. A bruzzów  z G iuseppe Petigaxem  i Cezarem  Ollier, 16 lipca 
1906 r . ) ; 2) Yolande, 4769 m (1. w.: j. w. na Bottego; 2. w. N. Hunnphreys, w końcu lu te ­
go 1932 r.).

II. M asyw  Emin  (pom iędzy Przełęczą R occati a P rzełęczą Cavalli, 4310 m). Szczyty:
1) Hum bert, 4802 m (1. w.: ks. A bruzzów  z G iuseppe i Lorenzo Petigaxam i i Cezarem 
Ollier, 28 czerwca 1906 r .) ; 2) K raepelin, 4792 m (1. w.: X avier de G runne, J. de la V allee-
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Poussin, W. J. Ganshof van der M eersch i P. M arlier z przew. Jo seph ‘em Georges, 23 lipca 
1932 r. (zach. granią).

III. M asyw  Speke, w jęz. tubylców  Duwoni (między przełęczam i Cavalli i S tuhl- 
m anna). Szczyty: 1) V ictor Emanuel, 4914 m (1. w.: ks. A bruzzów z G. Petigaxem  i C. 
Ollierem , 23 czerwca 1906 r., lodową ścianą pn.-zach.; 2. w.: N. Hum phreys, w lutym 
1926 r.; 3. w.: E. E. Shipton i H. W. Tilman, 23 stycznia 1926 r., od pd.-zach.; 4 w.: Ganshof, 
V allee-Poussin i P. M ichot z G eorgesem , 3 siernnia 1932 r., całkow ite  traw ersow anie grani 
szczytowej; 5. w.: Una C am erun z E. Bareuxem  i E. Crouxem, w lutym  1938 r .) ; 2) Johnston, 
4848 m (1. w.: N. Humphreys, 22 lipca 1926 r., pd. granią przez tzw. „T rident Peak").

IV. M asyw  Stanley, w  jęz. tubylców  Kamjangungwe  (pomiędzy przełęczam i Stuhl- 
m anna i S cott-E llio la, 4341 m). Szczyty: 1) M.arguerite, 6119 m (1. w.: ks. A bruzzów  
z G. Petigaxem  i C. O llierem  oraz tragarzem  Brocherelem, 18 czerwca 1906 r., od p d .;
2. w.: N. H umphreys, A rm itage i G. 01iver, 19 lipca 1926 r., od wsch. i pn.; 3. w.: E. E. 
Shipton i H. W. Tilman, 21 stycznia 1932 r., lodową pd.-wsch. granią; 4. w.: X. de Grunne, 
W. J. Ganshof i P. Solvay, jako też H enri de Schryver z Jo s G eorgesem . 13 lipca 1932 r., 
od strony zach. i pn. granią; 5. w.: Eugen Eisenm ann i Theo Schnackig, 10— 11 lutego 
1938 r., pn.-wsch. ścianą; 6. w.: ci sami, nazaju trz , po biwaku na Szczycie A lberta);
2) A lexandra, 5098 m (1. w ejście: ks A bruzzów  ' tow., 18 czerw ca 1906 r.; 2. w ejście: de 
G runne i V allee-Poussin, jako też Ganshof z Georgesem, 28 lipca 1932 r.; 3. wejście: 
Eisenm ann i Schnackig, 12 lutego 1938 r.; 4. wejście: U na C am erun i jej przew., w lutym  
1938 r . ) ; 3) A lbert, 5088 m (1. wejście: de G runne i tow. 28 lipca 1932 r.; 2. wejście: 
Eisenm ann i Schnackig, 11 lutego 1938 r . ) ; 4) Moebius, 4925 m (1. wejście: V ittorio  Sella 
i A. Roccati, 25 czerw ca 1906 r., 2. wejście: de Grunne, V allee-Poussin i M arlier, 4 czerw ca 
1932 r.); 5| H elene, 4982 m (1. w ejście: ks. A bruzzów  z G. Petigaxem , C. O llierem  i trag a ­
rzem G. B rocherelem , 20 czerw ca 1906 r., ścianą i żlebem  pn.-wsch.; 2. w ejście; H. de 
Schryver i W. J . G anshof z G eorgesem . 1 sierpnia 1932 r.; wsch, ścianą); 6) Savoie, 5005 m 
(1. wejście: ks. Abruzzów i tow., 20 czerwca 1906 r. od Szczytu H eleny).

V. M asyw  Baker, w jęz. tubylców K iyanja  (pomiędzy przełęczam i Scott-E llio ta 
i Freshfielda, 4326 m). Szczyty: 1) Semper, 4824 m. (1. wejście: ks. A bruzzów  z G. P e ti- 
gaxem, C. O llierem  i G. B rocherelem , 10 czerw ca 1906 r.: 2. wejście: E. Eisenm ann i R obert 
H ildebrand, 19—20 lutego 1938 r., pn. ścianą; 3. wejście: U na Camerun i jej przew .; w lutym 
1938 r . ) ; 2) Edouard, 4873 m (1. wejście: A. F. R. W ollaston i A. B. W oosnam, 1 kw ietnia 
1906 r.); 2. w ejście: w ypraw a ks. Abruzzów, 10 czerw ca 1906 r.; 3. w ejście: Eisenm ann 
i H ildebrand. 20 lutego 1938 r.: 4 wejście: w ypraw a panny Camerun w lutym  1938 r . ) ;
3) M oore, 4654 m (1. w ejście: V. Sella i tow., 26 czerw ca 1906 r .) ; 4) W ollaston, 4659 m 
(1 w ejście: W ollaston i W oosnam , 1 kw ietn ia  1906 r.; 2, w ejście: w ypraw a ks. A bruzzów  
w  czerw cu 1906 r.).

VI. M asyw  Saaoie (na pd. od P rzełęczy F reshfielda). Szczyty: 1) S tairs, 4590 m 
(1. w ejście: Sella i R occati, w  lipcu 1906 r.; 2, w ejście: A lfred Stum pp i Conrad von W nest, 
w końcu lutego 1938 r . ) ; 2) Sella, 4654 m (1. wejście: Sella i Roccati, w lipcu 1906 r.;
2. wejście: w ypraw a panny Cam erun, w 1938 r.); 3) W eisman, 4663 m (1. wejście: N, H um p­
hreys i G. 01iver, w kw ietniu 1932 r.).

K ażdy w tych  masywów w ysyła rozm aite granie boczne, częściowo jeszcze wprawdzie 
wysokie, ale już bezśnieżne, przedstaw iające m niejszej w artości cel alpinistyczny. N aj­
ważniejsze z nich są: 1) pn.-zach. grań od Szczytu Gessi, ze szczytam i 4350 m, 4150 m 
i in., zw iedzonym i przez w ypraw ę belgijską w 1932 r. oraz przez belgijskiego oficera- 
topografa M arliera  w 1933 r.; 2) pd.-w sch. grań od Szczytu Gessi. z dwoma w iercham i, 
P o rta l (4522 m ); 3) pn. grań od K raepelin, z w iercham i Senguye (4200 m) i w. in., zbadana 
w latach  1932 i 1933; 4) pd.-zach. grań od Szczytu M arguerite  z w iercham i W usuwameso 
(4565 m), Mugule (4450 m) i in., zwiedzonymi przez Belgów w 1932 r. (na W usuwameso 
w szedł zresztą  pierwszy A m erykanin Chapin w 1926 r.) w czasie ich m arszu ku głównym 
szczytom; 5) wsch. grań od Szczytu M oore z Pic Cagni (4519 ml zdobytym  nrzez w ypraw ę 
ks. A bruzzów w 1906 r. i paru  niższymi szczytami. Bez w ątpienia najw ażniejszą z tych 
bocznych grani jest długa pd. grań odgałęziająca sie od masywu S um ie , biegnąca aż do 
masywu W atam agufu (4171 m) zwiedzonego przez H um phreysa w 1932 r. —  w grani tej 
bowiem w ystępują względnie bardzo wysokie a nie poznane dotychczas i częściowo śnieżne 
szczyty 4872 m, 4565 m, 4530 m, 4392 m i 4341 m.

K. R.

P. S. A lpinistycznym  celem  odbyw ającej się obecnie polskiej w ypraw y w R uw enzori 
są masywy Emin. Gessi i Speke, w k tórych  alpiniści w ypraw y mieli przebyw ać między 
26 stycznia a 8 lutego rb. — i masyw Stanley, dokąd  zam ierzano udać się w drugiej 
dekadzie lutego. W  chwili druku niniejszego zeszytu, względnie w najbliższych dniach 
powinny już nadejść pierw sze w iadom ości o alpinistycznych w ynikach w ypraw y.

Red.
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Z T A T R
Sezon wczesno-zim owy 1938/39 r.

W idocznie dla zachow ania równowagi w przyrodzie, w przeciwieństwie do poprzedniej,, 
tak  obfitej w śniegi zimy, zim a obecna upływ ała do tąd  pod znakiem istnej ,,deflacji"’ 
śnieżnej, co odbiło się ujem nie na nasileniu ruchu narciarskiego, a w ostatnich tygodniach 
napełniło  niepokojem  organizatorów  zawodów FIS-u  (Fćderation In ternationale  de Ski), 
k tóre  na rok 1939 zostały  wyznaczone do Zakopanego i w łaśnie w chwili, w której piszemy 
te  słowa, zw racają na p o d ta trzańską  stolicę oczy caiego sportow ego św iata. P ierw sze śniegi 
zimowe spad ły  w listopadzie, jednak nawet w stosunkow o najpom yślniejszym  pod  wzglę­
dem ilości śniegu okresie po świętach Bożego N arodzenia i w pierwszej połowie stycznia 
w arstw a śniegu na p rzekraczała  w najbardziej zaśnieżonych m iejscach kilkudziesięciu cm. 
Tymczasem już w pierwszej połow ie stycznia nastąpiło  nagłe ocieplenie i w T atrach  
nasta ła  na parę tygodni praw dziw ie wiosenna pogoda, praw ie bez zachm urzenia i zupełnie 
bez opadów; po 15 stycznia nie było już mowy o w ydostaniu się na H alę Gąsienicową... 
na nartach. Począw szy od końca stycznia zaczęły się na przem ian m ałe opady i odwilże, 
ale wreszcie dosłownie w przeddzień F IS -u  — T atry  znów pokry ły  się białym  całunem. 
W  ciągu całego praw ie minionego okresu obecnej zimy po stronie słowackiej można było 
stw ierdzić o w iele pom yślniejsze dia narciarstw a w arunki niżeli po północnej s tro ­
nie Tatr.

T ak niepom yślna dla tu rystyk i i sportu  narciarskiego sytuacja, stw arzała  jednak w ciągu 
całego praw ie stycznia i z początkiem  lutego doskonałe w arunki dla wspinaczek zim o­
wych, chociaż w skutek topnienia  śniegów  skały  były miejscami pokry te  grubą w arstw ą 
lodu. Ruch ta tern ick i był niezbyt ożywiony, jakkolw iek nie tak  słaby jak  zim ubiegłych. 
Z zakom unikowanych nam wejść zimowych wymienić należy przede w szystkim tak  piękne 
zdobycze, jak  1. wejście zimowe pn. ścianą W ielkiej Buczynowej T urni (Z. R a d w a ń -  
s k a -  K u l e  s z y n a  i S. G r o ń s k i ) ,  1. w ejście zimowe na Lodowy Szczyt w prost 
z Doliny  ̂Suchej (J. B u j a k ,  A.  K a r p i ń s k i  i J,  K l a r n e r )  i na W ierch 
pod Fajki wsch. ścianą (S. G r o ń s k i ) ,  po stron ie  słow ackiej zaś — w ejście zimowe 
na Sławkowski Szczyt w prost z Doi. S taroleśnej (E. K i r c h n e r  i A.  V e v e r k a ) .  
M usimy też zanotow ać radosny fakt pojaw ienia się na zimowych szlakach ta ternickich  
przedstaw icieli najm łodszego taternickiego pokolenia, k tórzy  w minionym okresie zim o­
wym mogą pochw alić się już tak ładnym i przejściam i, jak wsch, granią Giewontu lub 
wejściem na Szczerbę w Giewoncie od pn.

Mimo niew ielkich —  jak wspomnieliśmy — śniegów, przez pewien czas (po Nowym 
Roku) istn iało  w T atrach  znaczne niebezpieczeństwo lawin. N ajw iększą lawinę spowodo­
w ała w dn. 5 stycznia br. p artia  czterech narciarzy , studentów  P olitechniki gdańskiej, 
na pd. zboczach pn.-zach. grani Skrajnej Turni. Dążąc — po świeżym opadzie śnież­
nym — z K asprow ego w k ierunku Skrajnej Turni i m inąwszy Liliowe, zbvt oddalili się oni 
od grani w traw ersow ując praw ie poziomo w pd. stoki Skrajnej Turni. M inąwszy grzędę, 
k tó ra  opada z dolnej części pn.-zach. grani Skrajnej Turni, postanow ili powrócić na 
grań, jednakże w skutek niedośw iadczenia zaczęli podchodzić głęboko zaśnieżonym  żle­
bem, w którym  w iatr naw iał grubą warstwę świeżego, ze starym  śniegiem nie związanego 
jeszcze m okrego śniegu. W  lawinie, k tó ra  w ten  sposób strącili już popod sam ą granią, 
znalazło śm ierć trzech z nich: Je rzy  G l i s z c z y ń s k i ,  Zygmunt K o s m o w s k i  
i S tanisław  Z a r e m b a ,  k tó ry  szedł na przedzie i porw any został już na samej k ra ­
wędzi obsuwu lawiny. Idący na ostatku Janusz  K u k u c k i  ocalał znajdu jąc się 
w chwili obsunięcia się lawiny poza jej obrębem. Dwutygodniowe poszukiwania, jakie 
w olbrzym ich zw ałach law iny na dnie Doi. Cichej prow adziło  na życzenie rodzin ofiar 
T atrzańsk ie  O chotnicze Pogotow ie R atunkow e pod kierow nictw em  p. Józefa  O o p e n -  
h e i m a, doprow adziły do odnalezienia pod grubą w arstw ą zbitego śniegu lawinowego 
ciał G l i s z c z y ń s k i e g o  i K o s m o w s k i e g o .  Zwłok Z a r e m b y  nie odszu­
kano mimo przesondow ania i przekopania całej lawiny. Szybkie tw ardnienie śniegu, 
a co za tym  idzie beznadziejność i bezcelowość dalszych, dla członków Pogotowia 
ogromnie w yczerpujących poszukiwań, spowodowały ich zaniechanie. W ypadek w ywołał 
żvwv oddźwięk w prasie, k tóra  pośw ięcała mu przez cały czas trw ania poszukiwań 
TO PR-u wiele m ie jsca1).

Z. D.

l )  N a  w ie ś ć  o  t ru d n o ś c ia c h ,  n a  j a k ie  p rz y  p o s z u k iw a n iu  c ia ł  z a s y p a n y c h  n a r c i a r z y  n a t r a f i ł o  P o g o to w ie ,  
p e w ie n  p o m y s ło w y  o b y w a te l  r a d z i ł  w  l iś c ie  d o  T O P R , a b y  w  c e lu  s z y b sz e g o  p r z e s z u k a n ia  z w a łó w  la w in y  
u ż y to .  . m a te r i a łó w  w y b u c h o w y c h .  W p ra w d z ie ,  j a k  z a u w a ż y ł,  z a s y p a n i  m o g lib y  p o d c z a s  w y b u c h ó w  d o z n a ć  
p e w n y c h  o b r a ż e ń  c ie le s n y c h ,  a le  p r z e c ie ż  (z d a n ie m  o w e g o  o b y w a te la )  n ie  b y ło b y  to  d la  n ic h  t a k  c ię ż k ie  
w o b e c  u r a to w a n ia  im  ż y c ia  (n b . w  t r z y  c z y  c z te r v  d n i p o  z a s y p a n iu ,  j a k  g o d z i s ię  m im o c h o d e m  z a z n a c z y ć )!
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KARTA ŻAŁOBNA
f  W ill ia m  H u n te r  W o r k m a n  (1847— 1937). 7 października 1937 r. zm arł w w ieku 91 lat 

d r W illiam H u n t e r  W o r k m a n ,  znakom ity am erykański podróżnik  i him alaista, 
przeżyw szy o 12 lai swą m ałżonkę, z k tó rą  w la tach  1899— 1912 tw orzył jedyną w swoim 
rodzaju parę  alpinistyczną. Dr W o r k m a n ,  urodzony w  W orcester w  stan ie  M assa­
chusetts, ożenił się w 1881 r. ze sw ą rodaczką, panną Fanny B u 11 o c k. D ysponując 
dużymi funduszami osobistymi, państw o W o r k m a n  rozpoczęli w 1891 r. serię — 
ekscentrycznych, jak na owe czasy — podróży na row erach, na k tórych  w  ciągu siedm iu 
la t zwiedzili w iększą część Europy, północną A frykę, Palestynę, Syrię i Turcję. W  la ­
tach  1897— 1899, używ ając w ciąż tego sam ego środka lokomocji, p rzejechali 2.900 km 
na Ceylonie, 2.400 km na Jaw ie  i 22.000 (!) km w zdłuż i w szerz Indii B rytyjskich, po 
raz pierw szy w 1898 r. zw iedzając H imalaje. Podróże te  m iały w pierwszym  rzędzie 
cele krajoznaw cze, ze szczególnym uw zględnieniem  m iejscowej a rch itek tu ry  i sztuki. 
W kró tce  jednak W o r k m a n o w i e ,  oczarow ani w spaniałością  H imalajów, coraz grun­
tow niej poczynają się in teresow ać nimi, jako klasycznym  terenem  badaw czym  i a lp in i­
stycznym . W  1898 r. odw iedzają Sikkim i p róbują — zresz tą  bez pow odzenia, bo osią­
gając zaledw ie około 5000 m w ysokości — wejść na K abru (7316 m). W  tym samym 
jeszcze roku, znalazłszy się w K aszmirze, przebyw ają 17 przełęczy w zniesionych na 4300— 
5500 m w prow incjach Ladak, N ubra i Suru.

W  1899 r. państw o W o r k m a n  organizują pierw szą w ielką ekspedycję w K arakoram , 
rozpoczynającą cykl p ionierskich w ypraw , k tó re  w bardzo w ybitnym  stopniu p rzy ­
czyniły się do zbadania tego pasm a. W  1899 r. zw iedzają Lodow iec Biafo i w chodzą 
na szereg niższych szczytów  w okolicy Skoro-La, p rzede w szystkim  na K oser Gunge 
(6400 m). Po trzy letn iej p rzerw ie znów  w racają  w K arakoram  i w  1902 r. rozpoczynają 
eksp lorację  Lodow ca Chogo Lungma. P race  te kontynuują w tych sam ych terenach  
w 1903 r., przy czym w sierpniu t. r. d r W o r k m a n  dokonuje w raz z trzem a w ło ­
skimi przew odnikam i, tow arzyszącym i jego w ypraw ie, a tak u  na Pyram id Peak  (7465 m), 
osiągając na nim w ysokość 7130 m —-d o  1905 r., w  którym  d r T. G. L o n g s t a f f  do tarł 
do w ysokości 7250 m na G urla M andhata  (7728 m), alpinistyczny rekord  wysokości. 
Podczas tej samej w ypraw y 1903 r. wchodzi rów nież d r W o r k m a n  na dw a dzie­
wicze szczyty K arakoram : Chogo (6555 m) i Lungma (6880 m).

W  1906 r. znajdujem y W o r k m a n ó w  po raz  drugi w zachodnich H im alajach, tym 
razem  w masywie Nun Kun. W  czasie w ypraw y tej Fanny B u l l o  c k  - W o r k m a n  
osiąga kobiecy rekord  w ysokości w ejściem  na P innacle P eak  (6932 m) 1) —  rekord, 
k tó ry  p rze trw ał 28 lat, aż do 1934 r., w  którym  H etty  D y h r e n l u r t l i  w eszła na 
zachodni w ierzchołek  Q ueen M ary P eak  (około 7200 mj.

W  1908 r. państw o W o r k m a n  znowu w ypraw iają się w K arakoram , gdzie p rze­
chodzą całą  długość Lodow ca H ispar, p rzekraczają  p rzełęcz H ispar i schodzą Lodowcem  
Biafo w dolinę rz. B raldo; ta  w ielka w ypraw a lodow cow a liczy 115 km długości. W  1911 r. 
am erykańska p a ra  p rzeprow adza eksplorację najw iększego him alajskiego lodow ca, od ­
krytego w łaśnie w 1909 r. przez dra  L o n g s t a f f a  Lodow ca S iachen (75 km dług.), 
zw łaszcza zaś jego górnych, z Lodowcem  B altoro  graniczących partii. W reszcie pod­
czas swej ostatniej, w  1912 r. odbytej w ypraw y w K arakoram  pow racają  W o r k m a n  o- 
w  i e raz  jeszcze na I.odow iec Siachen, w chodzą na Indira Col (6360 m) — zw iedzoną 
p rzed tem  dopiero  raz jeden  przez Gen. F rancis Y o u n g h u s b a n d a  w  1889 r. — 
i przez Lodowiec K aberi i przełęcz tej samej nazw y schodzą do B altistanu.

W  czasie sw ych w ypraw  dr H u n t e r  W o r k m a n  prow adził rozległe studia fizjo­
logiczne na dużych w ysokościach, badan ia  nad  s tru k tu rą  lodu i śniegu na lodow cach 
i nad  rucham i lodow ców  him alajskich, obserw acje m eteorologiczne, a p rzede w szystkim  
w całej pełn i p ionierskie p race  kartograficzne. Państw o W o r k m a n  opisali swe ro z ­
liczne w ypraw y w dziew ięciu książkach, z k tó rych  pięć dotyczy w ypraw  him alajskich 
i w lite ra tu rze  him alaiskiej stanow i ogrom nie cenne pozycje. Są to w ydane w  Londynie 
książki: „In the Ice-W orld  of H im alaya" (rok 1900), „Ice-B ound H eighst of the M ustagh" 
(1908), „Peaks and  G laciers of Nun K un" (1909), „The Cali of the Snowy H ispar" (1910) 
i „Two Sum m ers in Ice-W ilds of the E aste rn  K arakoram " (1917).

N iepodobna nie zw rócić uwagi na to, że państw o W o r k m a n  odbyw ali sw e w yprawy 
him alajskie już w w ieku —  jak na  tego rodzaju działalność — nader zaaw ansow anym : 
dla dra  H u n t e r  W o r k m a n a  w ypadły  one na 52— 65 ro k  życia, przy czym swego 
rekordow ego pod  względem  w ysokości a taku  na  Pyram id Peak  dokonał w  56 roku 
życia — M rs B u l l o c k - W o r k m a n  odbyw ała je w  w ieku 40—53 lat, m ając już

ł )  P in n a c le  P e a k  p o m ie rz o n o  w ó w c z a s  a ż  n a  7081 m , a w e jś c ie  n a  s z c z y t  o d b y to  s ię  z o b o z u  z a ło ż o n e g o  
n a  w y s o k o ś c i  o k .  6500 m  (21.300 s t .  a n g .) .  O  łą c z n o ś c i  w e jś c ia  n a  P in n a c le  P e a k  z h i s to r ią  rz e k o m e g o  z d o -  
b y c ia  a n d y js k ie g o  H u a s c a ra n u  o r a z  p o m ie rz e n ie m  je g o  w y s o k o ś c i  —  p . w  , ,T a t . ‘‘ X X III, 6— 7.



Z. 2 (116) T A T E R N I K

la t 47 podczas swego sław nego w ejścia na P innacle Peak . Szczegół ten  jakże wymownie 
podw yższa indyw idualną w artość całej, i tak  z resz tą  w ybitnej, p ionierskiej działalności 
him alajskiej d ra  H u n t e r  W o r k m a n a  i jego dzielnej m ałżonki. R.

f  P lu t .  H e n r y k  O le k s o w ic z  zm arł w  dniu 13 stycznia 1939 r. w skutek  ran  odniesionych 
w dniu 27 listopada ub. r. podczas zajm owania przez w ojska polskie obszaru T a tr  jaw o­
rzyńskich. Cześć Jego pamięci!

KRONIKA ALPINISTYCZNA
W y p r a w a  c h i l i js k a  n a  T u p u n g a to .  Pięciu m łodych członków  Club Andino de Chile, 

A ntonio M e r  c a d o, Carlos P i d e r i t, A ntonio R o v e g n o  i O scar S a n t e -  
ł i c e s  (nawiasem mówiąc, mili znajom i członków II polskiej w yprawy w A ndy 1937 r.) 
zorganizowało w lutym  1938 r. pod wodzą P i d e r i t a  w ypraw ę na Tupungato- 
(6650 m), szczyt jeden z najpotężniejszych w K ordylierach Środkowych, zdobyty do­
tychczas — mimo wielu ataków  —  dopiero trzy  razy (w latach  1897, 1912 i 1937). W y­
praw ę m łodych andynistów  chilijskich uwieńczyło powodzenie: mimo wielu trudności 
mogli P i d e r i t ,  M e r c a d o  i R o v e g n o  dnia 16 lutego t. r. w pisać 4. w ejście 
na Tupungato do kronik  andyjskich.

W  g ó ra c h  A la s k i  —  o których eksploracji ostatn io  p isaliśm y w  „Tat." XXII, 169 —  
szczególną aktyw nością odznaczył się ub. r. alp in ista am erykański Bradford W a s h -  
b u r n  jun., który prócz zanotow anego już, /. c., w ejścia  na dziew iczą M ount Saint A gnes 
(dokonanego 23 czerw ca w  tow . Norm ana B r i g h t a, P etera G a b r i e l a  i Norm ana 
D y h r e n f u r t h a ) ,  21 lipca zdobył wraz z  Terris M o o r e ‘m rów nież dziew iczą  
M ount Sandford  (4875 m).

M o u n t  R o b s o n  (3954 m ) w górach Kolumbii Brytyjskiej był celem  w ypraw y H ow arda 
C a r l s o n a ,  H ansa F u  h r e r a  i W illiam a H a i n s w o r t h a ,  k tó rzy  weszli na 
ten szczyt tzw. „Helmet Ridge", po biwaku na H elm et-R obson-Saddle. P rzejście to ma 
być najtrudn ie jszą  w spinaczką lodową w górach Kanady.

H o r n s u n d t in d  z d o b y ty !  Znany dobrze z w idzenia uczestnikom  polskich w ypraw  na 
Spitsbergen, urw isty H ornsundtind (1430 m) zdobyty został w lecie 1938 r. przez n ie­
m iecką wyprawę dra H. R i e h e 'a, p rzeprow adzającą na zach. wybrzeżach S pits­
bergenu prace  fo togram etryczne, geograficzne i fizjologiczne. Poza zdobyciem  „spits- 
bergeńskiego M atterhornu", członkow ie w ypraw y dokonali w  okolicy H ornsundu pięciu 
innych w ejść szczytow ych i jedno w ejście w okolicy Kongsfiorden.

S z w a jc a r s k a  w y p r a w a  n a  G r e n la n d ię  1938 r., sk ładająca się z siedmiu członków  A kad. 
K lubu A lpejskiego w  Zurychu i k ierow ana przez A ndre R o c h a ,  prow adziła w  lecie 
na wsch. wybrzeżu w yspy p race  naukowe, przy czym część jej uczestników  weszła na 
M ount Forel (3460 m), podczas gdy pozostali przebyli najw yższe wzniesienie wielkiego 
w ew nętrznego płaskow yżu lodow cow ego w schodniej G renlandii.

NOTATKI
3 9 - le c ie  śm ie rc i  M ie c z y s ła w a  K a r ło w ic z a  obchodzone było w dniu 8 lutego w kilku 

m iastach Polski, przede w szystkim w Zakopanem i przy kam ieniu pam iątkow ym  pod 
M ałym Kościelcem. O uroczystościach K arłow iczow skich napiszem y szczegółowiej w  n a ­
stępnym  zeszycie „T atern ika".

P , P r e z y d e n t  R . P . w  J a w o rz y n ie .  P. P rezyden t R. P. prof. dr Ignacy M o ś c i c k i  
zaszczycił sw ą obecnością odzyskane w listopadzie ub. r. te ren y  ta trzańsk ie , spędzając 
dw a tygodnie w okresie św iąt Bożego N arodzenia i Nowego R oku w zam eczku m y­
śliwskim (1034 m) na Skoruszowem  w Jaw orzynie. W śród osób tow arzyszących P. P re ­
zydentow i znajdow ał się ks. p ra ła t Jan  H u m p o 1 a, kapelan  przyboczny P rezyden ta  
R. P„ członek Klubu W ysokogórskiego PTT., znakom ity ta te rn ik  — tow arzysz w ielu 
w ypraw  skalnych dra M ieczysław a Ś w i e r ż a ,  w spółzdobyw ca wsch. ściany M ięgu­
szow ieckiego Szczytu. Po raz drugi P. P rezyden t spędził w Jaw orzynie k ilka dni w  o k re ­
sie odbytych ostatn io  w Zakopanem  zaw odów  FIS-u.

K lu b  s lo v e n s k y c h  tu r i s to v  a  ly z ia r c v ,  z siedzibą w Liptowskim  Św. M ikułaszu, oo- 
w stał z połączenia szeregu organizacyj turystycznych i narciarskich , działających  w S ło­
wacji. Bliższe szczegóły na ten  tem at podam y w następnym  zeszycie.

O d  R e d a k c j i .  Z pow odu konieczności dw ukrotnego pow iększania działu artykułowego- 
w  niniejszym zeszycie, m usiała R edakcja  odrzucić cały szereg n o ta tek  kronikarskich, 
k tó re  zostaną zam ieszczone w  następnym  zeszycie „T atern ika".
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Z PIŚMIENNICTWA
F. S. Sm ythe: Obóz Szósty. D zieje w ypraw y na M ount Euerest w roku 1933. T ytuł 

oryginału: „Camp Six“. Z angielskiego przełożył A leksander D o b r o t. Przedm owę do 
polskiego w ydania nap isał J.ózef O r  e n b u r g. Str. 337, 31 ilustracyj i 1 mapka. Tow a­
rzystw o W ydaw nicze „Rój", W arszaw a 1938.

N ad wyraz szczęśliwym pomysłem było obdarzenie polskiego czytelnika książką 
S m y t h e ‘ a o Evereście. Pom ysł to tym  szczęśliwszy, że na pierw szą w jęz. polskim 
książkę alpinistyczną obcego au to ra  w ybrano zarówno tem at w tej dziedzinie najbardziej 
frapu jący  jak i opracow anie, jedno z najżyw iej ujętych, jakich dostarczy ła  nam w prze­
ciągu la t p iętnastu  angielska lite ra tu ra  everestowska. W śród licznych książek opisujących 
zmaganie się człowieka z naj wyższą górą Ziemi, książka S m y t h e ' a posiada liczne za­
lety, dzięki którym  potrafi najbardziej zain teresow ać nie tylko la 'k a  — dla którego jest 
głównie przeznaczona — ale i alpinistę, k tó ry  w lite ra tu rze  w ielkich w ypraw  h im ala j­
skich szuka nie ty lko ścisłych danych i drobiazgowego opisu działań jak iejś wyprawy, 
a le  poza tym  czynnika, k tó ry  by najsiln iej przem aw iał do wyobraźni, poryw ał za tematem, 
pozw alał jak najbardziej wczuć się w sy tuacje — zaiste niezw ykłe i jedyne w świecie, 
jeśli chodzi o koleje losu uczesników w ypraw  na najw yższą górę naszego globu. „Obóz 
Szósty" daje  czytelnikow i sposobność żywego uczestniczenia  w losach everestow skich 
alpinistów, darząc go na każdej niem al stronie dom inującym  w rażeniem  bezpośredniości, 
z jaką  S m y t h e  opisuje zarówno najbardziej poryw ające mom enty w yprawy jak i d rob­
ne w ydarzenia codziennego dnia. A u to r nie pierwszej już książki alpinistycznej, m ający 
za sobą długi szereg artykułów  na tem aty  górskie, a i w życiu codziennym, jako dzien­
nikarz, zawodowo p racu jący  piórem  — S m y t h e  po trafi pisać ciekawie. I dlatego mo­
że pierw sza połow a książki, pośw ięcona dość szczegółowem u opisowi podróży, w ypadła 
tak  in teresująco.

K siążka napisana jest żywo i zatrzym uje uwagę czytelnika na  każdym  niem al drobiazgu. 
Postacie tow arzyszy —  i A nglików  i owych znanych „tygrysów " him alajskich — wyszły 
spod p ióra S m y t h e ' a  nad w yraz plastycznie: ży ją  w książce, poruszają  się — n ie­
mal że widzimy ich ruchy i poznajem y po głosie. Jednego zdania w ystarczy S m y -  
t h e 1 o w i, aby wywołać uczucie sym patii w stosunku do człowieka, którego przecież na­
wet nie w idzieliśmy — dla piszącego te słowa np. zawsze żywą będzie fizyczna i duchowa 
sylw etka „Shebby‘ego“ (S h e b b e a r e ‘ a), „starego, czerstwego wojow nika", k tóry  
„zawsze uw ażał sobie za punkt honoru w yjście na Przełęcz P ółnocną”, co mimo swego 
podeszłego wieku urzeczyw istnił pod koniec trw ania  w ypraw y 1933 roku.

O perując um iejętnie i z um iarem  wszelkimi czynnikami kunsztu pisarskiego, k tó re  po­
tra fią  opis uczynić żywym i trzym ającym  w napięciu uwagę czytelnika (chciałoby się po 
p rostu  pow iedzieć widza), kreśli S m y t h e  n ieporów nany obraz trudów  posuw ania sh; 
ku górze łańcucha obozów, w alki z zimnem, z wichrem, ze śnieżycami, z chorobą, walki 
z rozleniw iającym  wpływem wysokości, którego codzienne przezw yciężanie w ciągu d łu ­
gich dni i tygodni jest może świadectwem najw iększego hartu  ducha, jakim  w ykazać się 
można na wielkiej wyprawie h im alajskiej. Sam zryw  ataku  szczytowego, w ym agający 
oczywiście najw iększego natężenia woli i sił fizycznych, trw a już k rótko — stosunkowo 
k ró tko  w porów naniu z tvm całym mozołem, jak 'm  jest zak ładan ie  łańcucha obozów i w y­
czekiw anie na moment do przeprow adzenia ataku  szczytowego najdogodniejszy —  jest 
w pew nym  sensie w ypadkow ą i finałem  żmudnego okresu przygotow aw czego.

N ajw spanialej napisane zostały  przez S m y t h e ' a rozdziały, w których przedstaw ia 
on obraz działań powyżej P rzełęczy Północnej. „B urza w Obozie P iątym " (rodz. X III), 
„Obóz Szósty" (rozdz. XIV) i „A tak  na szczyt" (rozdz. XV) — zw łaszcza zaś ten  ostatni 
—: należą do najpiękniejszych w lite ra tu rze  alpinistycznej opisów. S m y t h e  nie s ta ra  
się mówić o w ielkości w bohaterstw ie , sam ozaparciu, ofiarności, koleżeńskości, odporno­
ści na trud  fizyczny i m oralny; nie każe zachw ycać się sobą i tow arzyszam i przez w y­
olbrzym ianie lub bagatelizow anie w alki z p rzyrodą: pozostaje przez cały  czas realistą. 
I dlatego czytający jego opisy alp in ista  zostaje n iejako w ciągnięty w akcję, przeżyw a 
każdą godzinę i każdy m etr wspólnie z bohateram i opisu. P rosto ta  i szczerość, z jaką au ­
to r oddaje  zw łaszcza te najdram atyczniejsze chwile ataku  na szczyt, czynią obraz upartej 
walki człowieka ze sprzym ierzonym i złym i mocami gór najw yższych, w prost fascynują­
cym, poryw ającym  w yobraźnię, w ywołującym  w niej dokładne obrazy ludzi i sytuacyj — 
po społu bohaterów  eyerestow skiego eposu.

W  losach w ypraw y ..bierzem y udział" — niew idzialni — do ostatniego rozdziału. I ró w ­
nie żywo jak S m y t h e ,  k tó ry  z ludzi do ta rł najw yżej bodaj na ziemi, i jak inni czuje­
my żal do E verestu , że znów nie dał się zdobyć; w pełni odczuwam y w rażenie jego 
surow ej, okrutnej potęgi. Członkowie grupy szturmowej zeszli wreszcie — spędzeni przez 
m onsun — do obozu trzeciego: „do obozu w kroczyła procesja w ynędzniałych postaci.
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Nigdy nie zapom nę -r- pisze S m y t h e  — jak nas pow itał Hugh (R u 11 1 e d g e; przyp. 
rec.J i inni; już dla samej rozkoszy tego pow itania w arto było przejść wszystko, naw et 
porażkę". Czy można pow iedzieć o tym w łaściwym  finale w ięcej i bardziej obrazow o?

Poza czysto literacką i opisową wartością, książka S m y t h e ' a zaw iera też wiele uwag
0 znaczeniu praktycznym . Są one w plecione w tok opow iadania. W arto  tu  przytoczyć 
choćby zdania dotyczące przew agi zespołów  2-osobowych nad 3-osobowym i w samym a ta ­
ku szczytowym — koncepcja przeciwna zresztą ówczesnym poglądom R u t t l e d g e ‘ a — 
lub w ypowiadane w paru  m iejscach książki uwagi na tem at konieczności uprzedniego 
zgrania się zespołów m ających atakow ać w ielki szczyt him alajski.

Tłum aczenie nie pozostaw ia w iele do życzenia; jest składne i w iernie oddaje prosty, 
niewymuszony w stylu opis w alki o Everest. Jedynym i usterkam i są nie wszędzie praw i­
dłowe tłum aczenia technicznych wyrazów (np. „pły tow ata ściana" lub „lodow o-piarżysta 
polanka") oraz uporczyw e używ anie now otw oru „alp in istyka" zam iast alpinizm.

Przedm ow ę do polskiego w ydania „Obozu Szóstego" napisał Józef O r e n b u r g ,  au ­
to r artyku łów  o w ypraw ach na M ount E verest, k ilkakro tn ie  już ogłaszanych w „T a te r­
niku". Przedm ow a ta jest przerobionym  odpow iednio artykułem  p t., ,M ount E verest 1852—- 
1936" („Tat." XXI, 154— 169). W prow adza ona znakom icie w tem at czytelnika, nieobzna]- 
mionego z problem em  E verestu ; podkreślić tu taj trzeba  przezorność, z jaką „Rój" zw ró­
cił się do Klubu W ysokogórskiego o w ydelegowanie au tora  takiej przedmowy. P raca 
O r e n b u r g a  jest u ję ta  doskonale. B ędąc dostępną i zrozum iałą dla laika, stanowi 
zarazem  poważne, fachowe, o dużej erudycji au to ra  świadczące oświetlenie przebiegu 
w ypraw  na Everest i — ogólnie — zagadnienia zdobyw ania najwyższego szczytu Ziemi.

Najpow ażniejszym  błędem  w ydaw nictw a jest, na pierwszym miejscu, b rak  m apki 
p rzedstaw iającej najbliższe otoczenie Everestu i Lodowca Rongbuk (co dla należytego 
zorientow ania 99”/o czyteln ików  książki było konieczne), oraz pom inięcie skorow idza 
alfabetycznego, k tórym  każde tego rodzaju w ydaw nictw o obce jest, bo powinno być, za ­
opatrzone, a do k tórego  w ogóle jakąś n iew ytłum aczoną niechęć czują polskie firmy 
w ydaw nicze. Ilustracje dano dokładnie te  same co w  angielskim  wydaniu.

W niosek ostateczny: „Obóz Szósty" powinien znaleźć się w bibliotece każdego alpinisty
1 każdego, k to  in teresu je  się górami wysokimi. S m y t h e  pisze w jednym miejscu swej 
książki, że w obozie pierwszym  miał „w alizeczkę z najrozm aitszym i drobiazgam i: tubka 
pasty lek  od bólu gardła, para  okularów  szoferskich, grube rękaw ice o jednym palcu, 
św ieczka, scyzoryk, m apa E verestu , tom „Pickw icka", Biblia, skórzany album ik z fo to­
grafiam i rodziny — ot i w szystko". Piszący te  słow a jest bodaj nie mniejszym niż 
S m y t h e  entuzjastą  „P ickw icka", chociaż go nigdy ze sobą w góry nie zabierał. N ie­
mniej obecnie — w parę iuż tygodni no przeczytaniu  recenzow anej te raz  książki od­
nosi wrażenie, że w łaśnie „Obóz Szósty" będzie książką, k tó ra  mu nie raz będzie tow a­
rzyszyć w schronisku górskim lub w namiocie. Zdz. Dąbrowski.

W ikto r O strow ski: Na szczyt św iata. Polska i św iat w spółczesny. B iblioteka m ło ­
dzieży. N r 48. S tr. 59, 5 ilustr., 1 mapa. G ebethner i Wolff, W arszaw a 1938.

Z w ydaniem  polskiego przekładu „Obozu Szóstego" S m y t h e ‘a niem al zbiegło się 
w czasie ukazanie się książeczki O s t r o w s k i e g o  pt. „Na szczyt św iata", tr a k tu ­
jącej rów nież o dziejach zdobyw ania E verestu . S treszcza ona ten  tem at popularnie, 
w  sposób dostosow any do zasadniczego celu, jakim jest w zbudzenie zain teresow ania 
i zrozum ienia w śród m łodzieży dla bojów  alpinizmu o najw yższe góry św iata. Cel ten  
został osiągnięty. O s t r,o w s k  i umie zresz tą  pisać interesująco i barwnie, a zarazem  
z u jm ującą niekiedy p rosto tą  ujęcia tem atu. I chociaż z różnych względów możnaby 
jego książeczce to  i owo zarzucić, to jednak błędy te można darować, gdy się weźmie 
pod uw agę zale ty  podejścia do tem atu  i żywości stylu (abstrahując iednak w tym w ypadku 
od stanowczo przesadnego zam iłow ania au tora  do w ielokropków). W ymienić natom iast 
należy usterki, k tórych możnaby uniknąć naw et przy szczupłości miejsca (k tóra nb. 
przeszkodziła niew ątpliw ie autorow i w zachowaniu należytej proporcji m iędzy poszcze­
gólnymi aktam i w alk o Everest). A  więc nie wiadomo dlaczego przekręcona została 
(s. 15) legenda o białej lw icy  zam ieszkującej śniegi Everestu (znana z no ta tk i J. B. 
N o e 1 a, w in te rp re tac ji O s t r o w s k i e g o  m ów iąca o „tygrysicy"), dalej rzucić 
się może w oczy ła tw a do spraw dzenia nieścisłość, jakoby w ierzchołek  E verestu  był 
od Przełęczy Północnej „oddalony zaledw ie o osiem kilom etrów " (s. 221, gdy w rz e ­
czywistości zaledwie o trzy, wreszcie zbytnim uproszczeniem  poglądu na budowę H im a­
lajów  tchnie pow iedzenie (s. 20), że spow odow ane lawinam i him alajskim i w iry Dowietrzne 
„po trafią  łam ać odwieczne lasy na przeciw ległych zboczach" (podkr. rec.J. Jeśliby  cho­
dziło jeszcze o inne usterk i obciążające autora, to razi zupełnie dowolna, często zatem  
niepraw idłow a odm iana nazwisk angielskich, dalej nie zawsze praw idłow e przestankow a­
n ie  i w reszcie uhonorow anie monsunu  pisaniem  go (dlaczego?) stale z dużej litery . N 'e 
wiadomo natom iast, komu zawdzięczać należy n iedbałą  m iejscam i korektę: np. na s. 56 
mowa o w ypraw ie „roku 1934" (?) tam, gdzie chodzi o wyprawę S h i p t o n  a w r. 1935;
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na s. 59 — nota tka  o śmierci M a 11 o r y 'e g o podczas w ypraw y „1934 r .“ zam iast 1924; 
poza tym  w korekcie mocno ucierpiały  gdzieniegdzie nazw iska: na s. 17 „W ollanston" 
zam iast W ollaston, na s. 46 „Irw ine" zam iast Irvine, na s. 55 dw ukrotnie ..Smithe" zam iast 
Smythe. W skutek przeoczenia wreszcie, objaśnienie pod m apką okolic Everestu, żywcem 
w zięte z „T aternika", jest w połowie zupełną zagadką dla kogoś, ikto nie w idział n igdy 
him alajskiego zeszytu „T atern ika". K siążeczkę zdobi zdjęcie E verestu  w monsunowym 
śniegu (z kliszy „T aternika") i 4 inne fotografie. D odanie m apki (reprodukow anej już 
w him alajskim  zeszycie „T aternika") należy zapisać na plus wydawnictwa, k tóre bez 
wspom nianych usterek  byłoby niem al idealną propagandą tem atu w śród młodego po­
kolenia czytelników. Z. D.

F ritz  Schm itt: D er B ergsteiger von heute. E ntw icklung, Technik und G rundlagen des 
neuzeitlichen Bergsieigens. Str. 350. Miinchen 1938. B ergyerlag R udolf Rother.

Nie mogąc, ze względu na znany brak  miejsca w  „T atern iku", zrecenzow ać książki 
S c h m i t t a tak, jak na to  zasługuje, chcę jednak zw rócić na nią szczególną uw agę 
ta te rn ików  polskich, podkreślając, że jest n iezbędną dla każdego, k to  in teresu je  się now o­
czesnym alpinizmem. N ader zwięźle, a niem al w yczerpująco, ujęte  są tu  w szystkie zaga­
dnienia współczesnego sportu  wysokogórskiego, od śm iałych i oryginalnych rzutów  ide­
ologicznych aż po p iękny rozdział „K am eraden der Berge", pośw ięcony zm arłym  w spi­
naczom, i zgrabnie ujęte  wypisy z nowego piśm iennictw a alpinistycznego („Es sprich t die 
jungę G eneration"), szkoda tylko, że ograniczone do piśm iennictwa niemieckiego.

Znakom icie opracow ane są działy techniczne, jak „N euzeitliche F elstechnik" (pióra 
t  M a d u s c h k i ) ,  „N euzeitliche E istechnik" (pióra f  M a d u s c h k i  i f  W e l z e n -  
b a c h a), „D er hochalpine Skilauf" i „W interbesteigen", a także  uwagi o śniegu i law i­
nach (pióra prof. P a u 1 c k e). nam iocie i biw aku, pogodzie i w ypadkach górskich, ze ­
b rane we wspólnym rozdziale „A llgem eines W issen und E rfahrungen". T rzeba jednak  
dodać, że w szystkie rozdziały książki m ają w artość jedynie dla alpinistów  zaaw anso­
w anych i dośw iadczonych, e lem entarnych w skazów ek brak  u Schm itta zupełnie. Za to 
takie  rozdziały  jak „M oderne H aken- und Seiltechnik" mogą być dla ta te rn ik a  jeszcze 
ciągle rew elacją.

D uży nacisk położył au to r na część historyczną obrazującą kolejny rozwój i w yniki tak  
w ypraw  alpejskich jak egzotycznych. Posługując się w szędzie nowymi źródłam i dał p ra k ­
tyczne i celow e com pendium  zdobyczy człow ieka w w ysokich górach, św ietne uzupełn ie­
nie obfitych ale nieraz nieścisłych m ateriałów  S c h m i d k u n z a  w „A lpines H andbuch" 
(por. „Tat. XVI, 21 i XXII, 146), znakom ite też uzupełnienie i n ieraz popraw ienie danych, 
zaw artych  w H e r z o g a  „D er Kampf um die W eltberge" (por. „T at." XIX, 1021.

Ogromnie podnoszą w artość książki i u ła tw ia ją  z niej korzystanie liczne tablice, ze­
staw ienia i szkice pomocnicze, w śród k tórych  nie b rak  ani tabeli najw ażniejszych w ypraw  
him alajskich od 1883 r. (dokładniejszej w zestawieniu wyników i bogatszej o sześć pozy- 
cyj w porów naniu z tabelą „Tat." XXI, 182— 185, ale pozbawionej za to rubryk i „ lite ra ­
tu ra"), ani niezm iernie pouczających przeglądów  rekordów  wspinaczek skalnych i lodo­
wych, ani naw et spisu dotychczasow ych trzynastu  w łoskich „biyacchi fissi".

N akoniec w arto wspomnieć o polonicach  książki S c h m i t t a .  W  rozdziale o K auka­
zie podaje au to r w yniki polskiej w ypraw y z 1935 r., w ie też że Ojos del Salado jest 
„praw dopodobnie drugim szczytem A m eryki", a M ercedario „zapewne trzecim " i no tu je  
w iadom ość o drugiej polskiej w ypraw ie w  Andy, a dość dokładnie w yniki pierw szej. Nic 
p rze to  dziwnego, że we w stępnym  rozdziale swej książki nie zapom ina w ymienić Polaków  
w śród narodów  alpinistycznych świata, co w skazuje zarówno na jego bezstronność jak 
i na coraz pow szechniejsze liczenie się z naszym alpinizm em na zachodzie.

n. d.

SPRAWY KLUBU
Podziękow anie. Zarząd K lubu W ysokogórskiego składa tą drogą serdeczne podzięko­

wanie tym  w szystk im  licznym  osobom i instytucjom , które na wieść o zgonie ś. p. Prof. 
Dra Mariana S o k o ł o w s k i e g o  nadesła ły na ręce Zarządu lis ty  i telegram y kon­
dolencyjne z w yrazam i żalu z powodu odejścia nieodżałowanego Prezesa i C złonka  
Honorowego naszego Klubu.

W y d a w c a :  KLUB W Y S O K O G Ó R S K I P . T. T. » R e d a k to r: ZD ZISŁA W D Ą B R O W SK I

• O P Ł A T A  P O C Z T O W A  U I S Z C Z O N A  G O T Ó W K Ą •

Z ak ł. D ru k . F . W y s z y ń sk i i S -k a , W a r s z a w a



W Y D A W N IC T W A  KLUBU W Y S O K O G Ó R S K IE G O  
P O L S K IE G O  T O W A R Z Y ST W A  TATRZAŃSKIEGO
d o  n a b y c i a  w A d m i n i s t r a c j i  „ T a t e r n i k a "  w W a r s z a w i e  
o r a z  w F i l i i  A d m i n i s t r a c j i  „ T a t e r n i k a "  w  K r a k o w i e
Z e sz y ty  z  l a t  1907—1922 d o  n a b y c ia  ty lk o  w  F ilii  A d m in is tr a c ji  w  K ra k o w ie . 

Z e sz y ty  ro c z n ik ó w  b ie ż ą c y c h  d o  n a b y c ia  ró w n ie ż  
w  k s ię g a r n ia c h  G e b e t h n e r a  i  W o l f f a  i  in .

Zl.
TATERNIK, ro c z n ik i 1907, 1908, 1909, 1910, 1911  w y c z e rp a n e

D o n a b y c ia  p o je d y ń c z e  z eszy ty :
N r 6 z 1907 r„  N r 4 - 6  z 1908 r.. N r 4 z 1909 r„  N r 2 - 6  z 1910 r.. N r 1 - 5  z 1911 r., p o  4 .—  
TATERNIK, ro c z n ik i 1912 i 1913 p o ..........................................................................................20 .—

— z e sz y ty  p o je d y ń c z e  ro c z n ik ó w  1912—1914 p o ............................................4.—
— 1 z e sz y t z a  l a t a  1915—1921............................................................................................. 4.—
— ro c z n ik  1922 (zesz y ty  1—2 i 3 - 4 ) ........................................................................ 4 .—
— — 1923/24 (1 z e s z y t ) ............................................................. ........  2.—
— — 1925 (zesz y t 1—2 ) ....................................................................................... 2 .—
— — 1928 (zesz y ty  J, 2, 3, i 4 —6 ) .............................................................. 8.—
— p o je d y ń c z e  z e sz y ty  ro c z n ik a  1928 p o .....................................................2 .—
— ro c z n ik i 1929 i 1930 p o .......................................................................................4 .—

-  1931 i 1932 3 p o ............................................................................................ 5 .—
1933 i 1934 p o ..................................................................................................... 4.50

— ro c z n ik  1934/5   6.50
— ro c z n ik i 1935/6 i 1936/7 ......................................................................................  7.—
— ro c z n ik  1937/8   5.50
— z w y c z a jn e  z e sz y ty  p o je d y ń c z e  ro c z n ik ó w  1929-1938  p o  . 1.—
— z e s z y ty  s p e c ja ln e  i p o d w ó jn e  p o ....................................................................1.50
— z e s z y t h im a la js k i  (Nr 5 z r. 1 9 3 6 / 7 ) .............................................................  2 .—

KSIĄŻKI I BROSZURY:
I . M IEC ZY SŁA W  K A R ŁO W IC Z  W  TA TR A C H . P is m a  ta te r n ic k ie  i z d ję c ia  

fo to g ra f ic z n e  w y d a n e  s ta r a n ie m  Z a rz g d u  S e k c ji  T u ry s ty c z n e j PTT., s tr .
X II +  82 +  1 k n lb . +  26 t a b l ic  (w ty m  j e d n a  ro to g ra w iu ra  i 6 św ia tło -
d ru k ó w ), ty lk o  d l a  cz ło n k ó w  K l u b u ....................................................................................7 .—

c e n a  e g z e m p la r z a  b ro s z . . . . 10.—
II. K L EM EN SIEW IC Z  ZYGMUNT: ZA SA D Y  T A TE R N IC T W A , z ry su n k a m i

J. R., s tr . V III +  192; m a ła  8 -k a , o p r . ........................................................................... 2.—-
— K O M O R N IC K I STEFA N : Z D Z IE JÓ W  TA TER N IC TW A , sz k ic . O s o b n e  o d ­

b ic ie  z »T aiern ik a»  1909, s tr . 1 7 ............................................................................w y c z e rp a n e
— Ł O M N IC A . P ra c a  z b io ro w a . W y d a n ie  lu k su s o w e  n a  k re d o w y m  p a p i e ­

rz e  w  35 n u m e ro w a n y c h  e g z e m p la r z a c h ,  K ra k ó w  1 9 3 1 ...................................5 .—
— ADRAR N 'D ER EN . P o lsk a  w y p r a w a  a lp in is ty c z n a  w  W y so k i A tla s . P r a c a  

z b io ro w a . W y d a n ie  lu k su s o w e , K rak ó w  1935   1.50
— M IEC ZY SŁA W  ŚW IER Z. K u c z c i  c z ło w ie k a  g ó r . P r a c a  z b io ro w a , w  350 

e g z e m p la r z a c h  n u m e ro w a n y c h . K ra k ó w  1933    1.50
— N O W E  D R O G I W  TATRACH W Y S O K IC H . P rz e w o d n ik  p e r io d y c z n y .

Z e sz y t I. G ru p a  L o d o w e g o  S z c z y tu . W a r s z a w a  1931 (o d b ito  n a  p o w ie la ­
czu) .......................................................................................................................................w y c z e rp a n y
Z e sz y t 2. O d  W s c h . Ż e la z n y c h  W ró t d o  P o lsk ie g o  G rz e b ie n ia .  W a r s z a ­
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W y s y ła  s ię  z a  p o b ra n ie m  lu b  p o  p r z e k a z a n iu  n a le ż y lo ś c i

•

N a k ła d e m  D ru k a rn i N a ro d o w e j w  K ra k o w ie :
III. C H M IE L O W SK I JANUSZ i ŚW IER Z M IEC ZY SŁA W : TATRY W Y SO K IE .

I. C z e ś ć  o g ó ln a .  — D o lin y . 4 k n lb . +  s ir . 118
IV . — II. P rz e łe c z e  i  s z c z y ty  (od  L ilio w e g o  p o  W a g e ) . s tr . V III +  178
V . — III. P rz e łe c z e  i  s z c z y ty  (od  W a g i  p o  L o d o w a  P rz e łęcz ) , 2 k n lb .

+  s tr . 176.
V I. — IV . P rz e łe c z e  i  sz c z y ty  (od L o d o w e j P rz e łę c z y  p o  P rz e łę c z  p o d  

K opq), s tr . V III +  100.
D o n a b y c ia  w  k s ię g a rn ia c h .




